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INK OSTROWSKi
Rok 2 Ostrów, (Wlkp.) n iedziela dnia 5 sierpnia 1934 Nr. 176

HUHer oblnł najwyższo <Mze
Reichswehra przysięgła wierność — Plebiscyt rozstrzygnie 

sprawę prezydentury — Żałoba narodowa
B e r l i n ,  2. 8 . M in ister  R e ic h sw e h r y  

?en. B lo m b erg  w y d a l  d o  arm ji ro zk a z  n ie ­
z w ło c z n e g o  z ło ż e n ia  p r z y s ię g i na w ie r n o ść  
W od zow i R z e s z y  I narod u  n ie m ie c k ie g o  A dol 
fo w i H it le r o w i P o  z ło ż e n iu  p r z y s ię g i o d d z ia ­
ły  m aja w z n ie ś ć  o k r z y k :  ,.h u rra“ na c z ę ś ć  
n o w e g o  n a jw y ż s z e g o  z w ie r z ch n ik a  s il zb ro j­
n y c h  N iem iec , p o c z e m  o d e g r a n y  zo sta n ie  
h y m n  n a r o d o w y  i p ieśń  „ H o rst W e r - e l“ .

R ota  p r z y s ię g i, k tó ra  sk ła d a  arm ja i m a ­
r y n a rk a  n ie m ie c k a  na w ie r n o ś ć  H itlero w i 
b rzm i lak n a stęp u je :

„Składam przed Bogiem święta przyśle 
Re. iż słuchać bede bez zastrzeżeń przywód­
cy Rzeszy i Narodu Adolfa Hitlera. Bede go 
łów w każdei chwili narazić me życie iak< 
dzielny żołnierz, aby wypełnić swa przys'e 
Re“

N a le ż y  z w r ó c ić  u w a g ę , że  iedna z nai 
W a ż n ie jszy ch  k o n s e k w e n c y i u s ta w y  o p o łą ­
c z e n iu  k a n c le r s tw a  z p rez y d e n tu r a  jest to- 
t e  k a n c lerz  H itler od  dnia a d z is ie js z e g o  stoi*  
s ię  naczelnym wodzem armji niemieckiej. O d  
a ie g o  z a le ż a  za tem  wszystkie nominacje i o 
stateczne decyzje dotyczące armji.

, KANCLERZ I FUEHRER“.
B e r l i n ,  3. 8. K an clerz  H itler  p r z e s ła ł  

m in is tr o w i sp r a w  w e w n ę tr z n y c h  R z e s z y  F r i:  
h o w i p ism o, w  którern o m a w ia  k o n ie c z n o ść  
P r a w n e g o  u r e g u lo w a n ia  s p r a w y , z w ią z a n e j  z 
U rzęd em  p r e z y d e n ta  R z e s z y , jaka n o w sto la  
P o  śm ie r c i p r e z y d e n ta  H indenhm -ga. p o d k re ­
śla ją c . że  wielka postać zmarłego nadała ty­
tułowi prezydenta Rzeszy zupełnie wv5atko 
We znaczenie, łą c z ą c  go n ie r o z e r w a ln ie  z n a­
z w isk ie m  H in d en b u rga . W o b e c  p o w y ż s z e g o  
k a n c le r z  prosi o w y d a n ie  za r z ą d z e n ia , aby w  
stosunkach urzędowych i pozanrzedow-C 
tytułowano go iak dotychczas tvlko wodzem 
* kanclerzem Rzeszy. N a stęp n ie  k a n c le r z  w y ­
ra ża  ż y c z e n ie , b v  u c h w a ła  g a b in e tu , p o s ;ada  
la c a  m oc k o n s tv fu c v in a . k łóra p o łą c z y ła  u- 
rząd  k a n c lerza  z e  s ta n o w isk ie m  p r e z y d e n ta  
R z e s z y , u z y sk a ła  sa n k cje  narodu n ie m : - - '  ie- 
Ro d ro g ą  p le b isc y tu .

Pl e b is c y t  w  s p r a w ie  p ~ -z Y r ~ ',Tu-
RY HITLERA.

L o n d y n .  2 . 8. A g en cja  R e u te r a  d o ro s;  
^ B er lin a , iż 19 sierp n ia  o d b y ć  s ie  m a w  R z e ­
s z y  p le b is c y t  w  sp r a w ie  n o w e j u s ta w y , n a ­
d ającej H itle r o w i g o d n o ść  k a n c le r z a  i p r z y ­
w ó d c y  R z e s z y , c z y l i  łą c z ą c e j  w ła ś c iw ie  w  ie

d n ym  ręk u  w ła d z e  k a n c le r z a  i p rezy d en ta  
R z e s z y .

B e r l i n ,  3. 8. W c z o r a j p opołudn iu  od ­
b y ło  s ie  p o s ie d z e n ie  g ab in etu  R z e s z y , na k tó  
rem  k a n c le r z  H itler  w y g ło s i ł  p r z e n - ’ :en ie  
p o ś w ie c o n e  p a m ięc i z m a r łe g o  p r e z y d e n ta  Hi' 
d en b u rga . W  p r z e m ó w ie n iu  tem  k a n c le r z  p o  ’ 
k reślił c ię ż k ą  s tr a tę , k tó ra  p o n io s ły  
p rzez  śm ie r ć  p r e z y d e n ta  H in d en b u rga  i o ś ­
w ia d c z y ł.  ż e  bez p r z y c z y n ie n ia  cł«

. W a r s z a w a  (P A T .)  N a  k o n fe r e n c ji  
p r a so w e j, u r z ą d z o n e j p r z e z  D y r e k c ję  L a só w  
P a ń s tw o w y c h , p rof. W a le r y  G o e te l ora z  d y ­
rek to r  In sty tu tu  B a d a w c z e g o  L a só w  P a ń s tw o ­
w y c h  p. in ż . J a n  H a u sb ra n d t u d z ie lil i  p rzed ­
s ta w ic ie lo m  p r a sy  in fo rm a cy j o  p r z y c z y n ie  
k a ta s tr o fa ln e g o  p rzeb ieg u  o s ta tn ie j  p o w o d z i  
w- P o ls c e  na o b sz a r z e  T a tr  i P o d h a la .

G łó w n ą  p rzy czn ą  p o w o d z i b y ło  n a g łe  w y ­
s tą p ie n ie  na o b sz a r z e  T atr i P o d h a la  n iep ra ­
w d o p o d o b n ej w p r o s t  i lo ś c i  o p a d ó w . P o  o k re ­
s ie  d łu g ie j  s u s z y  sp a d ło  w  T a tr a c h  i na P o d ­
ta trzu  w  c ią g u  k ilk u  dn i o k o ło  300  m m . o- 
p a d ó w . J e s t  to  i lo ś ć  o g rom n a , j e ż e l i  z w a ż y ­
m y, że  p r zec ię tn a  i lo ś ć  o p a d ó w  a tm o s fe r y c z ­
n ych  w  Z a k o p a n em  w y n o s i 1000 d o  1200 m m . 
r o c zn ie . T a  w y ją tk o w a  i lo ś ć  o p a d ó w  n ie  w y ­
w a la ła b y  ta k ic h  sz k ó d , g d y b y  n ie  p o s tę p u ją c e  
o d le s ie n ie  ź r ó d lo w is k  n a sz y c h  g ó r sk ic h  rzek .

ta Hindenburga obecny rząd Rzeszy n‘e do 
szedłby nigdy do skutku. P r z y  tych słowaeb 
w s z y s c y  c z ło n k o w ie  g ab in etu  p o w sta li , o d ­
d ając hołd  pamięci- z m a r łe g o .

N a stę p n ie  g a b in e t u c h w a lił, ż e  p le b isc y t  
w  sp r a w ie  p o łą c z e n ia  u rzęd u  k a n c le r sk ie g o  
ze s ta n o w isk ie m  p r e z y d e n ta  R z e s z y  o d b ę d z ie  
sie  w  n ie d z ie le  d. 19 bm . F o rm u ła , n - l l e g a -

(Ciag dalszy na str. 4-łej).

O b sza ry  g ó r sk ie  w  n ie k tó r y c h  o k o lic a c h  w  
o sta tn ic h  d z ie s ią tk a c h  la t  p r z e d s ta w ia ją  o- 
braz p r a w d z iw e j  d e w a s ta c j i. N ik n ą  s z c z e g ó l­
n ie  m a łe  la s k i p rzy  p o to k a ch  i r z e c z k a c h  g ó r ­
sk ic h . Cr ’ * za  w  T a tr a c h  i B e sk id a c h
za ch o d n . są  o g a la c a n e  z d r z e w . S z c z e g ó ln ie  
g r o ź n e  j e s t  to  tam , g d z ie  j e s t  o d p o w ie d n ie  
p o d ło ż e  sk a ln e , a zb o cza  str o m e . J e ż e li  na  
ta k im  te r e n ia  z e tn ie  s ię  la s  c z y s ty m  z r ę b e m  
i zb o c z a  n ie  z a le s i ,  a p o tem  na z b o c z e  to  
p u śc i s ię  b y d ło  i  o w c e , s k u te k  j e s t  fa ta ln y . 
Po up ływ ie"  p aru  la t , z b o c z e  za m ie n ia  s ię  na  
su n ą c e  w d ó ł s z u tr o w is k o . O s ią g n ię ty  j e s t  100  
p roc. e fe k t  z n isz c z e n ia . N a  zb o c z a c h  ta k ic h  
n ie  r o śn ie  an i - an i tr a w a , w y tw a r z a  s ię  
p e łn y  n ieu ży te !: . W o d y  d e s z c z o w e  sp a d a ją  
po ta k ic h  o d le s io n y e h  z b o c z a c h  z g w a łto w n o ­
śc ią , n ie  w s ią k a ją c  w  z ie m ię .

Ze wszystkich krańców świata
ściągą do kraju Polonja zagraniczna

W a r s z a w a  (T e l. w l.)  Z  k a żd y m  d n iem  
p r z y b y w a  d o  W a r s z a w y  c o r a z  w ię c e j  P o la ­
k ó w  z  z a g r a n ic y , k tó r z y , k o r z y s ta ją c  z  o k a z ji  
z ja zd u , p ra g n ą  z o b a c z y ć  d a w n o  lu b  w c a le  n ie­
w id z ia n ą  O jc z y z n ę .

.W czo ra j o  g o d z . 2-ej w  p o i. p o c ią g iem  
w ie d e ń sk im  p r z y b y ła  d e le g a c ja  P o la k ó w  z  
A u str j i w  s k ła d z ie  4 o só b , p ra w d o p o d o b n ie  
z  r o d z in a m i.

D e le g a c ja  l i t e w s k a  p r z y b ę d z ie  d o  W a r ­
sz a w y  d o p ie r o  w  n ie d z ie lę  ran o . R ó w n ie ż  w

n ie d z ie lę  ra n o  s p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y  s z e r e ­
gu  w y c ie c z e k  P o la k ó w  z  N ie m ie c . O g ó łem  
w  w y c ie c z k a c h  ty c h  w e ź m ie  u d z ia ł  p on ad
3.000  o só b .

D e le g a c ja  P o lo n ji n ie m ie c k ie j  p r z y je ż d ż ą  
d o  W a r s z a w y  ju ż  w o so b o tę .

O d w c z o r a j  w  g m a ch u  S e n a tu  R z e c z y ­
p o sp o lite j  u r z ę d u je  b iu ro  p r a so w y  Z ja zd u , a  
w  h o te lu  s e jm o w y m , g d z ie  z a m ie se k u je  w ię k ­
s z o ś ć  delegatów ^, b iu ro  in fo r m a c y jn e .

Przyczyny powodzi w Małopolsce
w oświetleniu rzeczoznawców



Niedziela, dnia 5 sierpnia 1934 r.

K. P. P. Nowe m o n tfg  p o lsk ie
celem upamiętnienia walić o niepodległa^

W a r s z a w a  (PA T.) W  „Dzienniku U- 
staw " o g łoszon e zosta ło  rozporządzenie m ini­
stra Skarbu, w prow adzające now e w zory  monet 
srebrnych w artości 5 i 10 z łotych .

P o w y ż sz e  rozporządzenie postanaw ia, że  w 
celu upam iętnienia podjęcia w alki zbrojnej o o- 
sw obodzen ie O jczyzny i w ym arszu  w  pole dnia 
6 sierpnia 1914 r. od d zia łów  Z w iązków  i Dru­
żyn  Strzeleckich  pod w odzą Komendanta G łów ­

nego W ojska P o lsk iego  Józefa Piłsudskiego, 
m onety srebrne w artości 5 i 10 z łotych  będą bite 
w m iesiącach sierpniu i w rześniu  1934 r. w edług  
now ych w zorów . W zory  te  przedstaw iają na ie- 
dnej stronie m onet podobiznę P. M arszałka P ił' 
sudskiego. z drugiej zaś strony godło państw o­
w e  o n ieco zm ienionym  rysunku i napis ..R zecz­
pospolita Polska'* oraz w artość  m onety 5 w zgl. 
10 złotych

-o O o -

Polska przodufe w narodzinach
P raw ie  p ó ł m iljon a  przy i o stu  n atu ra ln ego

G łów n y  urząd sta ty sty czn y  opracow ał da­
ne. d otyczące przyrostu ludności w  poszczegó! 
nych krajach w  r. ub.

W  P o lsce  przyrost ten w y n ió sł 402 465 o- 
sób. w  Anglji 83948 . w C zech osłow acji 82 377, 
w e Francji 21 598, w  Holandii 99,194 w  Niem ­
czech  226,113, w  Portugalii 83319 , ta W ę­

grzech 60 820 w e  W łoszech  419 778 w  Portu­
galii 52152 , w  Kanadzie 120 511.

N ajw ięk szy  stosunkow o przyrost, m ianow icie
12,3 na 1000 m ieszkańców  w stosunku rocznym , 
zanotow ano w  P olsce  Na drugiem  skolei m iej­
scu zna;duie sie  Holandia i Portugalia — po 12,1, 
W  K anadzie przyrost w yn osi! 11,3. w e  W ło ­
szech  10. w  Australii 7.8, na W ęgrzech  6,9, \v. 
C zechosłow acji 5.5, w  N iem czech 3,5, w  A
2,1 w e  Francji 0,5.

VNiezrozumiana” Litwa
P ó ło f  cja lny k o m en ta rz  do w izy t p o lsk ich  w  K o w n e

R y g a .  (P A T .)  Z K o w n a  d o n o sz ą :  L i­
te w s k a  A g . T e l. o g ła s z a  k om u n ik at w  z w ią z ­
ku z ró żn em i p o g ło sk a m i, k tóre  o s ta tn io  poją 
w iły  s ię  w  p rasie . K om u n ik at s tw ie r d z a , że  
m in. M iih lste in  w y je c h a ł  z K o w n a  n ie pr e? 
g r a n ic ę  p o lsk o - iite w sk ą . le c z  p r z e z  K łajp ed ę  
d o  N ie m ie c . M in. M iih lste in  n ie b y ł p r z y ję ty  
p rzez  p r e z y d e n ta  republik i na audjencji i o  a u ­
d ien cję  tak ą  nie p ro sił. M in. M iih lste in  p r z y ­
je ż d ż a ł d o  L itw y  w  s p r a w ie  ż y d ó w  p a le s ty ń ­
sk ich  i z ło ż y ł  w iz y tę  g r z e c z n o ś c io w ą  l i t e w ­
sk iem u  m in. sp r a w  za g r . D o ty c h c z a s  — g ło s i  
k om u n ik at —  od P o lsk i o p r ó c z  z a p e w n ie ń  o 
p r z y ja z n y c h  s to su n k a c h  nie o tr z y m a liśm y  ż a ­
d n y ch  p ro p o zy c ji c o  d o  o m ó w ie n ia  m eritum  
kon flik tu  p o ls k o - lite w s k ie g o . Ani p rzy ja zd  
b. p rem iera  P r y s to r a , ani p rzy ja zd  m in . M iilil 
Steina, ani p rzy ja zd  in n ych  d z ia ła c z y  p o lsk ich  
do L itw y  n ie daje p o d s ta w y  d o  te g o . abv  
p r z y p u sz c z a ć , że  P o lsk a  z a c z ę ła  r o z u m ie ć  sta  
n o w isk o  L itw y  w  k a r d y n a ln e m  za g a d n ien iu  
w ile ń sk ie m .

L O Z O R A J T 1 S  K O K IE T U JE  S O W IE T Y .
M o s k w a  (P A T .)  L u d o w y  k om isarz  

sp r a w  z a g r . L itw in o w  w y d a ł  ob iad  na c z e ś ć  
b a w ią c e g o  w  M o sk w ie  l i t e w s k ie g o  m inistra  
sp r a w  z a g r . L o z o ra jtisa . W  c z a s ie  ob iad u  L i­
tw in o w  i L o z o r a it is  w y g ło s i l i  d łu ż sz e  prze  
m ó w ie n ia .. L itw in o w  o ś w ia d c z y ł ,  iż  m o ż e  
p o d k r e ś lić  z w ie lk ie m  z a d o w o le n ie m , że  in i­
c ja ty w a  p o k o jo w a  rząd u  Z S R R . sp o tk a ła  s ię

z a w s z e  z c a łk o w ite m  zro z u m ie n ie m  i ż y c z i i -  
w e m  s ta n o w isk ie m  z e  s tr o n y  rządu  rep u b lik i 
lite w sk ie j , c z e g o  d o w o d e m  je s t  p o d p isa n ie  W 
roku 1926 p aktu  n ie a g r e sji, p r z e d łu ż o n e g o  n a ­
stę p n ie  w  roku 1931 na o k r e s  d a lsz y c h  5 la t  
i w  roku b ież . j e s z c z e  na o k r e s  10-letm . P o ­
tw ie r d z a  to r ó w n ie ż  u d zia ł L itw y  w e  w s z y s t  
kich  in n y ch  u k ła d a ch , za p ro p o n o w a n y c h ' 
p r z e z  Z w ią z e k  S o w ie c k i  je g o  są s ia d o m . O -  
s ta tn ie  s ta ra n ia  Z S R R  w  tej d z ied z in ie  zn a la ­
z ły  n ie z w ło c z n ie  na L itw ie  z r o zu m ien ie  i a -  
p rob atę . I

W  o d p o w ie d z i L o z o r a it is  p o d k r e ś lił, ż e  
tr a d y c y jn a  d łu g o le tn ia  p rzy ja źń  obu krajów ; 
m a za  p o d s ta w ę  w sp ó ln ą  w o lę  d o p r o w a d z e ­
nia d o  k o n so lid a cji pokoju , in ic ja ty w a  ook n -  
jo w a  rząd u  s o w ie c k ie g o  sp o ty k a ła  sit? zaw ^  
z c a łk o w ite m  z r o zu m ien iem  i ż y c z l iw e m  pr~. 
jęc ie m  ze  s tr o n y  rządu l i t e w s k ie g o . L o z o r a j-  
tis w y r a z i ł  s ie  z u zn an iem  o  w y s i łk a c h  rcą d u  
s o w ie c k ie g o  w  k ieru n k u  sk o n so lid o w a n ia  p o ­
koju i b e z p ie c z e ń s tw a . !

J e s te m  s z c z e g ó ln ie  z a d o w o lo n y  —  o -  
ś w ia d c z y ł  L o z o r a it is  —  ż e  nr.rodv r o ­
zu m ieją  d o n io s ło ś ć  p o k o jo w e g o  ł s p r a w ie d li­
w e j )  r o z w i zan ia  z a ta r g ó w  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h  .o b c h o d z ą c y c h  b e z p o ś . ed itio  L itw ę  — • 
w  in te r e s ie  pokoju  w  E u ro p ie  w sc h o d n ie ! . —* 
N aród  lite w s k i —  m ów i?  L o z o r a it is  —  z w ie l ­
ką sv m p a tją  ś le d z i s u k c e s y ,  o s ią g n ię te  vr .z 
Z w . S o w ie c k i  na d r o d ze  p o stęp u  m a te r ia ln e ­
g o  i k u ltu ra ln eg o .

Za taką cenę zgodzi §fę Ulwa 
na porozumienie z Polsko

, /  Z a s ta n a w ia ją c  s ię  nad  p o ło ż e n ie m  komu* 
it fs tó w  w  n a sz e m  P a ń s tw ie , c h c ia ło b y  s ię  m i- 
m o w o li z a ś p ie w a ć  p op u larn ą  n ie d a w n o , tę ­

sk n ą  p io sn k ę  o  tern, że  „ sz k o d a  tw o ic h  łe z  —  
w s z y s t k o  m a s w ó j  k r e s ...“

K om u n izm , s ta n o w ią c y  p łó d  r o z m y śla ń  
g a r stk i lu d zi o  m e n ta ln o śc i w y b itn ie  
ż y d o w s k o -w s c h o d n ie j  —  n ie zn ajduje racji b y ­
tu , ani n a w e t  punktu  z a c z e p ie n ia  na n a sz y m  
te r e n ie . Ż e tak  je s t  is to tn ie , o  tern ś w i a ^ z y  
n ajlep iej fak t, k tó r y  o b s e r w o w a liś m y  przed  
tr z e m a  z a le d w ie  dniam i. N a d z ień  1 bm . z a p o ­
w ie d z ia ła  K. P . P . (tj. K o m u n isty c z n a  partja  
p o lsk a ) —  so lid a r y z u ją c  s ię  z r e sz tą  z  „ p ro le ­
ta r ia te m  ś w ia to w y m "  —  m a n ife s ta c je  z racji 
). z w . dnia a n ty w o je n n e g o . W śr ó d  b u ń czu cz ­
n y c h  p o g w a r e k  i n a w o ły w a ń , p r z y  sz tu c z n ie  
p o d sy c a n e m  ś w ie t le  c z e r w o n y c h  h a se ł, u jrze­
li p r o w o d y r z y , ż e . . .  są  sa m i, ż e  p ro letarja t  
„ zb ie la ł" . D o ty c h c z a s o w a , b a rd zo  n ie liczn a , 
g a r s tk a  z w o le n n ik ó w  K. P . P . z r o z u m ia ła , że  
w o d z o n o  ją na p a sk u  d e m a g o g ii. P r o w o d y ­
r ó w  o sa d z o n o  w  a r e sz ta c h  —  c z ło n k o w ie  op u ­
śc ili s z e r e g i k o m u n is ty c z n e  —  w  c a le m  P a ń ­
s tw a  n ic z e m  n ie z a m ą c o n y  sp o k ó j.

K. P . P . z a d o k u m e n to w a ła  za te m  k o m ­
p le tn y , u p ad ek  s w y c h  sz u m n y c h , b ły s k o t l i ­
w y c h  z a w o ła ń . T o  s tw ie r d z e n ie  n a su w a  ram  
g łę b s z e  p y ta n ie :

C z y  K. P . P . w o g ó le  l ic z y ła  na ja k ie ś  su k ­
c e s y ,  to  jed n o , a p o w tó r e  —  c z y  K. P . P- p r z e ­
s ta n ie  w r e s z c ie  r y ć  z d r a d z ie c k o  teren  P o lsk i.

A b y  o d p o w ie d z ie ć  na p ie r w s z e  p y ta n ie , 
w y s t a r c z y  s ię g n ą ć  do cen n ej p u b lik acji, k tóra  
u k a z a ła  s ię  w  handlu  p rzed  m ie s ią c e m . J est  
to  „ H isto r ia  K o m u n isty czn e j P artji P o lsk ie j"  
n a p isa n a  p r z e z  p. Jana A lfreda R e g u łę . M ó­
w ią c  o  sz a n sa c h  k o m u n is tó w  w  P o ls c e , au tor  
s tw ie r d z a , ż e  w ła s n e m i s iła m i K. P . P . n igdy  
n e d o jd z ie  d o  u p r a g n io n eg o  ce lu , tj. w y w r ó ­
ce n ia  o b e c n e g o  ustroju  p a ń s tw o w e g o  i w y w o ­
łan ia  re w o lu c ji sp o łe c z n e j . W e ź m y  dla p r z y ­
k ład u  w y p a d k i z roku 1923 —  a o b ra z  b e z s iły  
K. P . P . z a r y su je  s ię  nam  w e  w ła ś c iw y m  
ś w ie t le .  J e ś li w ię c  o r g a n iz o w a n o  na te ren ie  
P o ls k i ruch k o m u n is ty c z n y  —  z g ó r y  nie w ie ­
rz ą c  w  je g o  p o w o d z e n ie  —  to zrozu rrrem y, 
ż e  jed en  z n a s z y c h  s ą s ia d ó w  m ia ł w  tern „in­
te r e s" .

O d p o w ie m y  te ra z  zk o le i na d ru g ie  p y ta ­
n ie . K. P . P . n ie za p r z e sta n ie  s w e j  w y w r o t o ­
w e j  d z ia ła ln o śc i na te r e n ie  P o lsk i. J e s t  to  r z e ­
c z ą  o c z y w is t ą ,  b o: 1) p r o w o d y r z y  n ie z r e z y ­
gnują z p ie n ię d z y , n a d s y ła n y c h  hojn ie p rzez  
K om iu tcrn . 2 ) c e n tra la  m o sk ie w sk a  je s t za in ­
te r e s o w a n a  b a rd zo  w y r a ź n ie  w  rozsad zan iu  
s p o is to ś c i  w e w n ę tr z n e j  s w y c l i  s ą s ia d ó w , i 
w r e s z c ie .  3 )  w sz e lk i  k o m p ro m is z „rząd em  
b u rżu u zy jn y m "  je s t  zd ra d ą  stan u  w o b e c  Ko- 
m in tern u  i z a w a r o w a n y  je s t  k arą  śm ie r c i. T o  
daje nam  d o s ta te c z n y  p o g lą d  na tę p o d z iem n ą  
ro b o tę  k o m u n is ty c z n y c h  k r e tó w .

N a z a k o ń c z e n ie  ty c h  k ilku  u w a g  je sz c z e  
p a rę  s łó w . O tó ż  P A T  d o n ió s ł p rzed  d w o m a  
d n iam i, że  b. w ic e m in is te r  p r a c y  S ta n ó w  Z je­
d n o c z o n y c h  A. P ., p. H u ssa n d  z a m ie r z a  u dać  
s ię  d o  M o s k w y  c e le m  p r z e p r o w a d z e n ia  u k ła ­
du, na m o c y  k tó r e g o  m o ż n a b y  d e p o r to w a ć  dc  
Z. S . R . R . a g ita to r ó w  k o m u n is ty c z n y c h  
u z n a n y c h  p rzez  w ła d z e  a m e r y k a ń sk ie  za n ie ­
p o ż ą d a n y c h . P o d a ją c  te w ia d o m o ść , so c ja li­
s t y c z n y  „R ob otn ik "  d od aje  tak i d o s ło w n y  k o ­
m e n ta r z :

.,Cicka*4ne jak z a c h o w a  s ię  w o b e c  t e ­
g o  p r e fe k ta  rząd  s o w ie c k i . A g ita to r z y  
k o m u n isty c z n i n ie p o to  p r z e c ie ż  uda.'ą s ię  
sio A m e r y k i, b y  Ich  n a stę p n ie  o d s ta w ia ć  
Z p o w r o te m  d o  R o s j i . .

P r o s z ę  s ię  w  te  s ło w a  d o b rze  w c z y t a ć  i 
W y c ią g n ą ć  ja sn o  n a r z u c a ją c e  s ię  w n io sk i. 
<Wsxak so c ja liś c i w ie d z ą  o  s w e m  le w e m  sk rzy­
w ię w ię c e j  n iż  m y . 4akl.)-

W a r s z a w a  (T e l. w ł .)  W  z w ią z k u  z  
p o b y te m  w  W a r s z a w ie  w y b it n e g o  d z ia ła c z a  
p o lity c z n e g o  l i t e w s k ie g o  b. m in istra  sV •' o p. 
M artina k tó r y  b y ł w  P o ls c e  g o śc ie m
s w e g o  k o teg i u n iw w p sy teck feg p  m cc . L e d n ic ­
k ie g o . d o w ia d u je m y  s ię  od  o só b . k tó re  się  
s t y k a ły  z p. Ic z a se m  n ie k tó r y c h  s z c z e g ó łó w  
zza  k u lis  p o u fn y ch  p o su n ięć  na o d c in k u  K o w n e  
W a r s z a w a . M ia n o w ic ie , w e d łu g  r .!a c v j  n a­
s z y c h  in fo r m a to r ó w , L itw a  w y s u w a  p o d ob n a  
ja k o  w a r u n e k  p o ro zu m ien ia  z P o ls k a  u tw o  
rze id a  z  W iln a  o k r ę g u  a u to n o m ic z n e g o , k tó r y  
w p r a w d z ie  p o z o s ta łb y  p r z y  P o ls c e ,  jednak

L itw in i m ie lib y  w  nim  z a g w a r a n to w a n e  
w  a. ',1

W  ty c h  w arunteR słf * ą d n m y , ż e  m o ż li­
w o ś c i  f ifr o z tm rftm a  z L itw ą  są  n ie w ie lk ie .  
T r u d n o ść  r z e c z o w a  u tw o r z e n ia  z W iln a  o -  
k regu  a u to n o m ic z n e g o  p o le g a  na m in im a ln ej  
ilo śc i L itw in ó w  na ty m  o b sz a r z e .  ̂ il

P r a w d o p o d o b n e  jest n a to m ia st  n a w ią z a ­
n ie  b e z p o śr e d n ie j  p o ls k o - lite w s k ie j  k o im in k a -  
t j l  p o c z to w e j  i k o le jo w e !  w  n le d łu w — c z a s ie .

Z a z n a c z y ć  n a le ż y , ż e  w  n ie d z ie le  n a jb liż ­
szą  p r z y je d z ic  k ilku  k o w ie ń sk ic h  'd z ia ła c z y  
p o lity c z n y c h  1 s p o łe c z n y c h  d o  W iln a . LM.) J
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Ponura tajemnica krwawych waliz
Potworny morderca znajduje się jui w rekach policji

^  Opinia publiczna w Anglii przed miesiącem zgóra 
Została zaalarmowana o zagadkowej zbrodni wykry­
tej w nadmorskiem kąpielisku Brighton leżacem nad 
kanałem La Manche. Jak już w swoim czasie donosiliś­
my odkryto tam mianowicie w przechowalni na dwor­
cu walizę w której znaleziono 
i tułów nieznanej kobiety bez głowy, rak 1 nóg. 
t  Tydzień upływał za tygodniem, a poszukiwanie 
mordercy nie dawało rezultatów. Nie zdołano nawet 
zidentyfikować ofiary. Majac do dyspozycji tylko tu­
łów zamordowanej kobiety, władze śledcze nie były w 
stanie ustalić jej tożsamości. Znaleziono wprawdzie 
jeszcze
L nogi ofiary, podrzucone znów w walizce 
9o przechowalni dworca londyńskiego Kings Cross, ale 
i  głowa i rece przepadły bez śladu.

Kierujący śledztwem inspektor Dcnaldson na pod­
stawie niezmiernie drobiazgowego zbadania obu krwa 
,wych waliz doszedł do przekonania, że 
i morderca jest marynarz, albo człowiek, 

który dużo podróżował po morzu, 
ponieważ w jednej z nich znalazł malutkiego pasorzy- 
,ta, rodzaj robaczka, który rozwija sie tylko na okrę­
tach.

Pewien chory, przebywający w klinice nadmor­
skiej na peryferiach Brighton .oświadczył, że jednej 
nocy słyszał

krzyki i lamenty jakiejś kobiety, dochodzące 
I1 __ z zarośli nadmorskich.

Zdawało mu sie, iakgdyby krzyki te ktoś zagłu­
szył gwałtem i niedługo ootem zobaczył jakiegoś męż­
czyznę. który wsiadł do oczekującego nań samochodu 
i odjechał w stronę Brlnghton. Tego samego człowie­
ka widział potem jeszcze dwa razy, jak wracał nocą 
pomiędzy zarośla nadmorskie, coś tam czynił, poczem 
odjeżdżał samochodem
t Na tera śledztwo utknęło. Aż oto nagle w tem sa­

mem Bringhton dokonano drugiego makabrycznego od 
krycia. Policja znalazła

nowa walizę z trupem kobiety, 
a okoliczności, w jakich nastąpiło odkrycie tej drugiej 
wyrafinowanej zbrodni, która wywarła wrażenie 
wstrząsające w Anglii, były nastepuiace:

Właściciele pewnego skromnego pensjonatu na 
Kemp Street niedako makabrycznego dworca w Brigh­
ton postanowili odnowić fasadę swego domu i w tym 
celu sprowadzili malarza, żeby ja pomalował na no­
wo. Ten zabrał sie do roboty i gdy. oparty na swo­
jej drabinia. wodził pendzlem po fasadzie domu, ude 
rzył go

okropny odór zgnilizny, wydobywający 
sie z okna jednego pokoju.

Malarz doniósł o swoiem odkryciu policji, która 
przeprowadziła rewizje i w zapowietrzonym pokoju od 
kryła czarny kufer, a w nim

gnijące resztki kobiecego trupa. 
Zidentyfikowanie tej nowej ofiary nie natrafiło 

tym razem na żadne trudności i odbyło sie bardzo 
szybko. Prowadzać bowiem dochodzenia w sprawie 
pierwsze! walizy, detektywi Scotland Yardu wpadli na 
myśl. że może dojdą do wyjaśnienia zagadki poćwiar­
towanej kobiety, jeśli zbadaia wszystkie wypadki za­
ginięcia kobiet lub młodych dziewćzat w ostatnich 
czasach.

W ten sposób zajmowali sie przed dwoma tygod­
niami wypadkiem niejakiej VioIety Saunders. zwanej 
również Vio!eta Kaye, z zawodu

tancerki w podrzędnych kabaretach, 
która na wiosnę przez dłuższy czas przebywała w 
Brighton. Potem miała rzekomo wyjechać do Francji 
i od tei chwili słuch o niej zaginał. Bliskim towarzy­
szem i kochankiem zaginionej był niejaki

Toni Marcini. ciemne indywiduum, obra- 
caiace sie w podejrzanej dzielnicy Londynu, 

gdzie był znany również pod nazwiskiem Jack

Noytre 1 wielu innemi. Ostatnio pracował iako 
kelner w Brighton.

Policja wzięła go na spytki, ale Toni Marcini wy­
parł sie wszystkiego, opowiadając, że jego przyjaciół­
ka wyjechała na „tournee artystyczne** do Francji. 
Przeprowadzono rewizje w jego mieszkaniu, ale hez 
wyniku .W rezultacie dano mu spokój, tembardziei, że 
Violeta Kaye nie mogła bvć poćwiartowana kobieta, 
która wedle orzeczenia lekarza sadowego liczyła naj­
wyżej 25 lat. podczas gdy zaginiona tancerka miała 
przeszło czterdzieści.

Gdy jednak na Kemp Street odkryto druga walizę 
pierwszem pytaniem policji było, kto iest lokatorem 
tego pokoju. 1 bez większego zdziwienia detektywi 
orzyieli do wiadomości, że iest nim nie kto inny, jak 
Toni Atarcini. który zresztą prawie sie nie ookazywał 
w tym pensionaciku i mieszkał gdzieindziej. Nie mo­
gło ulegać wątpliwości, że

Toni Alarcini jest morderca, a iego ofiara 
zaginiona tancerka.

Zarządzono za nim pościg. W dwa dni później w 
ciągu nocy patrol policyjny natknał sie na niego w 
chwili gd,v szedł ulica w odległei dzielnicy Londynu, 
Aresztowano go i na drugi dzień rano przewieziono 
do Brighton, gdzie sie rozegrały dzikie sceny.

Pałaiace iakaś niezdrowa cieKawo.ścia 
kobiety mieiscowe zgromadziły sie tłumnie 
przed wiezieniem, by zobaczyć mordercę, 

którego transportowano z Londynu krytem autem pod 
eskorta policji. Wśród tłumu znajdowały sie w wiel­
kiej ilości letniczki, które bez żenady ziawiły sie w ką­
pielowych strojach i gdy auto oolicvine zaiechalo 
przed wiezienie, te

półnagie dziewice, dostały iakiegcś 
histerycznego szalu.

przenychaiac sie nawzaiem i napieraiac na kordon 
policji. Alusiała wreszcie interweniować nolicia konna, 
by rozpędzić roznamietniony tłum kobiet

mi

Tajemnicze wydarzenia rozegrały się w Poznaniu
w związku ze sprawą 8 0 -miijonowego spadku

W  s p r a w ie  tej sk o m u n ik o w a liś ' *7 s ię  1 1 n a p isz e m y  w  d n iach  n a jb liż sz y c h . N a r a z ie  je* 
w ła d z a m i b e z p ie c z e ń s tw a  w  P o z n a n iu , k tóre  dnak  w ła d z e  n ie m ają in form acji w  tej sp ra -  
w d r o ż y ły  d o c h o d z e n ia . O  w y n ik a c h  ś le c M w ; I w ie- 11

Koniec epopei otomano Hachno
Słynny anarchista zmarł w Paryżu

B e r l i n  (T e l. w l .)  W  s p r a w ie  80-m iljo -  
n o w e g o  sp a d k u  p o  z m a r ły m  p r z e d  11 la ty  w  
A m e r y c e  D a n ie lu  P e tr u s ie , z k tó r e g o  jedna  
tr z e c ia  p r z y p a d a  m ie sz k a ją c e m u  w  W a r s z a ­
w ie  b ratu  z m a r łe g o , d o w ia d u je m y  s ię , ż e  sp ra  
,w a  ta z o s ta ła  już o s ta te c z n ie  fo rm a ln ie  u re ­
g u lo w a n a .

’j N a tem a t h istor ii te g o  sp ad k u  u d z ie li! sy n  
d ru g ie j sp a d k o b ie r c z y n i, pani R ., z d om u  P e -  
tr a s  z B er lin a , im p orter  k a w y , n a s tę p n i > 
in fo r m a c y i:

I P o c z ą t k o w o  z g to s iło  s ię  d o  t e g o  sp ad k u  
p r z e s z ło  60 o s ó b , le c z  ja k o  u p r a w n io n y c h  u- 
z n a n o  o s ta tn io  ty lk o  tr z e c h  n a jb liż sz y c h  k r e ­
w n y c h ,  a m ia n o w ic ie  s io s tr ę  z m a r łe g o  D a ­
n ie la  P e tr a s a  p an ią  R . z B er lin a  ora z  2  b raci, 
z  k tó r y c h  je d e n  m ie s z k a ł w  W a r s z a w ie  a dru  
g i w  P o z n a n iu . K ie d y  s p r a w a  zb a d a n ia  u n ra w  
n ie ń  ty c h  tr z e c h  o só b  o s ta te c z n ie  z a ła tw io n o  
«— u m iera , jak  p od aje  in fo rm a to r  —  w  ta jem ­
n ic z y c h  o k o lic z n o śc ia c h , ż y j ą c y  w  P o z n a n iu  
sp a d k o b ie r c a . Ś m ie r ć  je g o  t r z v ~  * b y ła  
p r z e z  ż y ją c y c h  w  P o z n a n iu  d a ls z y c h  k r e w ­
n y c h  w  zu p e łn e j ta je m n ic y  i n a w e t  s v n  n a­
g le  z m a r łe g o , ż y j ą c y  w  E sse n , n ie  o tr z y m a !  
ż a d n e j w ia d o m o ś c i o  śm ie r c i o jca . D o p ie r o  v  
3  m ie s ią c e  p ó źn ie j d o w ie d z ia ła  s ię  p r z y p a d ­
k o w o  o  ś m e r c i s w e g o  b ra ta  w  P o z n a n iu , p a ­
n i R . z B e r lin a  i z a w ia d o m iła  n a ty c h m ia s t  
S w e g o  s io s tr z e ń c a  w  E sse n , k tó r y  na tę  w ia ­
d o m o ś ć  w y je c h a ł  s p ie s z n ie  d o  P o z n a n ia , a b y  
s p r a w ę  w y ja ś n ić . W  P o z n a n iu  z o s ta ł  on p r z e 2 
d o t y c h c z a s  n ie w y k r y ty c h  s p r a w c ó w  n a p a d ­
n ię t y  i le k k o  p o r a n io n y .

I C h o c ia ż  ra n y  te  n ie  b y ły  c ię ż k ie , z g ło ­
s z o n o  na u r z ę d z ie  sta n u  c y w iln e g o  w  P o z n a ­
n iu  w ia d o m o ść  o  je g o  śm ie r c i. D o c h o d z e n ia  
iw  tej ta jem n icze j a fe r z e  d o ty c h c z a s  je s z c z e  
n ie  z o s t a ły  u k o ń c z o n e . nłfcUi-'4 (B .)

* -----* * ’l *  .

O n eg d a j w  k rem a to rju m  je d n e g o  z c m e n ­
ta r z y  p a r y sk ic h  z o s t a ły  sp a lo n e  z w ło k i  z m a ­
r łe g o  w  sz p ita lu  o s ła w io n e g o  p rzed  k ilk u n astu  
la ty  a ta m a n a  N e sto r a  M a ch n o .
„ T en  sm u tn ej p a m ięc i b o h a ter  w o jn y  d o ­
m o w e j w  R osji b y ł c ie k a w ą  o s o b is to ś c ią . S y n  
c h ło p a  z gu b . T a w r y d z k ie j , N e s to r  M a ch n o  u- 
k o ń c z y ł s z k o łę  w ie jsk ą  w  m ia s te c z k u  H ulaj- 
P o le . P o  u k o ń czen iu  s z k o ły ,  ja k o  k ilk u n a sto ­
letn i z a le d w ie  c h ło p a k  z a c z ą ł  n ie le g a ln ą  p r a cę  
w  o r g a n iz a c ji a n a r c h is ty c z n e j . W  r. 1911 z o ­
s ta ł  a r e s z to w a n y  i z e s ła n y  na S y b ir , sk ą d  p o ­
w r ó c ił  d o p iero  p o  w y b u c h u  r e w o lu c j i 1917 r.

W  le c ie  te g o  roku r o z p o c z ą ł on  o r g a n i­
z o w a n ie  partii a n a r c h is ty c z n e j  i w ła s n y c h  o d ­
d z ia łó w  zb r o jn y c h . O d y  na te r e n ie  R o sji r o z ­
g o r z a ła  w o jn a  d o m o w a  m ię d z y  b ia ły m i i c z e r  
w o n y m i, M a ch n o  s ta ł już na c z e le  k ilk u ty s ię ­
c z n e g o  o d d z ia łu  d o sk o n a le  u z b r o jo n e g o  i w y ­
e k w ip o w a n e g o . W  sk ła d  j e g o  o d d z ia łó w  
w c h o d z ili p r z e w a ż n ie  c h ło p i z o k o lic z n y c h  
w io se k .

D z ia ła ln o ść  ban d  i o d d z ia łó w  M a ch n o  
zn an a je s t  w s z y s tk im , k tó r z y  p a m ię ta ją  o k r o ­
p n o śc i w o jn y  d o m o w e j w  R o sji. W  p e w n y m  
o k r e s ie  s w e g o  is tn ie n ia  M a ch n o  b y ł  ta k  p o ­
w a ż n ą  s iłą  zb rojn ą , ż e  p e r tr a k to w a li 1 z a w ie ­
rali z n im  p r z y m ie r z e  i b o ls z e w ic y  i b ia li.

P r o w a d z ą c  je d n o c z e śn ie  p e r tr a k ta c je  z 
led n ą  i d ru g ą  s tr o n ą , M a ch n o  w y b ie r a ł  w a ż n y  
m o m e n t s t r a te g ic z n y  i b ił  ty c h , k tó r z y  w y ­

d a w a li m u s ię  n a js ła b sz y m i. T a k  n c z y n ił  on 
z arm ją  g e n . W r a n g la . I

P o  lik w id a c ji p r z e z  arm je s o w ie c k ie  o d ­
d z ia łó w  „ b ia ły c h 1*, M a ch n o  prób ovval up ra­
w ia ć  p a r ty z a n tk ę , a le  z a b r a k ło  m u s ił, w o b e c  
c z e g o  m u sia ł z e  s w y m  sz ta b e m  u c ie c  z a g r a ­
n icę . U c ie k ł d o  P o lsk i, g d z ie  d łu g o  n ie zap­
e r z a ł  m ie jsc a  i z o s ta ł  w y s ie d lo n y  iak o  u c ią ż ­
l iw y  c u d z o z ie m ie c , d o  G d a ń sk a . Z G d a ń sk a  
w y je c h a ł  d o  F ran cji, g d z ie  ją ł s ię  p r a c y  m a­
la rza  p o k o jo w e g o  i je d n o c z e śn ie  z w ia z a ł  s ię  z 
a n a r c h ista m i fran cu sk im i.

P o g r z e b  „ b a tk i“ M a ch n o  o d b y ł s ię  p r z y  
u d z ia le  s to s u n k o w o  l ic z n y c h  t łu m ó w . S a la  
k rem atorju m  b y ła  w y p e łn io n a  po b r z e g i:  b y li 
o b e c n i a n a r c h iśc i - s y n d y k a liś c i  f r a n c u sc y ,  
w ło s c y ,  h is z p a ń s c y  1 k ilku  r o sy jsk ic h . N a p o ­
g r z e b ie  p on ad  tłu m am i p o w ie w a ł  c z a r n o  - 
c z e r w o n y  sz ta n d a r  a n a r c h is ty c z n y . Z n an y  
fr a n cu sk i a n a r c h is ta  B ern a rd  w y g ło s i ł  p r z e ­
m ó w ie n ie , n a s tę p n ie  p r z e m ó w ił  b. s z e f  sz ta b u  
i ad ju tan t M a ch n o  a n a r c h is ta  W o lin , k tó r y  d o ­
w o d z ił ,  ż e  M a c h n o  n ig d y  n ie  b y ł  z w o le n n i­
k ie m  p o g r o m ó w  ż y d o w s k ic h . W s z y s t k o  o d ­
b y w a ło  s ię  b e z  w ie d z y  „ w ie lk ie g o  a n a r c h i­
s ty " .

M a c h n o  z m a r ł n a  s u c h o ty , k tó r y c h  n ab a­
w i ł  s ię  w  S y b e r j i . O sta tn ie  6  m ie s ię c y  p r z e ­
le ż a ł  w  łó ż k u  n a  k o s z t  K a s y  C h o r y c h . P o z o ­
s t a w i ł  w  n ę d z y  ż o n ę  ł d z ie c k o .
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Po Śmierci H in tM ra
(C ią g  a d a ls z y  z e  s tr . 1 -sz e j) .

ją c a  g lo s o w a n iu , b ę d z ie  b r z m ia ła :  U rzą d  pre- j ch o d z ą  d o ty c h c z a s o w e  k o m p e te n c je  p rezy -
z y d e n ta  R z e s z y  je d n o c z y  s ię  z u r z ę d e m  kan  
c le r z a  R z e s z y , W  w y n ik u  p o w y ż s z e ™  - •  °

d en ta  R z e s z y  na w o d z a  i k a n c le r z a  A dolfa  
H itlera . O n w y z n a c z y  s w e g o  n a s tę p c ę .

Żałoba narodowa w Niemczech
B e r l i n .  3 . 8- N a o b sz a r z e  c a ły c h  N ie ­

m iec  o g ło s z o n o  ż a ło b ę , o b o w ią z u ją c ą  w c z o ­
raj o ra z  w  dniu p o g r z e b u . W  R e ic ' -" -e h r z e  
żałoba obowiązywać będzie przez 4 ty g o d n ie  
P r z e z  ten c z a s  na w s z y s tk ic h  g m a c h a c h  p o d ­
le g a ją c y c h  m in. R e ic h s w e h r y  i m a r y n a r k i fla 
gi o p u sz c z o n e  b ęd ą  d o  p o ło w y  m a sz tu .

M in. H e ss  w y d a ł  d o  c z ło n k ó w  p artii na- 
r o d o w o -s o c ja lis ty c z n e j  z a r z ą d z e n ie , nakazu  
ją c e  n o sz e n ie  ż a ło b y  p rzez  dni 14.

W c z o r a j o r a z  w  dniu p o g r z e b u  z a w ie s z o ­
ne b ęd ą  w s z y s t k ie  p r z e d s ta w ie n ia  te a tr a i” 
i im p rezy  p u b liczn e . R adjo  n ie m ie c k ie  p o ś w ię ­
c i ło  d z ień  w c z o r a js z y  w sp o m n ien ie  i  o  pre­
z y d e n c ie  P z e s z y .  P o g r z e b  p r e z y d e n ta  H inden  
burga o d b ę d z ie  s ię  na k o sz t  p a ń s tw a .

R o z p o r z ą d z e n ie m , p o d p isa n em  piw cz m i­
n istra  sp r a w  w e w n ę tr z n y c h  i m in istra  propa  
g a n d y  R z e s z y  o g ło s z o n o  żałobę narr *' na  
przeciąg dni 14.

N ą w ie ś ć  o śm ie r c i fe ld m a r sz a łk a  Hin 
d en b u rg a  g ie łd a  b er liń sk a  z a w ie s i ła  na p rj e  
c ią g  2 -c h  dni t. j. d z iś  i ju tro  s w e  c z v n  io ś f  
R ó w n ie ż  w s z y s t k ie  u r z ę d y  p a ń s tw o w e  będu  
n ie c z y n n e  w  c ią g u  2 -ch  dni.

K O N D O L E N C JE .
W  a r s z a w a  . 2 . 8. W  dniu w c z o r a jsz y m  

ppłk . d y p l. S o k o ło w s k i, s z e f  g a b in e tu  m in i­
stra  sp r a w  w o js k o w y c h , z ło ż y ł  o s o b iś c ie  na 
r ę c e  p o s ła  n ie m ie c k ie g o  w  W a r s z a w ie  v o r  
M o ltk e g o  w imieniu pana Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego kondolencje spowodr 
śmierci Prezydenta Rzeszy niemieckiej, mar­
szałka Hindenburga.

P a n  P r e z y d e n t  R. P . prof. lg n a c - ; M o ś­
c ic k i w y s t o s o w a ł  n a stęp u ją cą  d e p e s z ę :

„J. K- p. A d olf H itler — B erlin  
P r o s z ę  W a s z ą  E k sc e le n c ję  o p r z y i> e u  

m y c h  n a jg łę b sz y c h  w y r a z ó w  w sp ó łc z u c ia  
sp o w o d u  śm ie r c i m a r sz a łk a  v o n  H in d en b u rg . 
p r e z y d e n ta  R z e s z y . P r o s z ę  w ie r z y ć ,  iż  b io n  
ż v w y  u d z ia ł w r a z  z n arod em  p o lsk im  w  ża 
lo b ie  N iem iec .

(— ) Ig n a cy  M o śc ick i" .

P . m in. sp r a w  za g r . J ó z e f  B e c k  w y s t o s o  
w a ł n a stęp u ją ca  d e p e s z e :

..J e g o  E. b aron  v o n  N eu rath  m in is te i  
sp r a w  z a g r a n ic z n y c h  —  B erlin

S p o w o d u  tak b o le sn e j śm ie r c i J. E. P r e ­
z y d e n ta  R z e s z y  p r o sz ę  W a s z ą  E k sc c le n c ię  c 
p r z y ję c ie  w y r a z ó w  m e g o  s z c z e r ”'-" i n a jg łę b ­
s z e g o  w s p ó łc z u c ia  (— ) B e c k .“

P . p r e z e s  R a d y  m in is tr ó w  prof. dr. L e o r  
K o z ło w sk i w y s t o s o w a ł  n a stęp u ją ca  d e p e s z e :  

..J . E. p. A d olf H itler  k a n c le r z  R z ę s —  — 
B erlin

P r o s z ę  W a sz a  E k s c e le n c ję  o p r z v ję c h  
n a js z c z e r s z y c h  w y r a z ó w  w s p ó łc z u c ia  R ządu  
p o lsk ie g o  sp o w o d u  ż a ło b y , k tó ra  d o tv !.r  
N ie m c y  p r z e z  śm ie r ć  m a r sz a łk a  v o n  H in d en ­
b u rga . p r e z y d e n ta  R z e s z y

(— ) K o z ło w sk i  
p r e z e s  R a d y  m in is tr ó w " .

Ponadto nadesłali kondolencje: król Jerzy  V 
prezydent Lebrun, M ussolini i w . i.

Hitler w y s ła ł d epesze następującej treści do 
płk. H indenburga, syna  zm arłego prezydenta:  

G łęboko w zru szon y  niezapom niana dla m nie 
chw ilą, w  której po raz ostatni m ogłem  w id z ieć  
sie  i rozm aw iać z naszym  feldm arszałkiem . otrzv-

muję w strząsającą w iad om ość. Ł ącząc  się  z ca­
łym  narodem  niem ieckim  w  głębokim  żalu, pro­
sz ę  pana o  przyjęcie  m oich w ła sn y ch  w y ra zó w  
w sp ółczu cia  oraz ca łeg o  narodu niem ieckiego.

Adolf Hitler.

O DEZW A M INISTRA H ESSA
Zastępca Fuehrera Rudolf H ess w y d a ł od e­

zw ę  do w szy stk ich  cz łon k ów  niem ieckiej naro­
dow o - socja listycznej partji robotniczej:

„Hindenburg zm arł, ale ży je  w  naszych  ser­
cach, jako pełen ch w a ły  sym bol historji n iem iec­
kiej. Żyje on, jako z w y c ię sc a  spod Tantienberg  
ako generał feldm arszałek  w ojn y  św ia to w ej, ż y ­
le, jako ojciec w ie lk iego  narodu. B ojow n icy  za 
w oln ość niem iecka ch y lą  w  ża łob ie  sztandary  
przed w ielkim  Niem cem  w  czc i i w d zięczn ośc i 
Hindenburg p ow oła ł w odza i rozpoczął przez to 
now a historie Niem iec. W iern ość dla Hindenbur­
ga oznacza w iern ość dla Fuehrera. w iern ość  d!a 
Niem iec. S tajem y do now ej w alki o  p rzy sz ło ść  
naszego narodu".

(— ) Rudolf H ess.

D EPESZA  EKS-KAIZERA W ILHELM A
L o n d y n .  2. 8. Z Doorn donoszą: b y ły  c e ­

sarz W ilhelm  w y s ła ł w czoraj następująca d ep e­
sze do płk Hindenburga. syna zm arłego feldm ar­
szałka. C esarzow a i ia jesteśm y  pogrążeni w  ża ­
łobie. łącząc sie  w  bólu z panem i całym  naro­
dem niem ieckim  Ż ycie hojnie p ob łogosław ion e  
przez Boga osiągn ęło  sw ój kres. K siążę następ­
ca tronu p rzed łoży  nasze ostatn ie pożegnanie  
nieśm iertelnem u bohaterow i z pod T annenberg  

Podpisano W ilhelm  rex.
Agencja Reutera donosi dalej z Doorn. iż b. 

cesarz W ilhelm  jest zb yt w zru szo n y  śm iercią  
feldm arszałka Hindenburga. by m óc kom ento­
w ać jej następstw a. P o  naradzie z członkam i ro­
dziny H ohenzollernów  przebyw ającym i w  B er­
linie. b. cesarz p ostan ow ił nie o g ła sza ć  żadne: 
deklaracji. P o lec ił jedynie kronprinzow i udać sie 
natychm iast do Neudeck i z ło ż y ć  w ien iec  na 
trumnie feldm arszałka w  imieniu rodziny Ho­
henzollernów . Na zamku w  Doorn nie op u szczo­
no flagi do pół m asztu na znak ża’ob y  — iak to 
b yło  spodziew ane, gd y ż  b. cesarz od czasu ostat-

Bryndze molow
n a j le p s z e j  jakości w y sy ła  od 
5 kg w z w y ż  za pobraniem

Bryndzarnia „Lipto” w Bielsku.
X

nich w yp ad k ów  w  N iem czech  unika w s z e lk ie j  
publicznego objaw iania sw y c h  zain teresow ań  $  
stosunku do p rzejaw ów  życia  n iem ieckiego.

U R O C ZY STO ŚC I NA POLACH  TANNEN- , 
BERSKICH

L o n d y n .  2. 8. Agencja Reutera donosi ? 
N eudeck: w ed łu g  p ow szech n ego  przekonania,
u roczystości p ogrzeb ow e odbędą sie  w  Tannen- 
bergu. w  w ielkim  pomniku bast.jon:e, w zniesio­
nym na c z e ść  Hindenburga na miejscu jego słyń* 
nei b itw y  z w ojskam i rosyjskiem i. C iało  zmar* 
leg o  bedzie praw dopodobnie pochow ane na ma­
łym  cm entarzu w  Neudeck zgodm e z w ola  feld­
m arszałka.

N e u d e c k ,  2. 8. W  ciągu popołudnia zam­
knięto ca łk o w ity  ruch sz o so w y  na szosie  m iędzy  
Kosielicam i (Freystadt) a Iław a (D eutsch Eylaue  
O ddział sztafet ochronnych (S. S.) odkom ende­
row ano celem  zam knięcia ruchu i zapew nienia  
spokoju i c isz y  dookoła zamku w  Neudeck do 
chw ili u roczystego  pogrzebu. Liczni p rzedstaw i­
cie le  prasy  zagranicznej, k tórzy przybyli do NeU- 
deck. m usieli sie pogodzić z faktem  niedopuszcze­
nia ich ani do pokoju feldm arszałka, ani też do 
parku. P rzy  w szystk ich  bram ach trzym ają straż 
żołn ierze kompanji honorow ych  pułków , stacjo­
now anych w  D eutsch Eylan. Na dachu zamku po­
w iew a ł do południa sztandar z barw am i herbo- 
wem i m arszałka Hindenburga. Potem  w ciągnięto  
na pół m asztu sz'andar prezydenta R zeszy .

B e r l i n ,  2. 8. U roczystośc i zw iązane z po­
grzebem  prezydenta Hindenburga rozpoczną się 
w poniedziałek dnia 6 bm w  południe ża łobne®  
posiedzeniem  R eichstagu, na którem  przem ów i 
w ódz i kanclerz Adolf Hitler. N arodow e u roczy ­
stości p ogrzeb ow e odbędą sie  w e  w torek  dnia 
7 b. ni. o godz. 11 przed południem  przed pom ­
nikiem ..Taninenbergu" w  pobliżu O lsztynka ^  
Prusach W schodnich. W  n ocy  z poniedz;ałku na 
w torek zw łok i prezydenta R zeszy  Hindenburga  
orzew iezion e beda z Neudeck do Tannenberga- 
P od czas u roczystośc i p ogrzeb ow ych  w  dniu 1 
bm. o godz. 11,45 zaw ?eszonv będzie w szelk i ruch  
na jedna minutę w  ca ły ch  N iem czech . N;e tylko  
środki lokom ocji. a'e rów n ież i przechodnie b ę­
dą m usieli zatrzym ać się  w  o w e i chw ili. Minutę 
tę rozpocznie b icie  d zw on ów . U roczystośc i po­
g rzeb o w e w  T annenbergu transm itow ane będai 
przez radio

Optymizm Niemiec w ocenie swej 
sytuacji gospodarczej

D e u tsc h e  B a n k  w  n a s tę p u ją c y  sp o só b  
c h a r a k te r y z u je  o b e c n ą  s y tu a c ję  g o sp o d a r c z ą  
N ie m ie c :

D z ia ła ln o ś ć  g o sp o d a r c z a  p o z o s ta ła  d o ty ­
c h c z a s  na w y s o k im  p o z io m ie , k tó r y  o s ią g n ę ła  
p r z e z  in te n sy w n ą  p o p r a w ę  w  p ie r w s z y c h  m ie ­
s ią c a c h  r. b. C h a r a k te r y s ty c z n ą  c e c h ą  te j  p o ­
p r a w y  j e s t  w z r o s t  l ic z b y  z a tr u d n io n y c h  o  
2 i / i — 2i/a m iljo n ó w  o só b , w z r o s t  p ro d u k cji 
p r z e m y s ło w e j  o  o k o ło  30  p ro c ., w z r o s t  ob ro ­
tó w , a o ita tn io  ta k ż e  z w y ż k a  s p o ż y c ia . —  
W z r o s t  sp e .‘.y c la , k tó r y  j e s t  n a jb a r d z ie j  m ia­
ro d a jn y m  sy m p tc in a te m  is to tn e j  p o p r a w y  g o ­
sp o d a r c z e j , w y n ió s ł  w  p ie r w sz y m  k w a r ta le  
rb. w  p o r ó w n a n iu  z r. ub . w  z a k r e s ie  m . in . 
cu k ru  12,5 p ro c ., kaw ’y  19,5 p ro c ., p iw a  13,1 
p roc . W p ły w y  p o d a tk o w e  u p o w a ż n ia ją  d o  
w n io s k o w a n ia , ż e  p o c ie s z a ją c y  ten  r o z w ó j  z o ­
s ta ł  u tr z y m a n y  r ó w n ie ż  w  o s ta tn ic h  m ie s ią ­
c a ch , j a k k o lw ie k  —  b y ć  m o ż e  —  te m p o  je g o  
n ie  id z ie  w  p a r z e  z  te m p e m  r o z w o ju  p rod u ­
k c ji. D o b rą  ilu s tr a c ją  p o p r a w y  w  ż y c iu  go- 
sp o d a r e z e m  j e s t  w z r o s t  w p ły w ó w  z p o d a tk u  
o b r o to w e g o . 1 ; ;

W  c h w il i  o b e c n e j u je m n y m  m o m en tem

ir
s

j e s t  p o g o r sz e n ie  s ię  b ila n su  h a n d lo w e g o . D la  
d a ls z e g o  p r o w a d z e n ia  w a lk i z  b e z r o b o c ie m  
n ie z b ę d n e  j e s t  r o z w ią z a n ie  z a g a d n ie n ia  h a n ­
d lu  z a g r a n ic z n e g o  o ra z  p ro b lem u  s u r o w c o ­
w e g o . W  z w ią z k u  z tern w s k a z a n e  j e s t  b a r d z o  
o sz c z ę d n e  g o sp o d a r o w a n ie  su r o w c a m i z a g r a -  
n ic z n c m i ora z  z w r ó c e n ie  u w a g i n a  z a s tę p o ­
w a n ie  ich  p r z e z  s u r o w c e  k r a jo w e  i w s z e lk ie ­
g o  ro d za ju  su r o g a ty .

P o w y ż s z e  sp r a w o z d a n ie  D -B a n k u  j e s t  
n ie w ą tp liw ie  o p ty m is ty c z n e  i n ie  d a je  n a le ­
ż y te g o  ob razu  tr u d n o śc i, z  k tó r c m i w a lczy , 
o b e c n ie  g c - A ^darstw  o n ie m ie c k ie , a k tó r e  w  
p r z y s z ło ś c i  p o w in n y  w y s tą p ić  w  je s z c z e  0-  
s tr z e j s z e j  fo rm ie .

„ Izb a  są d u  lu d o w eg o “ rozpoczęła w Niemczech 
swą działalność. Na wokandzie stoją sprawy o przy­
gotowanie zdrady stanu ze strony członków policji 
oraz Reichswehry przez uprawianie propagandy wy­
wrotowej.

P rasa  slouaclca  b. ostro atakuje min. Benesza z* 
brak opieki nad mniejszością słowacką poza granica­
mi Czechosłowacji. Artykuły te częściowo zostały skon­
fiskowane. ’ 4
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Cztery miesiące w III Rzeszy

Żydzi robią nadal „geszefty”...
Gdzie się podziafia dawna ruchSiwoić Berlina?%

Przypadek zrządzit, że musiałem spędzić szereg 
miesięcy i to. bodajże najciekawszych z epoki III Rze­
szy, w tern „państwie bojaźui Bożej".

Do Niemiec nie miałem ani SDecjalnego uprzedze­
nia, ani też sentymentu. Nie zamierzałem studiować 
tego kraju w obecnem iego położeniu z punktu widze­
nia politycznego, lub gospodarczego — patrzyłem ocza 
mi zwykłego śmiertelnika,

Ostatni raz bytem w Berlinie w roku 1930. W 
Pamięci pozostał mi Berlin ruchliwy, rozbawiony, wy­
dający resztki pożyczonych zagranica pieniędzy, pełen 
Cudzoziemców i bezrobotnych.

Pierwsze wrażenia
Pusty niemal pociąg, który wyrzucił mnie przed 

kilkoma miesiącami na Prydrychówce byt tuż zapo­
wiedziana zmiana, jakich należało oczekiwać. Ruch­
owa przed laty dzielnica handlowa od On ter den Lin- 
den aż po plac Poczdamski w godzinach wieczornych 
zrobiła niemile wrażenie umarłego miasta. Przyciem­
nione światła uliczne, słabo stosunkowo oświetlone 
okna wystawowe, a przedewSzystkiem minimalny ruch 
Przechodniów zrobiły na mnie przygnębiające wra­
żenie. Zaraz też na pierwszem skrzyżowaniu ulic na- 
Rabnał mnie jakiś młodzieniec w brunatnej koszuli. 
Proponując kupno biletu na jakieś święto partyjne. 
Kilka kroków dalei inny reprezentant partii nama­
wiał mnie gwałtownie na wzięcia udziału (oczywiście 
Płatnego) w widowisku zlotu brunatnych drużyn. Nie­
ma! co krok nagabywano w ten sposób przechodniów 

Niechętnie też przyjmowano do wiadomości moie 
oświadczenie, że jestem cudzoziemcem. Te zbiórki 
uliczne prześladowały mnie przez szereg miesięcy, aż 
do dnia 30 czerwca, w którym Hitler pamietncm orę­
dziem wvdat zakaz wszelkich zbiórek na cele partyjne.

Miłego natomiast doznałem uczucia, gdy w czasie 
mego dłuższego pobytu nie spotkałem w całym Ber­
linie, nie wyłączaiac dzielnic robotniczych, ani iedne- 
Eo żebraka, ani jednego gorzej ubranego przechodnia. 
Możliwe, że zamiast zniszczonej marynarki zjawiła się 
czysta, brunatna koszula, w każdym jednak razie, w 
Porównaniu z Warszawa, widok ulic Berlina pod tym 
Względem bvl miłą dla oka niespodzianka

Pełne dawniej ruchu i wykwintnej publiczności 
ulice dzielnicy zachodnie! zmieniły również swój wy- 
Siad. Z prześlicznych lokali kawiarnianych i restau- 

-facyjnych. zniknęły' rzesze młodych, eleganckich^ ber- 
łinianek, których zadaniem było wydawanie zdoby­
tych przez ich przyiaciół pieniędzy Na moie pytanie 
w tej sprawie otrzymałem dość charakterystyczna od­
powiedź: „unsere schtlne Miidels haben peutschland 
mit den reichen Juden verlassen“. Istotnie, rodowity 
Niemiec nie rozpieszcza swei przyjaciółki, iest oszczed 
■ty, a przytem wymagaiacy

Żydzi w dz sie szych N emczech
Po tern. co słyszałem w kraju, sadziłem że twa­

rzy semickich w Berlinie nic uirzc. Zdziwiło mnie też. 
Rdy stwierdziłem że w riajwystawniejszych lokalach 
Eros gości, to dobrze wyglądający żydowscy kupcy, 
adwokaci 1 lekarze. Miałem parokrotnie możność zet­
knięcia się z wybitniejszymi przedstawicielami tei na­
rodowości Cechowała ich pewność siebie i otwarcie 
■Wyrażana nadzieia. że rychło położenie ich na dobre 

i ’się odmieni. Nie przeraża ich wcale okoliczność, że ci 
żydzi, którzy przybyli do Niemiec po roku 1919 zo­
ra n a  pozbawieni niemieckiego obywatelstwa, a zatem 
staną sie nazewnątrz leszcze bardziej bezbronni. ..My­
wamy sobie rade. — obywatelami niemieckimi przesta­
wmy hiż dawno być. ale przyjdzie moment obrachun­
ku". kwietnie zorganizowana służba informacyina 
stali kurierzy łączący żydów niemieckich z zagranica. 
Kapitał, który w ich rekach się jeszcze znaiduie. a 
mzedewszystkiern przysłowiowy solidaryzm stanowią 
■W ich reku sile z która trzeba się liczyć.

Ciekawe zdanie słyszałem z ust pewnego b za­
możnego kupca żydowskiego o Polsce. „Polska zys­
kała przez stosunek do Niemiec b. wiele, ale nie wolno 
przekraczać granicy uprzejmości i pozwalać sobie dyk 
toWae warunki. Niemcy muszą szukać eksportu da 
dolski, weźcie od nich maszyny, rozbuduicie iaknai- 

jSzybciei wasz przemysł, ale nie wiążcie sie na długa 
'łłtetę“ Do Polski żydzi niemieccy odnoszą sie z dużą 
?vmpatia. choć twierdza równocześnie, że musimy się 
J'cz.vć z ich żv.:zeniam\ bo w przeciwnym wypadku 
!*9k tak to miało z wizytą ministra Goebbelsa — ..bę­
dzie to Polskę drogo kosztowało".

Skoro już pisze o kwestii żydowskie) w Niem­
y c h .  tomusze stwierdzić, iż dziś żydzi w Niemczech 

dla ster rządowych „tabu". Ten sam minister Goeb 
Pe!s który ..nas drogo kosztował" słyszał nieraz gorz- 

wymówki z ust Fiihrera, że zabardzo w swych 
Poczynaniach antysemickich przesadza. Tak też posz- 
Jo.w zapomnienie projektowane rozporządzenie, że a- 
r^*czy-k żeniący sic z żydówka, musi dobrać do swe- 
5T nazwiska nazwisko panieńskie swoici żony. abv nie 
JgUEf ukryć faktu iei żydowskiego pochodzenia. Rów- 
Uleź Przepis prawny unieważniający na iadanie męża

aryjczyka małżeństwo iego z żydówka iest dziś już 
w coraz rzadszych wypadkach stosowany. Z drugiei 
jednak strony ma istnieć jakoby tajny rozkaz, co nu 
potwierdził jeden ze znajomych kierowników S. S.. 
że na wypadek wojny wszyscy pozostali w Niem­
czech żydzi maja być usunięci. I to nie do jakichś 
obozów, tylko na tono Abrahama, gdyż. jako wrogowie 
Niemiec, sa niebezpieczniejsi dla Państwa, niż wróg 
poza iego granicami.

Dziś iednak skończyła się otwarta walka z ży- 
dowstwem. przynajmniej na zewnątrz. W sklepach 
Wertheima, „Ka De We" i innych pozostających w 
rękach żydowskich, nie wolno kupować umundurowa­
nym członkom partii, ale „po cywilnemu" można ich 
tam spotkać bardzo wielu Nastawienie antyżydow­
skie wyzyskują iednak sprytni chrześcijańscy kupcy, 
którzy, staraiac się spowodować te czy inne szykany 
antyżydowskie, lub niemi strasząc, wykupuia po śmie­
sznie niskich cenach z rąk żydowskich nieruchomości, 
meble, obrazy i inny dobytek. „Szailokami" sa w tym 
wypadku sprytni aryjczycy

Nacisk rządu idzie w tym kierunku, by zerwać 
stosunki handlowe z nie-aryjezrkami i szukać innych 
aryjskich odbiorców i pośredników. Kierunek ten jest 
dość nawet intensywnie propagowany i realizowany. 
Drzyczem jednocześnie te same sfery gospodarcze, hol 
dujące boikotowaniu żydów, sa do głębi oburzone, że 
żydzi ze swei strony boikotuia towar niemiecki. „Ja­
kież więc może być tu wyjście" — spytałem przy 
pewnej okazji urzędnika _ jednego z ministerstw, — 
„a no, niech żydzi kupują od naszych aryjskich po­
średników poza granicami krain “ Jak mało zna ten 
urzędnik psychikę żydowska!

Majac coś do załatwienia w naszym generalnym 
konsulacie, stwierdziłem też ze zdziwieniem że dzień 
w dzień od miesiąca setki niemieckich żydów zabiega 
o Dolskie wizy lub obywatelstwo. Zaczepiłem iednego 
z takich „kandvda^w“. pytaiac po polsku, dlaczego

W i e d e ń  (P A T .)  P r z e d  d o r a ź n y m  s ą ­
d em  w o js k o w y m  r o z p o c z ą ł s ię  w c z o r a j  p r o ­
c e s  p r z e c iw k o  tr z e c ie m u  s p r a w c y  z ,.m a ch u  
z dn. 25 lip ca , h a n d la r z o w i d r z e w a . Pawłowi 
Pudlowi, który występował w mundurze ma­
jora arinji austriackiej. H udl p r z y z n a ł ś ie  do  
c z y n u , o ś w ia d c z y ł  jednak , że  w r~'v gimna­
styków niemieckich powiedziano wszvstkim 
że akcja jest legalna i że  d e s y g n o w a n y  n o w y  
k a n c le r z  R in te len  b ę d z ie  c z e k a ł  p r z y b y c ia  od  
d zia łu  u w e jś c ia  do u rzęd u  k a n c le r sk ie g o . —  
H udl z a z n a c z y ł  d a le i, ż e  adjutant ministra 
Eey‘a mir. Wrabe! okazywał snisko—nom ia- 
wna sympatie, p r z e m a w ia ją c  d o  n ich  „na t y “ . 
Hudl p o w o ła ł  s ię  n a ste o n ie  na p r z y r z e c z e n ie

W i e d e ń  (P A T .)  „ N e u c s  W ie n e r  T a g e -  
b la tt“. w  d e p e s z y  z B er lin a  tw ie r d z i, ż e  o- 
czekiwać należy zmiany dotychczasowej po­
lityki Niemiec wobec Austrji, p o n ie w a ż  N iem ­
c y  p ra g n ą  u n ik n ąć  z a w ik la ń  z a g r a n ic z n o -p o -  
l i ty c z n y c h . V on P a p en , k tó r y  j e s z c z e  nie o- 
tr z y m a ł a g r e m e n t, n ie p r z y je d z ie  d o  W ied n ia  
z p ró żn em i ręk am i le c z  p r z y w ie z ie  ; testenle 
tysiacmarkowej taksy wyjazdowej. T ru d n ie j­
s z e  b ę d z ie  r o z w ią z a n ie  za g a d n ie n ia  8090  le ­
g io n is tó w  a u str ia c k ic h  w  B a w a r ji, p o n ie w a ż  
nie w ia d o m o , co z ty m i lu d źm i p o c z ą ć .

W ie d e ń sk ie  k o ła  r z ą d o w e  w y r a ż a ją  s ię  
s c e p ty c z n ie  o  p o w y ż s z e m  d o n ie s ie n iu . W e d l:  
it ifcrm a cy j, k tó re  n a d e s z ły  d o  W ied n ia , do­
tychczasowy kurs austriacki nie został ani w 
Berlinie, ani w Alonachjum zmieniony. Z n ie ­
s ie n ie  ty s ią c m a r k o w e j  ta k s y  d la  w y j e ż d ż a !ą- 
c y c h  d o  A u strji n ie  p o sia d a  o b e c n ie  d la  Au- 

ż a d n e g o  z n a c z e n ia  e k o n o m ic z n e g o .

żąda naszego obywatelstwa. Odpowiedź padła niespo­
dziewanie w kiepskim niemieckim języku, bo mój roz* 
mówca nie umie ani stówa po polsku. Stryj jego dziat- 
ka. czy dziadek ciotki pochodził z Sambora, czy Rze­
szowa. a zatem mói „kandydat" iest „z krwi i kości 
polakiem i nagle zatęsknił do Ojczyzny".

Jak uciekły żydowskie kapitały

Kierowany zwykła ciekawością starałem się też 
dojść do wiadomości, jaka droga ..zwiał" z Niemiec 
oo większej cześ:i prywatny kapitał żydowski. Przy­
znam szczerze, że gdy z bardzo, i to bardzo wiaro- 
godnych źródeł dowiedziałem sie o tym tricku prze­
mycania kapitałów naprawdę ogarnęło mnie zdumie­
nie. Otóż żydzi, posiadaiacy kapitał uruchomiony, 
olynny zgłaszali się do tei czv innej gminy żydow­
skiej. a nawet chrześcijańskiej (ic!), ofiaruiac zapis, 
nieraz sięgający miliona marek, ale ,pod jednym wa­
runkiem- zapis ten chcą mieć „spowrotem" w tonel 
walucie i w innym kraju Za taka „manipulacje" są 
iednak gotowi „podarować" gminie pewien procent, 
którego wysokość, zależnie od kapitału i „napiętej" 
sytuacji, wahała sie od 10-ciu do 40 procent. Nie dzi­
wie sie też. że gdv zamknęła sie brunatna pieść, ścis­
kająca żydów. pozostali w niej żydzi, ale kapitał icb 
przesiąkł pomiędzy palcami. Ponoć nawet i sami wła­
ściciele tego kapitału ulatniali się „pomiędzy palcami" 
zagranice, płacac za ..pożyczone paszporty" po kitka 
tysięcy marek, byle sie tylko przemknąć przez straż 
graniczna. Nie tylko iednak żydzi sa dziś w Niemczech 
klasa upośledzona, prawo do życia odmawia się — 
bardzo wielu aryjczykom, którzy swa przeszłością 
polityczna, lub obecna biernością w stosunku do poli­
tyki pa.rtyinei narazili sie na postawienie ich poza na­
wias życia. O tych iednak będę mówił w iedriym z 
następnych mych listów W. W.

Sytuacja w Auslrfi
P rzyw ód ca  sp isk o w c ó w  sk a z a n y  na d o ż y w o tn ie  w ięz*en ie

Polityka Niemiec bez zmiany?

b e z k a r n o śc i, d a n e  s p is k o w c o m  p r z e z  rząd . —  
Internowani w' podwórzu urzędnicy urzędu 
kanclerskiego wznosili — jak twierdzi ‘ ar- 
żony — okrzyki , Heil Hitler”. P r o k u r a to r  
p r z e r w a ł mu na to u w a g ę , że  ci, k tó r z y  to u- 
c z y n ili , w y d a le n i z o sta li ze  s łu ż b y .

R o z p r a w a  z a k o ń c z y ła  s ię  sk a z a n ie m  H u -  
dla na d o ż y w o tn ie  c ię ż k ie  w ię z ie n ie . N a ro z ­
p r a w ie  ś w ia d k o w ie  s tw ie r d z ili ,  ż e  Hudl ode­
gra! w' napadzie na urząd kanclerski rotę kie­
rownicza. J ed e n  z p o lic ja n tó w  z e z n a ł, ż e  
Hudl. proszony o posłanie po lekarza celem 
opatrzenia ran kanclerza Dollfussa, odmówi! 
stanowczo tej orośhjA

ZWOLNIENIE DZIAŁACZY SOCJALI.
STYCZNYCH.

W i e d e ń  (P A T .)  A g e n c ja  R e u te r a  do  
n osi, iż  w c z o r a j  b. socjal-d^*" ’ " itv c z n y  
b u rm istrz  W ie d n ia  S e it z  w r a z  z k ilk -.* '-'"wmi 
p r z y w ó d c a m i s o c j a ld e m o k r a t y c z n y m i z o s ta ­
li w y p u s z c z e n i  z w ię z ie n ia .

2000 ARESZTOWANYCH W KARYNTJI.
W i e d e ń  (P A T .)  W  z w ią z k u  z o s ta tn ie -  

m i za b u rzen ia m i w  K aryn tji aresztowano do* 
tychczas 2 tys. osób.
SC H USCH NIG G  I STAR H EM BER G  PO JA D Ą  

DO RZYM U
P a r y ż  (teł. w ł.). H avas donosi z Rzym u; 

że kanclerz dr. Sch u sch n igg  i w icek an clerz  ks. 
Starhem berg przybędą praw dopodobnie we 
w rześniu  do R zym u w  celu przeprow adzenia  roz­

m ów  z M ussolinim . (K.)
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Powodzie w Polsce u  doonycl wiekoch
J ed e n  z u c z o n y c h  p o lsk ich ', m g r . JL. 

Latacz, z a m ie ś c i!  w  k r a k o w s k im  „ K u -  
r je r z e  L ite r a c k im  -  N a u k o w y m 4* © parte  
n a  h is to r y c z n y c h  ź r ó d ła c h  s z c z e g ó ły ,  d o ­
t y c z ą c e  p o w o d z i  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h  
w  d a w n y c h  w ie k a c h . P r z y t a c z a m y  j e  w  
s k r ó c e n iu  p o n iż e j :  , '

ZA CZASÓW PIASTÓW.

N a j w c z e ś n ie j s z ą  n o ta tk ą  o w ie lk im  w y ­
le w ie  w ó d  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h  z n a jd u je m y  
u  D łu g o s z a  p o d  r. 988. D w u k r o tn a  o lb r z y m ia  
p o w ó d ź  z n is z c z y ła  w  ty m  ro k u  c a łk o w ic ie  
z b io r y  i n ie d o p u ś c ila  d o  z a s ie w ó w  je s ie n n y c h  
S p o w o d o w a ło  to  długotrwali) głód i choro­
by.

P o z a  p o w y ż s z ą  d a tą  z n a j d u j e m y  w  „ H i-  
s lo r j i“ D łu g o s z a  w ie le  d a t  w ie lk ic h  p o w o d z i  
n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h . I ta k  pod r. 1118 c z y t a ­
m y , ż e  k ie d y  k s . B o le s ła w  (K r z y w o u s ty )  g o ­
to w a ł s ię  n a  w y p r a w ę  p r z e c iw  Ś w ię to p e łk o ­
w i  „ s ta n ę ły  m u  n a  p r z e s z k o d z ie  u s ta w ic z n e  
d e s z c z e  i s ło t y ,  k tó r e , p o c z ą w s z y  s ię  z w io s n ą  
p r z e z  c a łe  la to  n ie  u s t a w a ły 44. T e  c ią g łe  u le ­
w y  s ta ły  s ię  p r z y c z y n ą  straszliwej powodzi, 
która całą niemal ziemią krakowską zatopiła. 
P o  o p a d n ię c iu  p ie r w s z y c h  w ó d  n a d e s z ła  p o ­
w tó r n a  fa la  p o w o d z i tak  o lb r z y m ie j , że  lu­
dzie począli się obawiać powszechnego poto­
pu. P o d o b n y  w y le w  n o tu je  D łu g o s z  p o d  r. 
1221, k ie d y  to  „od świąt Wielkiejnocy aż do 
jesieni ciągle padające deszcze i u le w y  ta k ie  
s p r a w iły  r z e k  w y le w y  i straszliwą powódź, 
k tó r a  wiele wsi, w nizinach leżących cackiem 
zniszczyła i z a to p i ła Z p o to p u  o c a la ła  ty lk o  
n ie w ie lk a  ilo ść  p ó l n a  w y ż s z y c h  m ie jsc a c h  
p o ło ż o n y c h . P o  w y le w ie  n a s tą p ił  bardzo wiel 
ki, przez 3 lata trwający głód, który wiele lu­
dzi wymorzył, na s k u te k  c z e g o  wiele wsi, n 
nawet miasteczek, całkowicie opustoszało.

T a k ż e  w roku 1235 w  c z a s ie  w a lk  d o m o ­
w y c h  K o n ra d a  M a z o w ie c k ie g o  z H e n r y k ie m  
B r o d a ty m  i B o le s ła w e m  W s ty d liw y m  olbrzy­
mia powódź d o p e łn iła  k lę s k , ja k ie  n a  s k u te k  
w o je n  s p a d ły  na ziemię krakowską i sando 
mierską. Z p o w o d u  w ie lk ie j  ta k ż e  p o w o d z i  
u t k w i ł  w  p a m ię c i k r o n ik a r z y  p o d o b n ie  i rok 
1253, W  ty m  ro k u  n a w ie d z i ła ,  n ie t y lk o  z ie ­
m ie  p o lsk ie , a le  ta k ż e  i s ą s ie d n ie  k r a je , s tr a ­
s z l iw a  p o w ó d ź . Od połowy kwietnia aż do 25 
lipca „ w e  w s z y s tk ic h  k r a ja c h  P o lsk i'4 c ią g le  
dniem i nocą deszcze padały i p o w s ta ły  ta k ie  
w ó d  w y le w y ,  ż e  p o  w s z y s t k ic h  n iz in a c h  p o ­
w ó d ź  p o z n o s iła  z b o ż a , a  p o  polach i nizinach 
pływać można było statkami, jakby po rze­
kach".

N a s tę p n ą , z a n o to w a n ą  p r z e z  D łu g o s z a ,  
j e s t  powódź w roku 1270. P o w ó d ź  ta , o  k tó ­
r e j  w s p o m in a ją  in n e  j e s z c z e  k r o n ik i, p r z e ­
w y ż s z a ła  r o z m ia r a m i p o w o d z ie  la t u b ie g ły c h .  
W e d łu g  D łu g o s z a  „od dnia 22 czerwca aż do 
połowy sierpnia ciągle i nawalne dniem i no­
cą padały deszcze, sk ą d  rzek i w e z b r a n e  p o  
w y s t ę p o w a ły  z b r z e g ó w  i ta k  n ie z w y k le  w y ­
la ły ,  że  n ie ty lk o  z b o ż a , łą k i, n iw y  i p o ln e  
o b s z a r y , a le  wsie z domostwami pozalepiały 
R w is ty m  p r ą d e m  W is ła  w ie le  lu d z i, d o m ó w  
b y d ła ,  tr z o d y  i k o n i i d r o b n e g o  d o b y tk u  p o  
b r a ła , p o r o z r y w a ła  m ły n y , p o la ; la s y  z a m ie  
n iła  w  p u s t y n ie 44. R o c z n ik  K a p itu ły  n o tu jf  
p o d  ty m  s a m y m  ro k ie m : „21 lipca nastąpił 
niesłychany wylew rzek zwłaszcza Wisły, Ra 
by i Dunajca, który ludzi, bydło i inne stwo 
rżenia po większej części zatopił. Węże i pta 
ki miały za schronienie wysokie drzewa, o 
t a k ż e  d o m y , j e ż e l i  ja k ie ś  m im o  o p o ru  fa l m o ­
g ły  s ię  o s ta ć  . W e d łu g  R o c z n ik a  T r a sk i po 
wódź ta trwala przez 15 dni. N o tu  je te n ż e  r o ­
c z n ik  ta k ż e  w ie lk i  w  ty m  rok u  w y le w  O d r y  
i  N is y .

1 ZA CZASÓW JAGIELLONÓW,  '

D w u - m ie s ię c z n ą  p o w ó d ź  n o tu ją  k r o n ik i  
w roku 1459, a  p o d  r o k ie m  1464 z n a jd u je m y  
k ilk a  p r z e k a z ó w , s t w ie r d z a j ą c y c h  w  m ie s ią  
c a c h  le tn ic h  w ie lk ie  w y le w y  rzek  n a  Ś lą sk u  
olbrzymi wylew Wisły pod Toruniem i Gdań 
skiem, o r a z  g r o ź n e , w  m ie s ią c a c h  k w ie tn iu  i 
m a ju , w y le w y  r z e k  na R u si C z e r w o n e j .

P o w ó d ź  o k a ta s tr o fa ln y c h  r o z m ia r a c h  no  
tu j e  z k o le i D łu g o s z  p o d  r. 1468, k ie d y  to  p o  
u le w n y c h  d e s z c z a c h  woda zalała wszystkie 
okoliczne wsie pod Krakowem.

P o w ó d ź  w  roku 1475 b y ła  p o w sz e c h n ą .  
W y la ły  b o w ie m  w s z y s t k ie  r z e k i g ó r sk ie , r z e ­
ki n a  Ś lą sk u . N a  s k u te k  p o w o d z i u c ie r p ia ły  
b a r d z o  s i ln ie , o b o k  K r a k o w a  m ia s ta  W a r sz a ­
w a  i T o r u ń , o r a z  w ie le  z o s ta ło  z n is z c z o n y c h  
w si i m ia s te c z e k  n a  te r e n ie  k i lk u  d z ie ln ic  R z e  
c z y p o s p o lit e j .

R ok  1493 p r z y n o s i  wielki wylew Wisły 
pod Warszawą, k tó r y  w ie lk ie  p o c z y n i ł  s z k o ­
d y . O k o ło  Z ie lo n y c h  Ś w ią t  te g o  rok u  w y la ły  
w s z y s t k ie  r z e k i ś lą s k ie , a  w e d h ig  S p o m in e k  
p ilz n e ń s k ie h  rzeka Wisłoka wylewała aż 9 
razy. czyniąc olbrzymie szkody w plonach.

W  m a rcu  roku 1501 ucierpiał wielce, z 
powodu olbrzymiego wylewu Warty, Poznań 
g d z ie  w ię k s z o ś ć  p r z e d m ie ś ć  z o s ta ła  z a la n a , a 
w s z y s tk ie  m o s ty  p o z r y w a n e . W  ty m ż e  rok u  
w  o k r e s ie  ś w ią t  W ie lk a n o c n y c h  b y ły  p o w o ­
d z i n a  Ś lą sk u , k tó r e  w  m ia s ta c h  jak  W r o c ła w  
N issa , O p a w a , C ie s z y n  z n a c z n e  p o c z y n i ły  
s z k o d y , p o r y w a j ą c  d o m y , z r y ^ fa ją c  m o s ty  i 
u n o sz ą c  m ły n y . T a k ż e  w  ty m  rok u  w ie lk ie m i  
p o w o d z ia m i n a w ie d z o n e  z o s ta ły  w s c h o d n ie  
z ie m ie  R z e c z y p o s p o lite j .

Wiadomość o powszechnej powodzi przy 
noszą kroniki jwd rokiem 1515. O lb r z y m i w y­
lew Warty w  lip c u  n is z c z y  k o ś c ió ł  B o żeg o  
C ia ła  i k la sz to r  K a r m e litó w  w  P o z n a n iu . —  
W y lew -y  r z e k  ś lą s k ic h  o ra z  d w u k r o tn y  w y ­
le w  W is ły  p o d  K r a k o w e m  d o p e łn ia  k lę s k i p o ­
w o d z i.
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W rok u  1533 d o c h o d z i d o  dwukrotnego 
wielkiego wylewu Wisły p o d  K r a k o w e m . —  
P ie r w s z y  w  m ie s ią c u  lu ty m , d r u g i 7 lip ca . 
Fen o s ta tn i, t r w a ją c y  d w a  ty g o d n ie , znisz­
czył całkowicie okoliczne wsie pod Krako­
wem. R ok  1534 s to i p o d  z n a k ie m  w ie lk ie j  p o -  
p o w o d z i. N a  s k u te k  d łu g o tr w a ły c h  u le w n y c h  
w s z e c h n e j  na z ie m ia c h  p o lsk ic h  k a ta s tr o fy  
d e s z c z ó w  wylewa dwukrotnie (k w ie c ie ń  —  
lip ie c )  Wisła o ra z  w s z y s t k ie  r z e k i g ó r s k ie  jak  
Dunajec, Raba, Poprad, Kamienica k o ło  N . 
S ą c z a . Z a la n iu  u le g ł  w  K r a k o w ie  c a ły  S tr a -  
d o m , a w s z y s t k ie  m o s ty  z o s ta ły  p o z r y w a n e .  
W y le w  rzek  g ó r sk ic h  s p o w o d o w a ł zerwanie 
wszystkich mostów w okolicach N. Targu 
i N .Sącza. O lb r z y m ia , g w a łt o w n ie  p ły n ą c a  
woda poniosła wiele domów, kościołów. Z n i­
s z c z y ła  w s z e lk ie  z b io r y  o ra z  in w e n ta r z  i , -  
w y  w ie j s k ic h  g o s p o d a r s tw . W y s t ą p i ły  ta k ż e  
r z e k i w  W ie lk o p o ls e e  i n a  Ś lą sk u .

W  ro k u  n a s tę p n y m  p r z y c h o d z i  d o  o lb r z y  
m ie g o  wylewu Sanu o ra z  z n o w u  d o  b a r d z o  
w ie lk ie g o  wylewu IFislu z a r ó w n o  p od  K r a k a  
w e m  jak  i W a r sz a w ą . P o  la la c h  w z g lę d n ie  su  
chyc-h rok /542 o b f itu  je w  w ie lk ie  p o w o d z ie .  
W c z e r w c u  w y le w a  g w a łt o w n ie  W is ła  p od  
K r a k o w e m , w  s ie r p n iu  w y s t ą p i ły  z b r z e g ó w  
r z e k i Odra, Sola, Skawa, co  s p o w o d o w a ło  p o ­
w tó r n y  wylew Wisły pod Krakowem.

W  la ta c h  n a s tę p n y c h  n o tu  ją k r o n ik i w ię ­
k s z e  p o w o d z ie  w  W ie lk o p o ls e e  i n a  Ś lą sk u , 
l  a k  n p . w roku 1551 wezbrana d o  o lb r z y m ic h  
r o z m ia r ó w  Warta, z a to p iła  d z ie ln ic e  G a s k ó w ,  
C h w a lis z e w i ,  G r o b le . Mosty na JFarcie wszy­
stkie zostały zerwane. N a s t ę p n y  w ię k s z y  w y

le w  r z e k  b y ł  w  ro k u  1564. O b o k  d łu g o tr w a ­
łe g o  w y le w e u  W is ły  n a s tą p i ły  wylewy rzk 
śląskich, k tó r e  z a la ły  c z ę ś c io w o  m ia s ta  W ro ­
c ła w , L is sę , L ig n ic ę  i  in n e . P o d o b n ie  m a s ię  
s y t u a c j a  w  r. 1570 w  k tó r y m  d o c h o d z i d o  k i l ­
k a k r o tn y c h  w y le w ó w  r z e k  n a  Ś lą sk u , w  W ie l  
k o p o lsc e , o ra z  W is ły , k tó r e j  w e z b r a n e  f a le  
w y r z ą d z i ły  z n a c z n ie j s z e  s z k o d y  z a r ó w n o  w, 
Krakowie jak w Warszawie, Toruniu i Gdań 
sku.

P o d  r o k ie m  1593 n o tu je  Z e lln er , wielki 
wylew Wisły pod Krakowem, k tó r y  s p o w o ­
d o w a n y  z o s ta ł w y le w e m  r z e k  Soły i Skawy 
ora z  Dunajca, Popradu i Raby. P o  4S g o d z in ­
n y m  d e s z c z u  w y s t ą p i ła  3 l ip c a  z b r z e g ó w  
W isła  i w r a z  z p o b lis k ie m i r z e c z k a m i sz e r o k o  
r o z la ła  s ię  p o  o k o lic z n y c h  w s ia c h . K o śc io ły , 
O . O . B e r n a r d y n ó w  i F r a n c is z k a n ó w  z a la ła  
w o d a  „ n a  w y s o k o ś c i  p ó łto r a  c h ło p a 44. M osty , 
k a z im ie r s k i i s k a w iń s k i  z o s ta ły  z e r w a n e . P o ­
w ó d ź  n a w ie d z i ła  w  ty m  ro k u  ta k ż e  ziemie 
śląskie i okolice Poznania.

W  5 lat p ó ź n ie j  o lb r z y m i w y le w  nav. i 
d z ił  K r a k ó w  i jeg o  o k o lic e . W s k u te k  g w a łtó w ,  
n o śc i w y le w u  potonęlo bardzo wielu ludzi.

POWODZIE W XVII W.

P o d  r o k ie m  1605 n o tu je  z n o w u  Z e lln e r , 
„ ż e  te g o ż  rok u  p r z y p a d ła  jwwódź wielka, k to  
ra z a la ła  i B e r n a r d y n ó w , tr o c h ę  n iż e j , n iż  w  
rok u  1593“ . W  rok u  z a ś  n a s tę p n y m  o b o k  w ie l  
k ie g o  w y le w u  W is ły  p o d  K r a k o w e m  p r z e k a ­
z u ją  k r o n ik i w ia d o m o ś c i o  o g r o m n y c h  p o w o ­
d z ia c h  na Śląsku oraz na Podhalu, g d z ie  w y ­
la ły  r z e k i D u n a je c ,  R a b a . P o p r a d  i in n e .

P r z e z  30  la t w o ln e  b y ły  z ie m ie  p o ls k ie  o tł 
w ię k s z y c h  k lę sk  p o w o d z i, d o p ie r o  b o w ie m  w  
roku 1635 p r z y c h o d z i  d o  b a r d z o  w ie lk ie g o  
wylewu Wisty, która wylała na całej swej 
długości. W ie lc e  z  p o w o d u  te g o  w y le w u  
ucierpiały miasta Warszawa, Kraków, San­
domierz oraz Toruń i Gdańsk. W  W a r s z a w ie  
n p . w e d łu g  D rzek n zu  A lb . R a d z iw iłła  „ ta k  
s ię  b y ła  W is ła  r o z la ła , ż e  n a  P r a d z e  d a c h y  
t y lk o  d o m ó w  w id a ć  b y ło  i na 4  m iłe  k u  R a ­
d z y m in o w i p o la  i w io s k i z w ie lk ą  z a la ła  s z k o  
d ą f‘, a p o d  T o r u n ie m  „ m o st ła m a ł s ię  p od  n a -  
p o rem  w ó d 44.

N a s tę p n e  w ię k s z e  p o w o d z ie  n a w ie d z i ły  
z ie m ie  p o ls k ie  w  la ta c h  164? i  1652.

R ok 1671 p r z y n o s i  o b o k  w y le w ó w  r z e k  
na Ś lą sk u  i rzek  p o d k a r p a c k ic h  w ię k s z y  w y ­
le w  W is ły  p o d  K r a k o w e m . P o d o b n y  c h a r a k ­
ter  m ia ła  p o w ó d ź  rok u  1687. Z b r z e g ó w  w y ­
s t ą p i ły  o b o k  W is ły  i W a r ty  ta k ż e  i rz e k i g ó r ­
s k ie  ja k  S k a w a  i W is ło k a . Z a r ó w n o  p r z e d m ie  
ś c ia  K r a k o w a  jak  P o z n a n ia , a c z ę ś c io w o  i 
W a r s z a w y  z n o w u  z n a la z ły  s ię  p o d  w o d ą . K o ­
n ie c  w ie k u  XVI I  n ie  o b f i t u j e  ju ż  w  w ię k s z e  
p o w o d z ie .

WIELKIE WYLEWY WISŁY W XVIII. W,

W iek  n a to m ia s t  X V III  nm  ic h  k ilk a  o  
b a r d z o  n a w e t  w ie lk ic h  ro z m ia r a c h . I tak  rok  
1724 przynosi w  d n iu  9  lip c a  olbrzymi wylew  
Wisły, pod Warszawą i Toruniem. W y s tą p iła  
ta k ż e  z b r z e g ó w  Warta i k ilk a  rzek  na Ś lą ­
sk u . P od  K r a k o w e m  i jeg o  o k o lic a c h  p o w ó d ź  
rok u  1736 p o c z y n iła  o lb r z y m ie  s z k o d y  w  z b io  
racli. p o z n o s iła  w ie le  d o m ó w , m o stó w  i m ły ­
n ó w . W k i lk a n a ś c ie  la t p ó ź n ie j  z a la n e  z o s t a ły  
w s z y s t k ie  n isk o  p o ło ż o n e  d z ie ln ic e  m ia s ta  
W a r s z a w y  i K r a k o w a  o ra z  o k o lic z n e  w s ie . P o  
w ó d ź  ta je d n a k  n ie  p o c z y n iła  w ię k s z y c h  
sz k ó d , g d y ż  p r z y p a d ła  z im ą  (14 m a rca ) 1751 
rok u .

W e p o c e  S ta n is ła w a  A u g u s ta  s m u tn ie  z a ­
z n a c z y ły  s ię  w y le w y  W is ły  (21 lip c a  1774 r.) 
w  K r a k o w ie  i (23 lip c a )  w  W a r s z a w ie . „ P o ­
w ó d ź  n a  W iś le 44 n o tu je  m ie s z c z a n in  k r a k o w ­
sk i „ b a r d z o  w ie lk a  b y ła ,  ta k  d a le c e , ż e  lu d z i
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z  'dom am i z a b ie r a ła " . R o k  n a s tę p n y  p r z y n ió s ł  
W m ie s ią c u  s ty c z n iu  z n o w u  potworną po­
wódź w Krakowie i okolicach. Ja k  o p is u je  n a  
o c z n y  ś w ia d e k . „ P o w ó d ź  ta k a  b y ła ,  ż e  p o d  
K r a k o w e m  w o d y  o k ie m  n ie  p r z e jr z a ł, k tó r a  
k r a m i w te n c z a s  id ą c e m i w ie le  s z k o d y  n a r o ­
b iła " . D n ia  21 lu te g o  —  n o tu je  d a le j  p a m ię t-  
n ik a r z  —  „ g d y  m o st w ie l ic k i  b y ł  z e r w a n y  i 
n a  p r o m a c h  p r z e w o ż o n o , pełnij prom ludzi, 
złamał siq i łudzi przeszło 80 utonąlo“.

D o  w ię k s z y c h  k a ta s tr o f  p o w o d z i te g o  
s tu le c ia  n a le ż ą  j e s z c z e  wylewy z lat 1782 
^ d w u k r o tn y  w y le w  W is ły  p od  W a r sz a w ą )  
o r a z  olbrzymia powódź w kwietiu roku 1799, 
k tó r a  z n a c z n e  p o c z y n iła  s tr a ty  w  m ia s ta c h  
j a k  K r a k ó w , S a n d o m ie r z . W a r s z a w a  o r a z  w  
m ia s ta c h  n a  Ś lą sk u  i w  W ie lk o p o lsc e .

W ie k  X IX  r o z p o c z ą ł s ię  s z e r e g ie m  w y l e ­
w ó w  o m n ie j s z y c h  r o z m ia r a c h , k tó r e  w  la ­
la c h  1800 (7 k w ie t n ia ,  1806 (28 k w ie tn ia )  i 
1808 (12 k w ie tn ia )  n a w ie d z i ły  z ie m ie  p o lsk ie ,  
a p r z e d e w s z y s tk ie m  m ie js c o w o ś c i  le ż ą c e  n a d  
iW islą .

POWÓDŹ W 1813 R.

O s o b n ą  n a to m ia s t  k a r tę  w  h is to r j i  p o w o ­
d z i  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h  m a b e z s p r z e c z n ie  
p r z e k r a c z a ją c a  s w ą  o k r o p n o ś c ią  i r o z m ia r a ­
m i w s z y s t k ie  p o p r z e d n ie , straszliwa powód? 
roku 1813. O  g r o z ie  i o g r o m ie  te j  p o w o d z i p i ­

s a ła  „ G a z e ta  K r a k o w s k a " , o so b n o  p is z e  b a r w  
n ie  o tern A . G r a b o w s k i, a  w  s w y c h  P a m ię t ­
n ik a c h  K a je ta n  K o ź m ia n . Zalane zostano cale 
województwo krakowskie. O lb r z y m ie  s z k o d y  
p o c z y n ił  w y le w  ta k ż e  w  W a r s z a w ie  i o k o li­
c a c h . —

OSTATNIA GROŹNA POWÓDŹ XIX W.

D o  p o w a ż n ie j s z y c h  k lę s k  p o w o d z i n a le ­
ż ą  r ó w n ie ż  wylewy Wisły z  lat 1838 i 1839, 
z k tó r y c h  p ie r w s z y  d o tk n ą ł b o le ś n ie  W a r s z a ­
w ę , a d r u g i w ie lk ie  p o c z y n i!  s z k o d y  w  K r a ­
k o w ie  i o k o ! ic v , g d z ie  p o z io m  w o d y  w y n o s i ł  
4 .09  m . Rok 1844 p r z y n ió s ł  s k o le i o lb r z y m ic h  
r o z m ia r ó w  w y le w  W is ły  p o d  W a r s z a w ą . W  
c ią g u  d n i 3 -c h  w o d a  p o d n io s ła  s ię  p o n a d  4 m  
T o  te ż  s k u tk i  b v ły  p r z e r a ż a ją c e , p r z y p o m in a  
ją c e  w y le w  r. 1813 p od  K r a k o w e m . O  w ie le  
w ię k s z e  r o z m ia r y  m ia ła  n a s tę p n a  wielka po­
wódź roku 1884. D w u k r o t n y  w y l e w  W isły  
p o d  W a r sz a w ą  (m a r z e c , c z e r w ie c )  o r a z  p od  
K r a k o w e m , g d z ie  s ta n  w o d y  d o c h o d z ił  d o  4 
m , p o c z y n ił  b a r d z o  z n a c z n e  s z k o d y  z a r ó w n r  
w  m ia s ta c h  ja k  i o k o lic z n y c h  m ie j s c o w o ś ­
c ia c h . B y ła  Io o s ta tn ia  p o w ó d ź  z e s z łe g o  s t u ­
le c ia .

S tr a s z l iw a  w r e s z c ie  p o w ó d ź  w r. 1903 
o r a z  wielki wylew Wisły i rzek górskich w r 
1925 z a m y k a ł, a ż  d o  o b c n e j  k a ta s tr o fy , tr a ­
g ic z n ą , k a r tę  p o w o d z i n a  z ie m ia c h  p o lsk ic h
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Perfumiarz, wydawca i polityk
Nagły zgon  króla  perfum  — CoftTcgo

W Paryżu zmarł nagle magnat prasowy i król 
perfum — Co?y.

Karjera Cotv*ego przypomina karjery milione­
rów amerykańskich. Z a c zą ł p r z y s z l i)  k ró l p e r fu m  ocl 
f i lm u  .g r y w a ł ro le  s ta ty s tó w . Przystojny i elegancki 
s p o d o b a ł s ię  b o g a te j P a ry ża n c e , która wyszła wkrótce 
zamąż za  niego. Ocl niej otrzymał d w a  m i l jo n y  fr ., za 
które nabył udział w fabryce perfum. Teraz do­
piero pokazał Coty co umie i potrafi. W ciągu kilku 
lat sjał się sam w y łą c z n y m  w ła ś c ic ie le m  fa b r y k i .  
opanował rynek francuski i zdobył stanowisko przo­
dujące w francuskim przemyśle perfumeryjnym. Wy­
roby Coty‘ego, jego perfumy, pudry, pomadki zdo­
były nietylko rynk; europejskie, ale i rynki Świn 
towe. M ilio n y  p ły n ę l i/ te r a z  j a k  r z e k a  d o  k a s  C o- 
t y ‘ego  Na placu Vendome. w sercu eleganckiego Pa­
ryża, otworzył król perfum olbrzymi, luksusowy 

Salon sprzedaży.
Nieograniczone prawie możliwości zbvtu wyro­

bów,_ na które sama tylko klientela północnej i po­
łudniowej Ameryki wydawała setki miljonów fran­
ków rocznie, przysporzyły Cojv‘emu w okresie naj­
większego powodzenia o lb r z y m i  m a ją te k ,  o c e n ia n y  
n a  k i lk a  m ilja r d ó m  fr a n k ó w . Teraz rozwinął Coty 
niezwykły przepych w trybie życia. W samej Fran­
cji posiadał 13 z a m k ó w , p a ła c ó w  i w il l , w Anglji i 
Szwajcarji posiadał ro z leg łe  d o b ra . W Paryżu sta! się 
właścicielem całego szeregu domów w centrum mia­
sta. Na Rjwierze, gdzie bywał częstym gościem, o- 
taczał się niebywałym tutaj nawet przepychem, u r z ą ­
d z a ł  b a n k ie ty ,  z  k tó r y c h  k a ż d y  p o c h ła n ia ł m a ją te k .  
Pomimo to dochody z fabryk magnata perfumowe­

go były tak wielkie, że nie mógł ich skonsumować 
w żaden sposób.

Nabył i połączył duże znane dzienniki bulwaro­
we „Figaro*1 j „Gaulois" — i założył tam popular­
ny dziennik „V A m i d e  Peuple", którym wypowie­
dział w0jnę wielkim firmom wydawniczym i rekla­
mowym. Mianowicie wbrew umowje kartelowej o b n i­
ż y ł  z n a c z n ie  c e n ę  p r e n u m e r a ty , a gdy wskutek tego 
biura ogłoszeń zaczęły go bojkotować, i usunęły „1‘ A- 
mi de peuple" z drobnej sprzedaży, C o ty  z o r g a n iz o ­
w a ł w ła s n e  k io s k i, w których sprzedawano wyłącz­
nic jego dzienniki i w końcu zmusił swoich prze­
ciwników do kapitulacji. Wszystko to jednak po­
chłonęło setki miljonów, a „l* Ami“, chociaż doszedł 
do 500.000 odbiorców, miał olbrzymi deficyt; gdyż ta­
ni dziennik niemający ogłoszeń, nie może wobec za­
wrotnych kosztów produkcji pokryć swoich wydat­
ków 7. prenumeraty.

Walka ta i p ro ces r o z w o d o w y  z żo n ą , której sąd 
przyznał 500 miljonów franków i wysokie alimenta, 
podkopały majątek j zdrowie obrotnego perfumia- 
rza. M u sia ł sp r ze d a ć  — p o d o b n o  za  2 m i l ja r d y  fr a n ­
k ó w  s w o je  z a k ła d y  p e r fu m ia rsk - ie  a m e r y k a n o m , a 
wszystkie swe przedsiębiorstwa i wydawnictwa prze­
mienił na towarzystwa akcyjne, w których nie by? 
już nieograniczonym panem.

W poljtyce propagował id e e  d y k ta t u r y ,  so lid a r­
n o śc i n a ro d o w e j, fa s z y z m u ,  które pojmował dość ba­
łamutnie. Artykuły, które pisywał w swoich dzienni­
kach, były pełne temperamentu, ale naiwne i nie­
zgrabne. W końcu popadł w megalomanię, która go 
doprowadziła do u m y s ło w e j  c h o ro b y .
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Nieznana choroba nerwowa
M łoda J a p o n k a  ta ń czy  od  ty g o d n i i n ie  m o że  s ię  za trzy m a ć

Zupełnie n ieznane i n iesłych an ie  d z iw n e z.ia 
,w isko. k tórego  lekarze nie umieją w y tłu m a czy ć , 
zan o to w a n o  w  ostatnim  c z a sie  w  Japonji.
' P ew n a  m łoda Japonka, nazw isk iem  Kida Si 
’dan. u czestn iczy ła  przed kilku tygodniam i w  u- 
ro czy sto śc i, zw iązanej z zakw itaniem  w iśn i. 
W ó w c z a s  poraź p ierw szy  zau w ażon o  u niej ja­
k iś  anorm alny stan. Popadła najpierw  w  c o ś  ro­
dzaju ek sta ty czn eg o  zach w ytu , a pod koniec u- 
ro c z y sto śc i objaw iać zaczę ła  silne podniecenie.

W  drodze pow rotnej do domu Kida Sidan ni 
stad  ni z-owad za czę ła  tań czyć. K rokiem  tane­
czn y m  p osu w ała  s ie  n aw et po schodach, a na­
stępn ie w  sw oim  pokoju. ,

Zapalona w  sw oim  tańcu nie od p ow ia ­
d a ła  na żadne pytania i w sze lk ie  uw agi, prośby  
i  zaklęcia jej rod ziców  nie o d n o siły  żadnego  
skutku.
“ W e z w a n y  lekarz nie m ógł w yjaśn ić  tego  
zjaw isk a . Kida Sidan tańczyła nadał aż do zu­
pełnego wycieńczenia, poczem  runęła na p od ło­

gę ł zasnęła  natychm iast tw ardym  snem . Na 
drugi dzień, gdy  ty lko się  przebudziła, rozp o­
czę ła  tań czyć  na now o. I tak b y ło  dzień po dniu 
N aw et posiłk i sp o ży w a ła  tańcząc.

S p ec ja liśc i k tórzy  w zię li ją pod ob serw a ­
cję, doszli do przekonania, że  mają do czyn ien ia  
z w ypadkiem  nieznanej jeszcze  ch orob y n erw o ­
w ej która m anifestuje s ię  nieprzepartem  prag­
nieniem  tańczenia. B y  uspokoić chora za strzy -  
kiw ano jej środki usypiające i w ó w c z a s  zapa­
dała w  sen.

P rzed  kilku dniami Kida Sidan zniknęła z 
domu sw o ich  rodziców . Ci zaalarm ow ali policję 
i po ca łodziennych  poszukiw aniach  odnaleziono  
ją w  dancingu, gd zie  w zb u d zała  furorę gości 
sw oim  niezm ordow anym  tańcem . _ .

O becnie chora znajduje się  w  klinice, a le  
w  d alszym  ciągu cierp i na tę d ziw aczn ą  choro­
bę. Jak ty lk o  środki usypiające przestają dzia­
łać, rzuca się  w  dzikie p lą sy . ( I  n i .  v

Oaza zaszyta w nerce
. W a r s z a w a  (T e l. w ł.)  C ie k a w y  p r o c e s  

o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d łu g im  c z a s ie  p r z e d  s ą ­
d em  o k r ę g o w y m . M ia n o w ic ie  p. K a z im ie r z  
F r e y ta g  w y t o c z y ł  p o w ó d z tw o  p r z e c iw k o  m a- 
g it s r a to w i m . W a r s z a w y  o  o d s z k o d o w a n ie  
z  ty tu łu  ź le  d o k o n a n e j o p e r a c j i P . F r e y ta g  
p o d d a ł s ię  o p e r a c ji n erek , k tó r a  je d n a k  n ie­
w ie le  p o m o g ła . C h o ry  w  d a lsz y m  c ią g u  za p a ­
d a ł n a  z d r o w iu , a w r e s z c ie  z d e c y d o w a ł s ię  
n a p o w tó r n ą  o p e ra c ję .

W y n ik i  te j  o p e r a c ji b y ły  s e n s a c y jn e . W! 
n erce  c h o r e g o  z n a le z io n o  k a w a łe k  g a z y , z o ­
s ta w io n e j  p r z e z  n ie u w a g ę , p o d c z a s  p ie r w s z e ­
g o  z a b ie g u  ch ir u r g ic z n e g o . W p b e e  fa ta ln e g o  
s ta n u  z d r o w ia  trzeb a  b y ło  d o k o n a ć  trz e c ie j , 
o p e r a c j i i  d o p ie r o  p o  d łu ż sz e m  le c z e n iu  c h o r y  
p o w r ó c ił  d o  z d r o w ia .

O b ecn ie  p. F r e y ta g  w  sk a r d z e  s ą d o w e j  
d o m a g a  s ię  z a są d z e n ia  11 ty s .  z ło ty c h  ty tu ­
łem  o d sz k o d o w a n ia  za  p r z e b y te  c ie r p ie n ia ,  
s tr a tę  c z a su  z  r a c j i c h o r o b y  i  n ie m o ż n o ś ć  
z a r o b k o w a n ia . R o z p r a w a  w z b u d z a  d u ż e  z a  
in te r e so w a n ie  w  s fe r a c h  le k a r sk ic h . (M ) <•

Śmiertelna bójka '■>
w  gdyńskiej restauracji j

U biegłej n o cy  rozegrała  się w  jednej z licz* 
nych restauracyjek gn ieżdżących  się  w  śródm ie­
ściu w  G dyni k rw aw a bójka, zakończona śm ier* 
cią jednego z uczestn ików . i

O koło godz. 12-ej w  nocy  zabaw iał się  \v 
„Cafe Centrum 1* w  osobnym  pokoju w  to w a rzy ­
stw ie  paru przyjaciół; ślusarz F eliks Z egad ło i 
w icz. T o w a r z y stw o  b y ło  już m ocno podochoco- 
ne. N agle w e sz li do lokalu n ow i g ośc ie: przo­
dow nik firm y „W arta" Bernard M okw a, palacz  
ok rętow y  W ła d y s ła w  Jaroń i drugi palacz okrę­
tu ss. „Lech" Rom an C iszew sk i. j

Jeden z nich u jrzaw szy  w  sąsiednim  pokoju  
ślusarza Z egad łow icza , z którym  m iał stare po -̂ 
rachunki, zb liży ł się  nagle do niego i uderzył gó  
z całej s i ły  w  tw arz. R ozp oczęła  się  straszna  
bójka, w  w yniku której ranny zo sta ł t. zw . „nów 
żem  fińskim" przodow nik M okw a, k tóry  p ę  
chw ili zm arł.

P rzyb y ła  zb y t późno policja, aresztow a ła  pi­
janego Z egadłow icza , Jaronia, C iszew sk ieg o  o fa*  
d w ie  kelnerki .

Marsz. Raczkiewicz 
kandydatem

na prezesa światowego Związku Popków.
W a r s z a w a  (T e l. w ł .)  Z k ó ł d e le g a tó w  

na z ja zd  P o la k ó w  z  z a g r a n ic y  d o w ia d u je m y  
s ię , ż e  na z je ź d z ie  w y s u n ię ta  tna b y ć  ja k o  jo ­
d y n a  k a n d y d a tu r a  m a r sz a łk a  se n a tu  R a c z -  
k ie w ic z a  na p r e z e s a  Ś w ia t o w e g o  Z w ią z k u  
P o la k ó w  z Z a g r a n ic y . (M A

Niemcy najbardziej 
zmotoryzowane

L i l l e  (P A T .)  N a jn o w sz e  o b lic z e n ia  s ta ­
t y s t y c z n e  w y k a z u ją , ż e  Rzesza niemiecka 
jest dziś najbardziej zmotoryzowanym kra­
jem Europy. W  sa m ej S a k so n ji np., l ic z ą c e j  
p r z e sz ło  4 m il], lu d n o śc i na każdego 30 miesz­
kańca przypada jeden mechaniczny środek 
lokomocji. M o to r y z a c ja  kraju  r o z w ija  s ię  w  
d a lsz y m  c ią g u  w  b a r d z o  s z y b k ie m  te m p ie . —  
D e w iz ą  o b e c n e g o  rzą d u  je s t , aby każdy pra« 
cujący Niemiec był posiadaczem auta.

Burze w Alpach francuskich
Paryż. (Teł. wł.) W okolicy Alp francuskich sza­

lały straszliwe burze, które wyrządziły tTriiljo.nowe spu 
stoszenia Najbardziej ucierpiała miejscowość VaHoire, 
gdzie 10 domów zostało zburzonych i fcozy mosty po­
zrywane.

Na ratunek pospieszył ćwiczący w. pobliżu pułk 
artylerii, (K.A — - * «
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(Korespondencja specjalna dla młodych pionierów kolonialnych)
M łodzi czy te ln icy  n aszego  pism a p rzygoto­

wują się  —- jak w iem y z „reportażu osob istego  
w  teren ie11 —  do p rzysz łych  sw y ch  zadań jako 
pion ierzy w  koloniach polskich. Dla tej kategorii 
czyteln ik ów  specjalnie podajem y w y w ia d  o po­
low aniu na ty g ry sy , którego udzielił angielski 
dyplom ata przy  m aharadży Nepalu 0 ‘Connor. 
Nepal —  nalepy spraw dzić na m apie i w  S ło w n i­
ku G eograficznym  —  leży  w  Indiach. Gandhi nie 
dotarł jednak do tej częśc i o lbrzym iego obszaru  
sw ej o jczyzn y . —  Kilka tygodni przed zap ow ie- 
dzianem , polow aniem  w yb iera  się obóz w  okolicę  
gd zie  w id ać liczne ślad y  ty g ry só w . Na dzień lub 
dw a przed przybyciem  gości, przyw iązuje się  
d w a m łode b a w o ły , na odpow iednio  w ybranych  
m iejscach, położonych  w  pobliżu obozu central­
nego. Są to najczęściej osłon ięte  m iejsca w  po­
bliżu rzeki, za którem i rozciąga się  gęsta  ściana  
dżungli O św ic ie  następnego dn'a udaja s :e tam 
specjalni w ysłan n icy , by stw ierd zić , c z y  i k tópe 
b a w o ły  pad ły  ofiarą ty g ry só w . Z achow anie się  
tygrysa  w  tych w ypadkach jest praw ie zaw sze  
jednakow e. Najpierw  zabija ofiarę, potem prze­
gry za  sznur, na którym  jest uwiązana i w lecze  
cia ło  w  najbliższą gęstw in ę. Tam  najada sie do 
sy ta , poczem  idzie do rzeki, b y  napić się  w od y  
N astępnie w raca, w y p o czy w a  do w ieczora , a 
w ieczorem  pożera resztki. Szeroki pas zgn iec io ­
nej i zw ięd łej traw y  zn aczy  w yraźn ie  ślad drogi, 
która drapieżnik w lók ł sw ą zdobycz.

Mniej w ięcej około 8-ej rano wraca wysłan­
nik z wieścią, gdzie ty g r y s  Dorwał bawołu.

OTACZANIE DRAPIEŻNIKA.
N atychm iast w sz y sc y  przygotow ują się  do 

w ym arszu . Najpierw w ym aszerow u ją  długim  sze  
regiem , jeden za drugim, słon ie przeznaczone do 
noszenia c iężarów  W  pół godziny późniei w sia ­
dają goście  na lżejsze  słon ie przeznaczone do ja 
z d y  i postępują za tam tem i. Mniej w ięcej na pól 
mili ang. od m iejsca, gdzie ma się znajdow ać ty ­
grys, oba od d zia ły  łączą się. W szy stk o  odbyw a  
s ię  odtąd w  najzupełniejszem  m ilczeniu.

Na paręset stóp przed kryjów ką tygrysa  s ło ­
n ie rozdzielają sie na praw o i lew o . w  dw a p ół­
kola. które zbliżają sie ku sobie. T eraz pow staje  
hałas, poniew aż słon ie  w ch od ząc w  dżungle 
m iażdża stopam i krzaki i g a łęz ie  Nad w szyst-  
kiem  góruje jednak g ło s  k ierow nika naganiaczy  
k tóry  w ydaje odpow iednie d ysp ozycje

G dy na słoniu znajduje się jeździec, to jest to 
dlań bardzo n iebezp ieczne p rzeżycie, gd yż  słoń  
w ykonuje szalone ruchy, ab y  ty lk o  p ozb yć się 
tygrysa . W ó w cza s w szy stk ie  w y s iłk i jeźdźca  
zm ierzają do utrzym ania się  w górze  i nie m oże  
on naw et m yśleć  o strzelaniu.

Raz zd arzyło  się na jednem z takich polo­
wań, że  ty g r y s  sk o czy ł na g ło w ę  m ałego  słonia  
którego zabrano dla ćw iczen ia  i na którym  sie­
dział za led w ie  kilkunastoletni naganiacz. M łody  
chłopak nie przeraził s ię  w cale, lecz  począł łupić 
ty g ry sa  trzym aną w  ręku trzcinką, przyczem  
klął najstraszliw iej po nepalsku.

W  takich polow aniach bierze nieraz udział 
400 słoni. W  Nepalu urządzono także polowania  
dla króla Jerzego  V. i dla k sięcia  W alji. B y ła  to 
m ała oaza Bhikna Thori, gdzie w  roku 1911 król
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Jerzy  V i jego otoczen ie zabili 37 ty g ry só w , lS 
hippopotam ów  i 4 n ied źw ied zie, w  ciągu 10 dni. 
Dla księcia W alji p rzygotow an o  specjalny obóż 
w centrum  najlepszego tyg ry sieg o  rejonu, a o- 
prócz tego  trzy ob o zy  słoni, w  odpow iedniej od­
leg łości, gdzie zgrom adzono p rzeszło  400 słoni* 
Cała zd ob ycz  z ośm iod n iow ego  pobytu księcia 
w yn iosła  17 ty g ry só w , 2 lam party. 2 n iedźw ie­
dzie i 10 hippopotam ów .

Z w yjątkiem  hippopotam a w sz y stk ie  w y ­
m ieniane ok a zy  zw ierząt, znajdują się  w  poznań­
skim  ogrod zie  zoologicznym . Jednak na tym  sa 
m ym  terenie jest Muzeum P rzyrodnicze, gdz'e 
w y sta w ia n y  jest w yp ch an y  nosorożec. Tu przy­
sz ły  pionier m oże porobić doskonałe studja przy  
g o to w a w cze  dla sw ej działa lności w  koloniach.

s

Paragwaj na drodze do matriarchatu
J e d e n a śc ie  k o b ie t  na  jed n eg o  m ę ż c z y z n ę

r

JAK ZACHOW UJE SIE T Y G R Y S?
P od czas gd y  się  to od b yw a, ty g r y s  leży  spo 

kojny i śp iący, po uczcie w  jakiem ś miejscu koła  
które w  ten sposób utw orzono R zadko sie  zda­
r z a ła b y  się ratow ał skokiem , dopóki k o ło  nie z o ­
stanie zam knięte Jeśli to uczyni, to k ażd y  m oże  
do niego strzelać. W krótce podchodzą słon ie  tak 
blisko, że  praw ie się  dotykają i teraz w ych od zi 
rozkaz, aby  zrobić „przestrzeń", na w ypadek  

■ g d y b y  ty g ry so w i udało sie ujść. m im o w szy stk o  
z koła.

C zynią  to słon ie  w raz z naganiaczam i, któ­
rzy  używ ają sw y ch  zak rzyw ion ych  n o ży  do ob­
cinania gałęzi.

T eraz c a ły  „pierścień" staje na miejscu i ka 
żd y  stara sie przybrać m ożliw ie korzystna po  
zycję, gd yż  nigdy n iew iadom o, skąd i na kogo  
w yp ad n ie  tygrys.

Znowu nastaje m ilczenie. Specjalny, w ielki 
słoń z ogrom nem i kłam i, m aszeruje ku środkow i 
b v  w y stra szy ć  drapieżnika, który albo rozleni­
w io n y  przew raca się  na traw ie, albo w y k o n y w a  
skok, by w yd ostać  sie  na w oln ość.

W ątpliw em  jest. c zy  b y ła  k iedykolw iek  w oj­
na bardziej b ezsen sow n a, niż ta którą do dziś dnia 
toczą ze  sobą B oliw ią  i Paragw aj o Gran Chaco.
Obu stronom  przynosi ona tylko straty. R oz­
strzygn ięcie  jej zbrojna ręka »est zgoła  niem ożli­
w e  ze  w zględu na olbrzym ie i dzikie p rzestrze­
nie. w  jakich walki się toczą. Oba państw a są za 
słabe na to. by sforsow ać  Gran C haco i prze­
nieść teatr operacyjny  w  głąb  kraju przeciw nika  
dla zadaniu mu decydującego ciosu.

B yć  m oże obie republiki południow o - am e­
rykańskie d o sz y ly b y  już do zgody, gd yb y  nie za ­
kulisow e w p ły w y , jakie i w  jednym  i w  drugim  
kraju działają. O skarżają pew ną am erykańska  
kom panię naftową, że  popycha B oliw ie do pod­
trzym ania kroków  w ojennych, aby m óc w yb u d o­
w ać przez Gran Chaco naftociąg aż do rzeki P a ­
ragwaj. pon iew aż Andy uniem ożliw iają konstruk­
cje tegoż w  stronę Pacyfiku. Na terenie P arag­
waju działaja zn ów  obce agentury A rgentyny, 
która pragnie, aby  kraj ten opanow ał Gran Cha­
co i stał sie d!a niej państw em  buforow em  p rze­
c iw  Brazylji.

T ym czasem  jednak wojna ta daje n ieco inne 
rezultaty. W  Paragw aju sp ow od ow ała  ona. a ra­
czej zaak cen tow ała  już daw niej istn iejące n ie­
z w y k łe  przem iany socjalne, które w p ływ ają  na 
w zajem ny stosunek do sieb ie  dw óch od w iek ów  
sąsiadujących z sobą na tej ziem i płci. Ta m ała  
republika południow o - am erykańska jest na naj­
lepszej drodze do przekształcen ia  s ie  na m atriar­
chat t  zn. kraj rządzony p rzez kob iety  i przez  
nie w  w ięk szej częśc i zaludniony.

Już przed wojną z Boliw ją rów n ow aga  obu 
płci b y ła  w  Paragw aju siln ie zachw iana. Nasku- 
biet. O becnie ten stosunek jeszcze się  pogorszy ł, 
tek d łu gotrw ałych  w alk n iep od leg ło śc iow ych  lud­
ność m ęska została  do tego  stopnia przetrzebiona, 
że na jednego m ężczyzn ę  w yp ad a ło  jedenaście ko

BAGH! BAGH!
G dy zw ierzę  zostanie dostrzeżone, rozlega  

Sie okrzyk: „B agh! Bagli!" („T ygrys, tygrys!"). 
—  N atychm iast w ielk i słoń rozpoczyna odw rót 
ze  środka, aby y /yd ostać  sie z linji ognia. Kto 
p ie r w sz y  zo b a czy  tygrysa  i m oże jako tako od­
dać strzał, ten strzela  bez nam ysłu  Kto potrafi 
udow odnić, że  jego  kula ugodziła ty g ry sa , ten 
ma praw o do skóry, ch ociażb y  strza ł nie byl 
śm iertelny.

C zasam i rzuca się  ty g r y s  najniespodziew a- 
niej ze  sw ej kryjów ki i owija się jak płom ienne  
la sso  dookoła  g ło w y  słon ia , którą w  trw od ze  
śm iertelnej zm ienia w  k rw a w e strzęp y, b y  ujść 
z a  w sze lk a  cenę.

-------oOo

D zisiejszy  P aragw aj robi w rażen ie  kraju zu­
pełnie ogo łocon ego  z tak zw anej brzydszej poło­
w y . M łodzi i w artościow i m ężczyźn i znajdują się 
na froncie w  Gran Chaco, w ew nątrz kraju pozo­
stali ty lko starcy  i różne n iedołęgi. Brakuje zu­
pełnie rąk m ęskich do upraw y roli. Trudnią się 
tern kobiety , a rów nież na froncie one i dzieci zaj­
mują sie  dostarczaniem  amunicji oraz w ykonują  
różne roboty, zw iązan e z prow adzeniem  wojny*

W e w sp ó łżyc iu  obydw u płci panuje dziś & 
Paragw aju zupełny  chaos. Z w yjątkiem  sto licy  
i kilku w ięk szy ch  m iast m ałżeń stw o  w y sz ło  pra­
w ie  zupełn ie z użycia . B y  temu jakoś zaradzić  
kapłani odbyw ają podróże po kraju, odw iedzają  
poszczególn e dom y i udzielają arbitralnie ślubu  
każdej parze, która znajda razem . Jednakże jest. 
rzeczą bardzo rzadką aby m ężczyzn a  pozosta ł 
na sta łe  przy jednej kobiecie.

Jak każdy rarytas m ężczyzn a  w  Paragw aju  
jest dziś rzeczą  bardzo cenna* U w ielbia sie  go. 
forytuje. W  sto iicy  Asuncion m ożna oglądać tak'2 
scen y , jak kobiety na klęczkach  caluja po rękach  
m łodych  rekrutów , k tórzy  odchodzą na front.

Ale podczas, gdy m ężczyźn i wojują, k ob iety  
zajmują ich m iejsca na w szystk ich  polach. Cal® 
ż y c ie  ekonom iczne przechodzi do ich rak. O ne  
prow adza biura handlow e, uprawiają rolę. tro­
szczą  się  o byt sw ój. rodziny i dzieci. One robią 
majątki i adm inistrują nimi.

W y tw o rzy ł się teraz z Paragw ajki typ dzie l­
nej kobiety - am azonki, silnej fizyczn ie , p ew nej  
sieb ie o ruchach i gestach  m ęskich. Z cygarem  
w  ustach w yd aje  rozk azy  sw oim  podw ładnym - 
B ierze sie  naw et do żołnierki, gdyż^ w Grana  
C haco w alczą  od d zia ły  z łożon e z kobiet. A jak­
kolw iek  rządy polityczn e znajdują sic  jeszcze  \V 
rękach m ężczyzn  ży c ie  gospodarcze, p rzem ysł, 
handel i roln ictw o jest już przez nia w  p rzew a-

(0 sierpniu spodnie w górach śnieg
Niewesołe przepowiednie na bieżący miesiąc

B y d g o s k i a s tr o in e te o r o io g  F r. A . P r e u g e l  
k tó reg o  p r z e p o w ie d n ie  n ie r a z  ju ż  s ię  s p r a w ­
d z a ły , p o s ta w ił  na m ie s ią c  s ie r p ie ń  n ie s z c z e ­
g ó ln y  h o ro sk o p .

C o  d o  p o g o d y  —  to b ę d z ie  o n a  z m ie n n a ,  
z n a c z n e  b ę d ą  w a h a n ia  te m p e r a tu r y  o d  u p a l ­
n y c h  d n i, k tó r y c h  je d n a k  b ę d z ie  n ie w ie le  — 
lo  r a p to w n y c h  o c h lo d z e ń , z a m g lo n e g o  u ie b a  

b u rz  i w ia tr ó w  lo k a ln y c h , a n a w e t  o p a d ó w  
ś n ie ż n y c h  n a  iz c z y t a c h  g ór . N a o g ó l w ię c  
m ie s ią c  ten  b ę d z ie  c h ło d n y , m g lis ty  i d e sz c z o  
w y . M o żn a  so b ie  w y o b r a z ić ,  ja k  p r z y jm ą  tę 
w ia d o m o ść  c i. k tó r z y  p la n u ją  w y j a z d  n a  le t ­
n isk o .

C ie k a w s z e  są  je d n a k  p r z e p o w ie d n ie  o d ­
n o sz ą c e  s ię  d o  w p ły w ó w  k o s m ic z n y c h  n a  w y  
p a d k i ż y c ia  w  b ie ż . m ie s ią c u . O k o ło  2 i 7 , od

20 d o  28 i p od  k o n ie c  m ie s ią c a  w y s t ą p i  s k ło n ­
n o ść  d o  n o w y c h  k a ta s tr o f  ż y w io ło w y c h  i 
w ie lk ic h  z a b u r z e ń  a tm o s fe r y c z n y c h , d o  w ic i  
k ich  p o ż a r ó w  i e k s p lo z y j .  Jest te ż  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  k a ta s tr o f  ś r o d k ó w  k o m u ik n c y j -  
n y c h . 1

P r z e w id y w a n e  są  r ó w n ie ż  j a k ie ś  z b r o d ­
n ie, z m ia n y  w śr ó d  r z ą d ó w  i w ie lk ie  w y d a r z ę  
nia n a  p o lu  p o lity c z n e m , g o sp o d a r c z e m  i spo*  
łe c z n e m . N a  c z e r w ie c  ju ż  p r z e p o w ie d z ia n o  
p r z e ło m o w y  i n ie p o m y ś ln y  u k ła d  k o n s te la -  
-*vi H it le r a , c o  s p r a w d z iło  s ie  w  zu p e łn o śc i*  
N ie p r z y j a z n e  te  d la  n ie g o  w p ły w y  w z m a g a ją  
s ię  p od  k o n ie c  b ie ż . m ie s ią c a  i t r w a ją  a ż  d o  
p o ło w y  p a ź d z ie r n ik a .

S ie r p ie ń  je s t  s z c z e g ó ln ie  n ie k o r z y s tn y  d la  
F r a n c ji i W io ch .
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lyti z Wilna fako król Borys I
Co parę m iesięcy  dzienniki p od aw ały  w ia ­

dom ość o usiłow aniach  „kupna“ rzeczypospolitej 
A ndorry. M iniaturow e to państew ko, leżące m ię­
d zy  Francja i H iszpania, należy do tej sam ej ka­
tegorii państw , co  St. M arino czy  M onaco.

Znalazł sie pew ien  miljoner am erykański, k tó­
ry chciał sobie zafundow ać koronę królew ska i 
zaproponow ał A ndorrczykom , że za obranie go 
królem, zapłaci w ięk szą  sum ę jednorazow o, a na­
stępnie bedzie rocznie do skarbu państwa w p ła ­
ca ł ty le . że  starczy  nietylko na pokrycie w sz e l­
kich podatków  lecz pozw oli jeszcze na w yp ła  
cen ie  każdem u „poddanemu" n iew ielk iego  sub- 
sydjum . Jednak A ndorrczycy nie zgodzili się na 
taka kom binacje i propozycję odrzucili, w ołać nie­
za leżność bez dolarów , niż dolary i rolę zabaw ek  
znudzonego bogacza.

Jak w spom inaliśm y, Andorra leży  na granicy  
dw óch w ielk ich  państw , to też  policja tych  
Państw  zw róciła  baczna u w agę na zapędy mo- 
narchistyczne Am erykanina o przed paru dniami 
aresztow a ła  go.

T eraz dopiero okazało  się że pretendent do 
korony andorrskiej nie jest m ilionerem , ale tylko

plenipotentem  m ilionerki, p. Mormon.
N ajw iększa sensacja jest to, że  p odstaw iony  

pertendenf do korony, hrabia d‘O range alias ba­
ron von S k o sy rew  który, jak sam  zeznał w  k o ­
m isariacie hiszpańskiej policji, n azyw a  sie K ossi- 
ner i pochodzi z... W ilna.

P rzed sięb iorczy  ten m łodzieniec, lat 38, w ła ­
da językam i: polskim , francuskim , holenderskim , 
no i o cz y w iśc ie  ..naszym ". Jeszcze  przed obra­
niem na króla i koronacją, w y sta w ił b y ł sam  so ­
bie paszport w  ięzyku francuskim  gdzie figuruje 
jako B orys 1, król Andorry... i sam  sobie ten 
paszport podpisał

A resztow an y  przez w ład ze h iszpańskie, b e­
dzie w y s ła n y  z granic „sw ego"  królestw a do R ot­
terdamu. O ile Holandja go  nie przyjm ie, okręt 

"hiszpański p rzyw iez ie  go do... Gdyni.
W ład ze hiszpańskie, prow adzące ś led ztw o  w  

spraw ie ..B orysa  I" — K ossinera. sz c z e g ó łó w  tej 
afery nie podały  do publicznej w iadom ości, co  
daje dużo do m yślen ia  W  każdvm  razie należy  
przypuszczać, że plany „B orysa 1“ b y ły  rozlegli 
gd yż rola w ładcu  na granicy pom iędzy Francja i 
Hiszpanja da.ie kolosalne w idoki

S lan g , d o b n g  pm piaciele
P rzed  pięciu laty odbyłem  do Brazylji w y -  w  rozm ow ie ludzi przy kolacji 

praw e przyrodnicza, podobną do obecnej i uzbie­
rałem  tam m iędzy innemi dw adzieścia  kilka ż y ­
w y c h  zw ierząt. O tych sym p atyczn ych  s tw o ­
rach napisałem  potem  książkę p .  t.: ..B ichos, moi 
b razy lijscy  przyjaciele", a pon iew aż była to 
książka sercem  pisana, d ed yk ow ałem  ja — ko- 
nuiżby innemu ! — mej córeczce Basi.

G dy mnie teraz powrotna fala ludzkiego  
losu. zn ów  zapędziła do puszczy  połu d n iow o­
am erykańskiej. zn ów  jak ongiś jest naokoło mnie 
pełno ż y w y c h  zw ierząt. U m ieściłem  je nad w y ­
sokim  brzegiem  rzeki Ukajali w  Kumarii. skąd 
icli w rzask i harmider odbija sie od lasu aż hen­
na środek w ielkiej rzeki. Musi to b yć  w rzask  
niełada, rozlegający sie grom ko zw ła szcza  w  go­
dzinach popołudniow ych , bo przep ływ ający  in- 
djanie Czarnowie, zaintrygow ani w ych od zą  na 
ląd, zdziw ieni spozierają do każdej naszczek i i 
k ażd ego  dzioba i potem  k iw a ’ąc z uznaniem  g ło ­
w am i. w siadają do czó łen  S ześćd z iesią t z w ie ­
rzaków  to tuż. ogród zoologiczn y  cala gęba. o 
którym  słu ch y ida na pięćset k ilom etrów  w  gó­
rę i w  dół rzeki

J eszcze  w  Iqu!tos kupiłem  m łoda kap!w arę, 
śm ieszn ego  gryzon ia  do św in i podobnego, który  
od b ył razem  ze mna długa podróż do p u szczy  
kuntaryjskiej. To tak jakby zaw ożen ie  só w  do 

■Aten w  am erykańskiej odm ianie. Kapiwarka lubi

i żadna ludzka
siła eo  staintad nie w ypchnie

Tapir jest sam iczką, o cz y w iśc ie  dziew icą  
w ob ec którei dr Żabiński dyrektor ogrodu zoo­
log icznego  w W arszaw ie  i ia od gryw am y rolę 
sw a tó w . W  drodze korespondencji m iędzy P ol­
ska' a Peru ustaliliśm y że  d ziew ice p rzyw iozę  
do Polski i że w yd am y ia za maż za tapira-sam - 
ca, tęskniącego w  zoo w arszaw skient. Z tej pary 
beda chyba ludzie!...

N ajw iększym  psotnikiem  w śród ptaków  są 
tukany. Mam ich kilka Djabły, me ptaki! W sz ę ­
dzie w łaża . w kładaja sw e  trzy grosze, zanurza­
ją w  zupie gro tesk ow e dzioby, temi dzio­
bami następnie ciiw ytaja  cz łow iek a  za nos,

przekór w szelk iej logice, w a lc z y ł i w a lc z y ł. A£ 
—  rzecz nieprawdopodobna — z w y c ię ż y ł:  w y ­
rw ał sie  z pod czterech rak uzbrojonych w  ma­
czugi i uciekł w  las — dzielny bojownik w oln o­
ści. Dał nam św ietna  naukę, że  szalona o d w agą  
i w y trw a ło śc ią  można dopiąć celu naw et w  naj- 
trudniejszem  położeniu.

Zgoła inne p rzygod y  m ieliśm y z w ężem  
boą. Znaleźli go  śp iącego  w  po-bliskiem połu  
trzciny cukrow ej, z łap aliśm y na petle i p rzy w ie­
źli na czen iś w  rodzaju sani. P otw ór m iał p ięć  
m etrów  długości i w a ż y ł przeszło  dwa centnary  
Chcąc go ż y w e g o  zach ow ać do Polski um ieści-, 
lem  w odpow iedniej k iatce i na pożarcie dałem  
ż y w e g o  kurczaka. A liści stała sie rzecz n ieocze-; 
kiw ana i nader kom iczna: kurczak zaprzyjaźni! 
się  ze  sw y m  od w ieczn ym  w rogiem . Kładł się  
spać w  jego olbrzym ich zw ojach, dziobał b ez ­
czeln ie na jego skórze i łaz ił mu d osłow n ie  pó  
g ło w ie . A srogi w aż boa nie m yś'a ł go  zjadać. 1 
P o  dw ucb tygodniach  takiej sielanki uznaliśm y,} 
że  boa musi b yć  chyba chory i skazaliśm y go  na 
śm ierć. P rzed  śm iercią chciałem  z nim s :e s fo to -‘ 
grafow ać. jako. ż e  to b y ło  w ielce  fotogen iczne  
bydlę. W ted y  nagle zerw ał sie i ch w y cił moją 
rękę w  straszliw a p aszcze; iednakże zanim do-j 
brał się  do zgniecem a mi żeber, to w a rzy sze  W e-' 
tknęli pal m iedzy jego szczęk i i uwolnili m oją 
rękę. sp ływ ająca  obficie krw ią. R ozpaczliw y}  
czyn nie uratow ał w ę ż o w i ży c ia : w ytop ili z nie-, 
go sadło  na jakieś tajem nicze leki, a kurczaka’ 
spotkał norm alny los: p oszed ł do garnka a na*j 
stepnie do żołądka ludzkiego j

W  p ierw szych  dniach kw ietnia zjaw iła sid 
u mnie stara indjanka- Czam ka. z w y sp  p ow yżej  
Kumarii i zapytała , czy  nie kupię m a łp k i Kupię,] 
odrzekłem  ieżeii jest zdrow a. Na to indjanika' 
rozw ńa iakaś szm a‘e z którei w yłaniaja się  
w ielk ie, w ystraszon e o czy . czarna czuprynką i 
poczciw a gęba w  rurkę zw in ęta. m ałpki kapu- 
cynki. Na w idok tei stare; orzyjac’ó'ki. znaiom eji 
ieszcze  z cza só w  brazvliisk>ei \w o r a v v ,  r^ś ża-| 
łopotało mi w  sercu i ch w y ciło  za gardło T oż  to  
kubek w  kubek ten sam  M>ku.ś. z którym  tak} 
serdeczn ie zaprzyjaźniła sie k ied yś mo.iâ  biedna  
córeczka Basia. Ileż to w ted y  b y 'o  w spólne i ra­
dości. słońca i d ziecięcych  z a b a w ! ------------- i

O d zyw a sie indjanka czy  znam ten rodzaj
skubią za w ło sy , a odrzucone spadają , k 'Zaam O p o w ia d a m  i pokazuje jej repro-
na ramiona. G dy skacza z miejsca na miej- n rzed sław ia -
sce, a cz łow iek  jest im na drodze, żądają 
gderliw ie, ażeb y  im sie  usunął. W  dziedzin ie ali­
mentacji nie znają żartów  i w ieczn ie  głodne, po­
żerają w łasn e  porcje i porcje w szystk ich  słab ­
szy ch  od sieb ie zw ierząt. C o tu w ie le  gadać: te- 
roryzują p o łow ę m ego zw ierzyń ca , nie w yk lu ­
czając naw et b ia łego  jastrzębia, k tóry  m łody i 
dlatego głupi choć s iln ie iszy  dał sie przez nie 
opanow ać.

W ielki respekt mają tylko przed dziobam i 
arar, bajecznie kolorow ych  matron, tronujących  
ną n a jw yższych  szczeblach  (zarów no tow arzy-

z ie łon e  banany, w oln ość i błoto. P ierw szeg o  dnia stw a  jak i żerdzi). A pozatem  unikaia jak ognia  
u w iązałem  ja na skom plikow ane sznury; w  n ocy  dw uch trom peterów  Sa to dostojne czarne pta- 
d ziw n ie  ła tw o  sic  w y sw o b o d ziła  i chociaż m o- ki. o  białych skrzydłach  należące do rodziny  
g^a uciec, nie uciekła. O kazała mi w ie le  w ersa l- kurow atych  T rom petery w ydaja ze siebie m ę­
sk ieg o  zaufania i d latego starałem  sie odtąd sam ow ity  g łos. iak gd yb y  w y ch o d zą cy  głęboko  
uw zględniać jej roszczenia w  miarę m ożności, z ziem i, i odw aga sw oja trzym ają w  ryzach na- 

. W  Kumarii n iestety  ro zw y d rzy ła  s?e na do- w et natrętne płem ie kur i k ogu tów . A gresyw n e  
bre. Jestem  w ob ec  niej bezradny. W szy stk ie  w ob ec  zw ierząt darza ludzi najbardziej przyjaz- 
sznury  i w ę z y  zesuw ają się z tłustego  cielska i nem  zaufaniem . Jeden z nich lubi. gdy. iskarn mu 
W tedy triumfuje w oln ości duch. Na trzy dni k a -1 g ło w ę  i palcam i obrabiam okolice lubieżnie przy  
Diwara znika w  rozległych  kum aryisk;ch m oczą m kniętych oczu. drugi natom iast kocha sie  w po­
rach (na których m eszczęśn i p o lscy  koloniści w nym  dziesięcioletn im  ch łopczyku czam askim . 
m ieli budow ać sw a p rzy sz ło ść ) i w raca ty lko po Na w idok tego  indjaninka p ęd zi.k u  niemu zata- 
to, by najeść sie  bananów . C iesze  się. że przynaj- cza k oło  i z rozpostarteini szeroko skrzydłam i 
mniej w raca. .k ła d z ie  mu sie u stóp

G orzej, że najw yraźniej dem oralizuje dru- | W iele  hałasu o mc w yczyn ia  m oich trzy- 
Ra. m łodsza od sieb ie  kapiw arę i jeszcze tr .łod -. d zieści p iw icz, maleńkich jak piąstka dziecka.

zielonych  b ezczelnych  papużek W  moim zw ie-
. . . .............. .............. .................... rzyńcu p iw icze  maja za w sze  g łos. Jestem  prze-
inósi się  do m nie, jak do sw ej i konany. że  gdy trzy p iw icze um ieścim y w  po- 
ludzie zabili. Na tern tle panuje *znańskiej palmiarni. pałmiarnia bedzie dudniła

'od g łosam i p u szczy . T rzyd zieści

dukcie w  mei k siążce  „Bichosach" p rzed staw ia-  
iaęa B asie z Mikusiem ' !’ •

Czamka poznaje m ałnke i ogrom nie sie pie­
szy . A potem  pyta. gdzie jest ta d ziew czyn k a . 
YVtem sek ! Jakże tu p o w ;ed zieć  tei czerw on ej)  
pani. ozd ob ;onei w  m alow idła na policzkach i z  
wiptkim kMezwkiem w  nosie, że akurat tein U 
biedna B asie pochow ano w  ziem i? I iak u k ryć, 
przed ta stara dzikuska, że oczv  b ia łego  człosyier  
ka napełniała s ;e łzam i?  (D ziw nem  jest se.rcć 
ludzkie: nie zdoła z niego n iczego  w yp alić  b ia ls  
słoń ce rów nikow e, n iczego w yp łu k ać ulewa tro­
pikalna ni pokryć zapom nieniem  wielka .w roga  
puszcza).

S ytu acie  ratuie p o czc iw y  lairrek, P rzyb ieg ł, 
i prosi o  m leko, ciągnąc mnie n atarczyw ie- za  
kam asze. D obrze dobrze d ostan iesz m leka, ur- 
w ip ołciu ! ■

sz eg o  tapira A ten tapirek to nasz ulubieniec. 
Za to. że mu w y le c z y łe m  brzydkie ranv. zada­
ne przez psy. odnosi 
matki, która mu 
stała  ryw alizacja m iędzy mna a kap iw arką-uw o  
dzicielka o serce  tego  sło n io w a teg o  bachora Ka- 
Piwara nęci go  puszcza i w olnem  życiem  na 
łonie natury, ja staram  sie go zd ob yć ludzkiem . 
dobrem  s ło w em  i duńskiem , skondensow anent 
m lekiem . Tapir jest w  rozterce. Idzie za kapi- 
Wara w  las a gd y  ia. zaniepokojony ich długa 
nieobecnością , ide rów nież w  las i g w iżd żę  co  
s ił, tapir odgw izduje gdzieś z kniei, puszcza uw o- 
dzicielkę w  trabc i przychodzi do nogi. poczem  
razem  w racam y do domu w  naileoszei zgod z;e 

Z auw ażyłem , że rano kapiw ara ma w ięk ­
s z y  na niego w p ły w  niż ia. natom iast w ieczór  
n ależy  n iepodzielnie do mnie. C hoćby nie w iem  
jak tapira w y p ęd za ć  i w yp raszać, w ieczorem

p u szczy . i rzyaziesc i p iw ;cz. to 
w rzask  piekielny do trzeciej potęgi, działający  
z lekka na n erw y dwu i czw oron ożn ych  sąsia­
dów .

N ajdzikszem  z m o!ch zw ierząt b vła  pirara. w  
Peru nazwana m aszko, p rzyw iezion a  mi z dru­
giej strony rzeki. D zielny ten zw ierz, najw ięk­
szy  z kunow atych . w  czasie  sw ei k r ó tk o tr w a li  
n ie w o li bez w ytchnien ia  gryzł. T y lk o
gryzł. G ryzł na m iazgę szczeb le  klatki
zrobionej z drzew a ced ro w eg o  _ g ry z ł ż e ­
lazna blachę. gdy tnu ch cie liśm y _ pysk  
zatkać i rozgryza! k łod y , którem i biliśm y  
go  po g ło w ie . D wuch ludzi stale go pilnow ało, 
w a lą c  go  i odpychając w szelk iem i środkam i, a

Lotnicze zbrodnia Włoch
R z y m ,  (tel. w ł.). N ow o uchw alona usta* 

w a upow ażnia w ło sk ieg o  m inistra lo tn ictw a dp
»K  tapira w y p ęd za ć  i w yp raszać, w is o u r e n .  w a ią c  go  . u u p y u ,    -  w ydania  1.2 m iliarda lirów  na odnow ien ie ma-
P rzychodzi pod stó ł, bierze udział (choć bierny), ten n iestrudzony zw ierz, ogarn ięty  sza łem , na terjab' In ,niczego. (M Sz.)

4RKADY FIEDLER.

Slab!tie’m w 20 rocznicę 
wojny

B e r l i n  (P A T .)  P r z y w ó d c a  S tah lb elrm t, 
a r ó w n o c z e ś n ie  m in ister  p r a c y  R z e s z y  S e ld te  
w y d a ł  o d e z w ę  z ok azji r o c z n ic y  w o jn y  ś w ia ­
to w e j , w  k tó re i w  im ien iu  n ie m ie c k ic h  ż o łn ie ­
r z y  fr o n to w y c h  z w r a c a  s ię  do w s z y s t k ;cH 
ż o łn ie r z y  w o jn y  ś w ia to w e j  z a p e lem . b v  
w p ły w a li  na z a p e w n ie n ie  n arod om  g o d n e g o  
ook oju  S e ld te  o ś w ia d c z a  w  o d ezw a ć , że  „\V 
2 0 -tą  r o c z n ic ę  w y b u c h u  w o jn y  w y c ią g a  sw ą  
d ło ń  d o  m ę ż ó w  w s z y s tk ic h  n a r o d ó w , k tó r z y  
n a ró w n i z n iem ieck im i ż o łn ie r z a m i fr o n to w y ­
mi p r z e ż y li  w o jn ę  ś w ia to w a " . O d e z w a  k o ń ­
c z y  s ę  z a p e w n ie n ie m  o d ą ż e n ia c h  p ok ojo­
w y c h  n arod u  n ie m ie c k ie g o .



Niedziela, dnia 5 sierpnia 1934 r.

.......,..,.L'j polskości
Przed I I  ziazdciBB Po lah6w  z zagran icy

Gdzie sie kończy P o lsk a?  
r C zy  u w iech  granicznych, kfóre łącząc czer  
w oną linją na mapie, n azyw am y granicam i pań­
s tw a ?  —  Ale na poły przedzielony tą czerw oną  
lim a C ieszyn  — to przecież nie granica m ow y  
polskiej, ducha, m yśli, pracy polskiej! Po tamtej 
stronie O lzy. jak i po drugiei stronie oceanu, 
tętni m ocne bujne ż y c ie  poiskie, jest Polska, 
g łęb ok o  w  serca ludzkie zapadła w  tw ardej w a l­
c e  o praw o do najelem entarniejszyeh w arunków  
bytu , w ciąż  rozbudow yw ana, w ciąż  w y d ź w i-  
gana spracow anem i rękom a robotnika i inteli­
genta polskiego

N iepraw da, że  granica Polski —  ta c z e r w o ­
na, d ziw aczn ie w  kontury serca ludzkiego po­
w ygin an a  na m apie — to granica potęgi, m yśli 
i  uczucia naszego  Narodu!

U Polonja Zagraniczna! 
i• O pojęciu, zaw artem  w  tych  dw u w yrazach , 
tn ów ić  g ło śn o  trzeba całej P o lsce , aby k ażd y  od 
Karpat po B ałtyk  zrozum iał, jaka kryje się  w  
niem  m oc i siła.

Polonia Zagraniczna! 8 m iljonów gorących  
serc, 16 m iljonów silnych  rąk —  oto nasz w ielki 
ani w  dolarach, ani w  złocie , n iedający się  o ce­
n ić  kapitał, reprezentujący Naród P olsk i na 
w szy stk ich  szlakach szerok iego  św iata.

G dzież jest kres tej Polsk i, która poprzez  
ocean y , lady i m orza rzuciła od w ażn ych  pionie­
rów  pracy I kultury polskiej na step y  Afryki, Au­
stralii, w y k a rczo w a n e  ziem ie Brazylji, odludnej 
'Argentyny. K anady, potężnych  S tan ów  Zjedno­
czo n y ch  Urugwaju itd.

i W alka o praw o m oralnego reprezentow anja  
P olsk i w śród  ob cych  jest w alką niezm iernie  
ciężk ą . R ozpraw iać o nie* w  kraju, pod ochroną  
w ła d z  b ezp ieczeń stw a , p rzy  dogasającym  k o­
minku w  gronie rodziny, jest dziw nie lekko i bez  
piecznie. Ale. ażeb y  stanąć w śród  obcych , c z ę ­
sto  źle. w ręcz  w rogo  usposobionych i. w alcząc
0  k ażd y k aw ałek  chleba — m ów ić  od w ażn ie , 
śm iało  patrząc w  o czy , że  sie  jest Polakiem  t~  
trzeba m ieć w  sobie dużo m iłości w ielk iej do 
kraju rodzinnego w oli, c ierp liw ości

1 T w ard e ży c ie  nau czyło  n aszych  braci na 
o b czy źn ie  jednej w ielk iej p raw d y: ż e  nie paria­
sam i, ob yw atelam i trzeciej, c z y  czw artej kate- 
‘gorji. ty lko rów norzędnym i ob yw atelam i pow in- 
(Bi b yć w sz y sc y , gd ziek o lw iek b y  zam ieszkiw ali. 
^ P raw o to, słu szn e i sp raw ied liw e, zdobyli 
[sob ie  P o lacy  zagraniczni rzetelna praca i lojal- 
nem  ustosunkow aniem  się  do narodów , c z y  
p ań stw , w  granicach k tórych  sie  znaleźli.

i_ II zjazd P o lak ów  z zagranicy, k tóry  odbę­
d zie  się  w  P o lsce  w  dniach od 5 do 13 sierpnia  
r. b., ma b y ć  ogrom na m anifestacją uczuć gorą­
c e g o  przyw iązan ia  Polonii Zagranicznej do P o l­
ski. Na zjeździe tym  będą rep rezen tow an e  
w sz y s tk ie  ośrodki poiskie na o b czy źn ie  przez  
Sw oich 170 kilku d elegatów . W  w ycieczk ach , 
k tóre przybędą do kraju z okazji zjazdu, w eźm ie  
udział około  10,000 rodaków  naszych  z zagra­
nicy.

Już od drugiej p o ło w y  Iipca, k iedy to p rzy­
b y ła  najw iększa w y c ieczk a  P o lak ów  am erykań­
skich, zaczęli śc iągać  do starego  kraju u czestn i­
c y  w ie lk iego  św ię ta  Polonii Zagranicznej.

S tolica  p rzyw ita  ich w  dniu 5 sierpnia na 
polu M okofow skiem . gdzie, po uroczystem  na­
b ożeń stw ie , przyglądać się  będą najw iększej re- 
wj? w ojska polsk iego, w  której w eźm ie  udział 6 
pułków  kaw alerii, 4 pułki p iechoty, w ojska tech­
n iczne, 300 sam olotów  itd. Potem  ulicam i W ar­
s z a w y  przeciągnie pochód: to delegacje zagra­
n iczn e z udziałem  cz ło n k ó w  R ady organ izacyj­
nej, Komitetu organizacyjnego II zjazdu oraz de- 
■legacyj sp o łeczn ych  organizacyj krajow ych, 
p rzyw itają  sie  z ludnością sto licy .

W ieczorem , na pl M arszalka P iłsudsk iego , 
P o la c y  zagraniczni w ezm ą  udział w  u roczysto ­
ściach , zw iązan ych  z 20 rocznica w ym arszu  Ka­
d rów ki, składając przy  św ie tle  pochodni w ien iec  
na grobie N ieznanego żołn ierza.

O brady zjazdu rozpoczną się  w  dniu 6 sier­
pnia. W  gm achu Sejm u zasiądą cz łon k ow ie  w ie l­
k iego  parlam entu Poionji zagranicznej, a żeb y  po 
przyw itan iu  przez P ie r w sz e g o  O b yw atela  R z e ­
czyp osp o lite j —  Pana P rezyd en ta  — radzić nad 
śc iśie jszem  zjednoczeniem  8 m iljonów  P olaków  
zagran iczn ych  z M acierzą w  Ś w ia to w y m  Z w iąz­
ku  P o la k ó w  z Zagranicy.

W raz z II zjazdem  rozpoczn ie s ię  w  W ar­
sz a w ie  z lo t m łod zieży  polskiej z  zagran icy . Ze

wszj^stkich stron św iata  przybędzie do M acie­
rzy m łodzież, a żeb y  przyjrzeć się  — m oże po­
raź p ierw szy  —  tej m itycznej P o lsce , do której 
tęsknić i dla której ofiarnie p racow ać nauczyło  
;ą starsze  pokolenie.

P rzekroczą granice nieufnie rozglądając Sie 
dokoła. Trzeba, a b y śm y  tym  m łodym  przede- 
w szystk iem  P olskę pokazali. T o  też  zlot m ło­
d z ieży  polskiej z zagran icy będzie m iał chara­
kter przew ażn ie  w yc ieczk ow an ia : m łodzież ze  
zjazdem  pow ędruje z W a rsza w y  do K rakowa  
K atowic. Poznania, G dyni 1 Torunia, skąd po­
dzielona na grupy uda sie  na w y c ieczk i po kraiu

Ale w  sto licy  będziem y jeszcze  św iadkanr  
ł. igrzysk  sp ortow ych  Polonii zagranicznej, któ­
re rozpoczną sie 1 sierpnia. Na w ielk im  stad io­
nie w ojska p olsk iego stanie poraź p ierw szy  w 
dziejach sportu, w  szlachetnym  w y śc ig u  sp raw ­
ności fizycznej. 400 zaw od n ik ów , reprezentują­
cych  sport polski na ob czyźn ie . Polonja Zagrani­
czna złotem i zgłoskam i w y p isa ła  w  dziejach  
sportu polskiego nazw isk a  o s ła w ie  w szech św ia  
tow ej. Na I. igrzyskach  nazw iska te  przypom ni­
m y sobie jeszcze  raz, oglądając, jak ci. co  z da­
lekiej Brazylji. S ia n ó w  Zjednoczonych. Francji 
Ł otw y , N iem iec itd. przybyli, w a lczą  o palmę 
p ierw szeń stw a . A potem , k ied y  ci znani i nie­
znani sp o rto w cy  —  P o lacy  z zagran icy, zajm u­
jący  bardzo często  c z o ło w e  m iejsca w  rodzinie 
sportow ej na zachodzie Europy i w  obu A m ery­
kach —  utw orzą elit© sportow a Poionji zagrani­
cznej —  w te d y  oglądać będziem y rów n ież zja­
w isko. dotąd n ienotow ane w  kronikach sp orto­
w ych  św iata : w alkę o p ierw szeń stw o  pom iędzy  
reprezentacją Polski a reprezentacją Poionji za ­
granicznej.

Z boiska sp ortow ego przejdźm y jednak w  
Aleje 3 Maja. W  jednym  ze  sk rzyd eł M uzeum  
N arodow ego, które zw róci naszą u w agę barwna  
i oryginalną dekoracją, m ieścić się  będzie w y ­
staw a  „Polska i P o la cy  w  św ie c ie “.

W  syn te ty czn y m  sk rócie  na ograniczonej 
przestrzen i paru ty s ię c y  m etrów  kw ad ratow ych  
zob aczym y to. obok czeg o  przechodzim y nieraz 
obojętni: w ielk i w y s iłe k  Polaka, zn aczący  ist­
nienie P o lsk i na każdym  skraw ku ziem i obu p ó ł­
kul.

A le już się  zbliża 9 sierpnia D obiegaią koń­
ca obrady 11-go zjazdu, m łodzież zw ied ziła  s to ­
licę rozdano nagrody, w śród  których  znajdzie  
się  rów n ież nagroda im. Pana P rezyd en ta  R. P.. 
— zjazd odjedzie do Krakowa.

Tam . na W aw elu , odbędzie sie  uroczysta  
inauguracja Ś w ia to w e g o  Zw iązku P o lak ów  z Za 
granicy. S tary  zam ek krakow ski będzie św ia d ­
kiem h istoryczn ego  w yd arzen ia  —  na dziedziń ­
cu delegaci w szy stk ich  P o lak ów  z ca łeg o  św iata  
staną zjednoczeni w  jednej potężnej organizacji 
naczelnej. D zw on  Zygm unta w tó ro w a ć  będzie  
dźw iękom  hym nu p ań stw ow ego .

D o G d y n i. —  via  Poznań — u czestn icy  uro­
c z y sto śc i przybędą 12 sierpnia. U roczystośc i 
w  G dyni rozpocznie w ielka rew ja m arynarki w o  
jennej i hydroplanów . P o  rew ji u czestn icy  uda­
dzą się  do latarni m orskiej im. Stefana Żerom ­
sk iego , gdzie wmurują specjalną ta b lic y  z uchw a  
ła  o  budow ie w  ciągu najbliższych pięciu lat 
w ielk iego  doaiu Poionji zagranicznej im. M ar­
sza łk a  P iłsu d sk iego  w  W arszaw ie.

R ozw iązan ie  zjazdu nastąpi w  Toruniu, skąd  
u czestn icy  zjazdu i w y c ie c z k o w ic ze  udadzą się  
na w ęd rów k i po P o lsce .

Pragnąc, ażeb y  n ietylko Polonja zagran icz­
na św ię c iła  w ie lk ie  św ię to  sw e g o  zjednoczenia  
w  Ś w ia to w y m  Związku P o lak ów  z  Z agranicy  
Rada organizacyjna P o lak ów  z zagran icy  orga­
nizuje w  całej P o lsce  w  dniu 5 sierpnia r. b. 
„D zień Polaka Zagranicą".

D o kraju p rzyb ęd zie  w  tym  czasie  przeszło
10.000 P o lak ów  z  zagranicy. O dw iedzają oni 
często  P o lsk ę poraź p ierw szy . M usza z niej w y ­
w ieźć  do sw o ich  środ ow isk  na ob czyźn ie  n ie­
ty lko p rześw iad czen ie , ż e  P o lsk a  w sp ó łczesn a  
to p aństw o potężne i silne, a le  —  i to przede- 
w szy stk iem  —  m ocne przekonanie, źo  Polska  
m yśli o  nich. że  w ią ż e  z ich życ iem  i pracą za­
granicą w ielk ie  nadzieje, że  w r eszc ie  o nich pa- 
m ieta. M am ert M iż-M iszyn .

^  PRZYG O TO W ANIA DO ZJAZDU.
D nia 27 b. m. od b yła  s ię  w  sali budżetow ej 

Senatu pod p rzew od n ictw em  p. m arszałka W ła ­
d y s ła w a  R aczk iew icza . p rezesa  R ad y organ iza-

4f\cyjnej P o lak ów  z zagranicy, konferencja prezy­
dium R ady, pośw ięcon a  ostatecznem u ustaleni' 
w szy stk ich  sz c z e g ó łó w , zw iązan ych  z  organi­
zacją II. zjazdu P o lak ów  z Z agranicy. Konferen­
cja ustaliła osta teczn ie  w sze lk ie  dane. dotyczące 
zjazdu, którego program  jest już opracowany  
w najdrobniejszych szczegó łach . W  cza sie  zja­
zdu czyn n e będą następujące kom isje: główna- 
statutow a, sp ołeczn o - gospodarcza kulturalno- 
ośw ia tow a . O prócz d elega tów  w  obradach zja­
zdu w eźm ie udział szereg  rzeczo zn a w có w  w  po* 
szczegó ln ych  dziedzinach. L iczba zapow iedzia­
nych u czestn ik ów  w y cieczk i poionji zagranicz­
nej, przyb yw ających  do Polski z okazji zjazdu- 
p rzekroczy  11 tys. osób. zarów no społeczeństw a  
starszego  jak i m łod zieży . O prócz teg o  w  ramaeli 
zjazdu odbędą się : zapow iedziana konferencja
prasy polskiej zagranicą, konferencja przedsta­
w icie li polskich organizacyj kob iecych  zagrani­
cą, konferencja n au czycie lstw a , zlot m łodzieży  
polskiej, z zagranicy oraz igrzyska  sp ortow e po- 
lonji zagranicznej. D elegaci poionji zagranicznej 
złożą hołd Panu P rezyd en tow i R. P. na Zamku jj i 
oraz Panu M arszałkow i P iłsudskiem u w  B elw e-/ 
derze. N a leży  dodać, że w szy stk ie  im prezy, za­
pow iedziane w  okresie zjazdu łączn ie  z „Dniem  
Polaka Zagranicą" w  dn:u 12 sierpnia odbędą sie 
zgodnie z program em . O d w ołan y zosta ł Jedynie 
raut u Pana P rezydenta  R, P . na Zamku z po­
wodu pow odzi.

Wspomnienia o Lyau(ey’u
Zmarłego marszałka Francji Lyautey‘a, zdobywcę 

i pacyfikatora Maroku, cechowała nadewszystko nie ' 
s p o ż y ta  e n e rg ia . Byi to jeden z tych ludzi, dla któ­
rych p o tr ze b a  c z y n u  je s t  czerni ta k  sa m o  n ieo d zo io ' 
n e m , j a k  p o tr ze b a  o d je c h a n ia  c z y  za s p o k o je n ia  n l° ' 
d u , którzy nigdy nie czują się zmęczeni trudem i kto-, 
rzy nawet w porażkach i przeciwnościach losu znaj­
dują podstawy do czerpania nowych zasobów sil 1 
energji. • - ■■■-:•- ""

On sam z tej żywiołowej potrzebv działania uczV 
nit swoją dewizę. W początkach swej kariery kolor.-' 
jalnej pjsze w liście do siostry z Madagaskaru: „Od­
nalazłem u Shelleya wiersz, z którego pragnę zrobió ; 
swoją dewizę, że radość duszy leżv w czynie”. . [ 

W innym liście do siostry sławi również „święte j 
boskie działanie czynu, gdy pisze: „Czułem się stwo­
rzony do tworzenia i tworzę, do dowodzenia i do­
wodzę, do rzucania idei, projektów i dzieł i rzucatn 
je masami. Ach, położyć się wieczorem, gdy w ciaU1’ 
tego samego dnia wiadomości przyniosiv, że poszty 
się naprzód o jeden dzień marszu, że wvsłanv rekone*1' 
snns osjągnął wyznaczony cel. że dwie wioski zalud­
niły się ua nowo, że zbudowano 6 kilometrów droff* 
więcej, że wpłynęło 6.000 franków nieprzewidzianych 
podatków, że próba zasadzenia ziemniaków udała si? 
że nowy kupiee się zainstalował i nowv targ otwo­
rzył. Co za dobry sen po tern wszystkiem. — A  m ’ - 
mo to każdy dzień przynosi również swój kontvnge°l 
złych wiadomości, rzeczy, które trzeszczą lub nie P°J 
suwają się naprzód. Ale i to nawet staje się potrzeb?' 
Zmartwienia i troski są niezbędnemi warunkami dzia­
łania, świętego, boskiego działania, bez którego już” 
bym się nie mógł obejść".

Tę swoją energję, ten święty ogień działania, Ąj 
miał Lyaujey zaszczepić swoim podwładnym. Czvnd 
to po żołniersku. Ileż razy w czasie kampanji mar0'! 
kańskiej zdarzała się taka np. scena:

Wycieńczeni wysiłkiem oficerowie ze sztab)* 
Lyauteya odpoczywają. Potworny skwar marokań­
skiego rjońea odbiera siły i ochotę do żvcia i cha? 
dalszą praca nie cierpi zwłoki wszvscy mówią, że j ,li 
więcej nie mogą. Na to zjawia się Lyautęy, który sl?*) 
szal ich skargi i pali prosto z mostu:

— Prawdziwy żołnierz, nie jest nigdy zmęczon^
— Skąd pan, panie generale, czerpie tę wspanii' • 

lą energię — zapytują oficerowie.
— Od was panowie — odpowiada Łrautey

Afrykańczyk. I efekt tych słów jest piorunujący.
Obok zmysłu działania Lyantey posiadał genjus* 

dowodzenia. Nie danem mu było zużyć go wewnątr- 
kraju, choć nicjednoby dziś we Francji inaczej 
glądało, gdyby zamiast zawodowych polityków dop1*' 
szczone były do władzy wybitne jednostki z arnil.!
Hf i n rn fnlnnłńttf uł w \fnrnlf II li nnłrfl*Miarę swoich talentów dał w Maroku, który potrat* 

s p a c y f ik o m a ć  m  najtrudniejp o d b ić , zo r g a n izo w a ć  i ------- - m  — -----
szy m  o k re s ie  d la  F ra n c ji , bo  p r z e d  i p o d c za s  m o jn ll• 

Przez dziesięć zgórą lat T .y a u le y  r z ą d z i ł  M aro  
k io m , j a k  r z y m s k i  p r o k o n s u l, dokonując dzieła, kt»r. 
stało się przedmiotem podziwu swoich i obcych. Je‘ t 
nemu ze swoich bliskich przyjaciół, który zapyty^? 
go o sekret tak nadzwyczajnego sukcesu w najtrua 
niejszych warnikach, rzekł: „Niema 56 sposobów rz*  
dzenia, jest ty k o  jeden: potrzeba wodza. Tutaj 
nie ja  jestem wodzem",
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List z Druskienik

Nad zamkniętą granicą, która zwolna się rozchyla
* i w pierwszej kolonji... nudystów

W  pojęciu przeciętnej opinji polskich z ie m ' sna“ dr. Korolem, gd zie  w zorow a  c z y sto ść , w y -  
tochodnich. Druskieniki, naprawdę^ urocze uzdro tw orn ość w n ętrz  o nastroju ty p o w eg o  dw oru  
Wsko k resow e, leżą gd zieś za góram i i lasam i k reso w eg o  oraz św ietn a  kuchnia usposabiają naj 
 ̂ krajach „dzikich" odludnych a n ie b e z p ie c z -!dodatniej dla m iejscow ego  przem ysłu  h otelow e-  

*kch. D opiero kupując bilet k o lejow y do tego  go.
"Egzotycznego" zakątka P olsk i od w ażn y  p o z - )
“ańczyk. który zd ecy d o w a ł się  tam jechać ze  W YSIŁKI I PRACE ZARZĄDU ZDRO JO W EG O  
dziw ieniem  konstatuje że do tych Druskienik I Zarząd zaś m iasta i zarząd uzdrow iska z 
N  jest w cale  dalej jak do Zakopanego, a o w ie le  energicznym  dyrektorem  p. G rodzickim  na cze-  
J‘|żej niż do K rynicy, nie m ów iąc już o uzdro- le  dokłada w szelk ich  starań, b y  Druskieniki dźw i 
Oskach W schodniej M ałopolski. K oszt w ię c  gnąć z w ojennego  upadku i p ostaw ić w  rzę- 
^zejazdu i trudy podróży te sam e. T ym czasem  dzie cz o ło w y c h  uzdrow isk  polskich.
'{ich tu ry sty czn y  z W ie lo p o ls k i do m ałop ols-j B udow a kolei szerokotorow ej, która ukoń- 
skich uzdrow isk  górskich jest już bardzo zn acz- czona zostan ie jesienią br. przyb liży  Druskieni- 
Jy. podczas gd y  w  Druskienikach W ielkopolanin ki do trasy kolejow ej W ilno —  W arszaw a . zli- 
'e$t okazem  rzadkim i stan ow i p ra w d ziw y  kw iduje niedogodną k on ieczność o b ecn ego  20- 
*rodzynek‘ w śród  g o śc i kuracyjnych. 1 k ilom etrow ego  dojazdu ze stac i kolejow ej tak.

P rzyjm ow an y  też  jest z należy temi honora- ż e  od p rzy sz łeg o  roku Druskieniki połączone zo- 
Jhi i doskonale m oże zapoznać s ie  ze  szczera  stana bezpośrednia kom unikacja ze  w szystk iem i 

ujmując gościnnością  k resow a. C opraw da za centram i Polsk i.
gościnność ch w ilow e, w  stosunku do innych  

Zctri; ;sk polskich, trzeba dość słon o  płacić. 
fz i‘puszczać iednak należy, że  w  m iarę roz­

boju Druskienik i rozw inięcia się tam zdrow ej 
konkurencji hotelow ej, cen y  pobytu w  D ruskie- 
"ikacli dostosują sie  do ob ecn ych  w arunków  i 
jjpziomu cen w  innych uzdrow iskach polskich, 

j dotychczas bow iem  w ięk szośc i kuracjuszy do- 
! ?*arcza D ruskienikom  tylko W arszaw a i W ilno. 
Dczba ich dochodzi w  sezon ie do 8 000 osób.

UROK PUSZCZ DRUSK IENICK lCIi.
A stan ow czo  w arto  z D ruskienikam i zapo­

d a ć  sie  bliżej i lako z m iejscem  kuracyjnem  i ja­
ko z m iejscem  odpoczynkow em . g d y ż  D ruskie- 
&>ki podbijają każdego sw em  oryginalnym  piek- 
JJern Urok ich polega p rzed ew szystk iem  na p ię­
knie m ajestatyczn ego  i n ieporów nanego Niem na, 
k'3 uroczej c iszy  i pew nej eg z o ty c e  otaczającej 
przyrody W ok ół n iekończące sie  la sy  so sn ow e  
' m ieszane o btijnem i c iek aw em  podszyciu . —  
jjkwiecone nieprzebranym i gatunkam i traw  i 
kwiatów łąki i pola. tajem nicze uroczyska i ie- 
tiora. —  stronie jary rzeczek  i strum yków , do- 
N y w ó w  Niem na, w sz y stk o  to stw arza  ca ło ść , 
fzadko spotykana bujnej p rzyrody klimatu lądo­
wego nieznaną zupełnie m ieszkańcom  zachod­
niej Polski.
t -  D zięki temu też dostarczają Druskieniki nie­
m czonej ilości n ieporów nanych terenów  w y cie -

O stre tem po prac brukarskich zn iesie  już 
zupełnie z pow ierzchni uzdrow iska p ia sczy ste  
ulice. Na p rzesz ło  10.000 m etrów  ulic. zabruko­
w an ych  ulic jest już praw ie 4.000 mtr. a w  roku 
bież. zabrukow ane zostana d alsze 3.000 mtr. — 
Ś w ia d czy  to dobrze o energii sam orządu m iej­
scow ego .

R ów n ież w  br przy pom ocy Funduszu P ra­
c y  rozpoczną się roboty nad budow ą sta łych  w o  
d ociągów . D otych czas bow iem , i to stanow i naj­
c iek a w sze  curiosum  D ruskienik urządzenia w o ­
d oc iągow e zakładane są  z  w iosną  i to  na p o ­
w ierzchni ulic. Z nastaniem  p ierw szych  m rozów  
żelazn e rury w o d o c ią g o w e są  rozbierane I p rze­
ch o w y w a n e  w  składach aż do następnego s e z o ­
nu. P o  tej koniecznej in w estycji będą m ogły  Dru­
skieniki o tw o rzy ć  rów n ież i sezon  z im o w y  i w y ­
k orzystać  sw oje  p rześliczn e tereny narciarskie w  
ok olicznych  lasach, gd zie  znajdują się  w ca le  d o­
bre i strom e zjazdy i już obecnie w ybudow ane  
skocznie narciarskie.

W reszc ie  energiczn y  zarząd zd rojow y w s z y ­
stkie te teren y  w y c ie c z k o w e  i sp acerow e udo­
stępnia kuracjuszom , n aw et chorym , budując tara 
szerokie aleje i ścieżk i, zaopatrzone w  ław k i i al­
tany. tak. że  zupełm e nie m ecząc sie  m ożna w  
najbardziej bezpośredni sp osób  zetknąć się  z 
pierw otnym  czarem  druskienickiei przyrody.

WESOŁA GRANICA I LITWINI
Innych znów  w rażeń  dostarcza starannie u-

®zk ow ych  i sp acerow ych . G dziekolw iek  się  u- trzym ana obszerna plaża na N iem nie położona na 
*ąć. n iezależnie w  która stronę D ruskienik. w  w y sp ie  pośrodku rzeki. P laża ta jest też  
^ etn aście minut drogi od n ow oczesn ego  hotelu  

pensjonatu zagarnia w szech w ła d n ie  szuka­
n e g o  w ytchnien ia  p rzyb ysza  urok i kojąca ci 
n  tych puszcz. W rażeń m oc. G zy będzie to nie
J^zekiwanie w yłan iający  sie  w śród  lasu cmen* 
n z  w iejski, z typ ow em i dla krajobrazu litew -  
^ ie g o  w ysok iem l drew nianem i k rzyżam i nad ka 
j-dym grobem . — czy  Panieńskie O czy , dwa 
Piotniste w śród  p iasków  i la sów  rzucone iezio- 

o w prost podzw rotn ikow ej ludności roślin, 
:ra'v. trzcin, szu w arów  i zw alonych  nni — czy

w ielka osob liw ością  Druskienik. P o n iew a ż  N ie­
men stan ow i tu ied n otześn ie  p olityczna granicę 
m iedzv Polska i L itw a rów nież w y sn a  ta jest 
podzieloną p om iędzy  oba p ań stw a. W ą tły  za ­
siek z drutu k o lczastego  w poprzek  w y sp y  jest 
w idom ym  znakiem , ż e  znajdujem y sie  na rubie­
ż y  państw a. Stad też  dyskretne zapuszczan ie  
się  w  g ą szcz  krzaków  sp ow od ow ać m oże ostrv  
zatarg p o lityczn y
zatarg dyp lom atyczn y o naruszenie ca łości gra­
nic. L itw ini ze  znanym  zresztą  uporem  w ielką

P e s z c ie  spacer w zd łu ż w e so łe j  R otniczanki i w a g ę  przyw iązują do tych  ..incydentów " grani-
Pfawie górskiej rzeczki — cz y  w końcu trądy- 
ty n a  trasa w zd łu ż  w ysok ich  b rzegów  Niemna, 
w szystko to jest napraw dę niecodzienne, i dla- 
‘?Ko daje n iezatarte w spom nienia, do k tórych  
s,ę chętnie w raca.

Ko m f o r t  w  s ą s i e d z t w i e  p r y m i t y w u .
L ecz. p ow ie każdy, że  jest. to dopiero ta 

7 °że  urocza strona pew nej egzotyk i, p ew n ego  
p y m ity w u  D ruskienik. lecz  cóż  on e da>a p rzy ­
byszow i. nieraz chorem u w  zakresie w y g o d y  
komfortu, w  zakresie leczn iczym  c z y  w reszc ie  
" zakresie w szystk ich  tych w ym agań , które  
‘ Kyykle staw ia  każdy p rzyb yw ając do uzdro­
w iska? I pod tym  w zg lęd em  stoją Druskieniki 
•Ja w y so k o śc i zadania, a scep tyczn em u  poznan­
i a k o w i  robią praw dziw a n iespodziankę. C zo- 
'°'ye pensjonaty i hotele zad ow olić  m ogą naj­
w ybredniejsze w ym agania . W szy stk ie  skanaii- 
-owane. z b ieżącą w oda ciepła i zimna w  każ- 

*Jyin pokoju, c z y ste  i dobrze um eblow ane oto- 
2one najczęściej lasem  i ogrodem  da>a dosko- 

Wnle warunki dla odpoczynku c z y  kuracji W śród

czn ych , do k tórych  znów  Polską odnosi się  ra­
czej pob łażliw ie  i z humorem. G niew a to, zdaje 
się. naszych  braci L itw in ów  gd y ż  p rzy  każdej 
okazji staraja się  zazn aczyć  sw e  su w erenne pra­
w a. Z darzył sie  n aw et w  roku b. w yp ad ek  a resz ­
tow ania przez strażników  litew sk ich  sp a cero w e­
go  statku polsk iego, k tóry  za blisko p rzep ływ a ł 
b rzegów  litew sk ich . P odróżnych  w y w ie z io n o  na- 
w e t na jedna dobę w głąb  L itw y . S k o ń czy ło  się  
jednak ty lk o  na tern. gd yż zdaje sie  i L itw in i zro­
zum ieli śm ieszn ość  sw y ch  pretensyj. S tan ow i to 
w  każdym  razie urozm aicenie życ ia  w  Druskie- 
nikacli.

ŻYDZI DRUSKIENICCY.
Coprawda na brak innych urozm aiceń uskar­

żać sie nie m ożna. W  parku zdrojow ym  koncer- 
uje dobra orkiestra svm oniczna. zarzad zaś or­
ganizuje b. często  różne udane w id ow isk a  na 
orzepięknym  Niem nie, ponadto k o n c e r tu j  kilka 
o ierw szorzed n ycb  zesp o łó w  dan cin gow ych  co- 
oraw da żyd ow sk ich , lecz  o jakości dość rzadko  
w P o lsc e  SDOtykanei

Z yd ow in y  druskienickie m og łyb y  s ta n o w e
^ h  specjalnie k orzystn ie  odbija pensjonat „Ja- oddzielna e z ęść  niniejszej korespondencji. Za ob ­

szern y  to  jednak tem at ; dostarczają oni w  każ* 
dym  razie jak to zw y k le  w  uzdrow iskach kącika 
humoru, sw ą  przesadna elegancją, p rym ityw n ym  
sposobem  baw ienia się  i udaw aną od w agą  na 
pokaz. Jednakże należy  stw ierd zić , że  liczba Ich 
iest tu stosu n k ow o m niejsza niż w  innych uzdro­
w iskach, z w ła szcza  m ałopolskich; sa oni zn acz­
nie mniej aroganccy  i rzucający się  w  o czy . —  
Sm utne ty lko jest to, że  ca ły  m iejscow y handel 
i  n ielicznem i w yjątkam i znajduje się  w  rękach  
żyd ow sk ich .

WARTOŚCI LECZNICZE DRUSKIENIK

Tak sam o w yb itn y  rozw ój w yk azu je  i stro­
na leczn icza . Z w łaszcza  od r. 1930, k iedy  tt 
gruntow nie przebudow ano zak ład y  k ąp ielow e, — 
D ziś kąpiele druskienickie sw em i urządzeniam i 
m ogą ry w a lizo w a ć  z każdym  zakładem  uzdro­
w isk ow ym  w  P o lsce . P r z e sz ło  200 starannie  
utrzym anych kabin k ąp ielow ych  d o  różnych  ro­
dzajów  kąpieli sto i do d ysp ozycji kuracjuszy. 
Na p ierw szem  m iejscu, o c z y w iśc ie , znajdują s ię  
kąpiele so lankow e, z b ijących z  ziem i solanek. —  
O statnia w yw ierco n a  w  r, 1931 solanka, daje z 
głęb ok ości 300 mtr. roztw ór b. ślin y , praw ie  
identyczny ze  źródłam i K issingen i stan ow i pra­
w dziw a chlubę Druskienik Ponadto kąpiele k w a-  
so w eg lo w e , b orow in ow e. zaktadv etoM rofecz- 
nicze, inhaiatorja, gabinety  g inekologiczne, w r e ­
sz c ie  zak ład y w od o leczn icze  w ed łu g  system u  
znanych lekarzy poznańskich dr. Z niniew icza i dr. 
Janiny Z niniew icz.

JEDYNA W POLSCE KOLONJA... NUDYSTÓW
Na specjalne zaś w yróżn ien ie  zasługuje n ie­

w ątp liw ie zakład  leczn iczy  stosow an ia  ruchu 
słońca i pow ietrza  im. dr. L ew ickiej. Jest to je­
dyny zakład tego  rodzaju w  P o lsce  ł m oże na­
praw dę w zbudzić p ra w d ziw y  entuzjazm  z w ła ­
szcza  u tych . k tórzy  tam przeszli kuracje

D uży. ogrodzony teren leśn y , pełen  słoń ca  i 
so sn o w eg o  arom atu, zaopatrzony w  najrozm ait­
sze  urządzenia sp ortow e jak plaża, boiska, b ież­
nie, p rzyrządy gim nastyczne, w sp an ia ły  basen  
pływ ack i w  obram ow aniu k w ietn ik ów  i klom ­
bów  — dostarcza dla n erw o w o  w yczerp a n y ch  
idealny teren do w yp oczyn k u . P rzy  tem  sta le  
urzędujący tam  lekarz oraz instruktorzy sporto­
wi przez indyw idualn ie sto sow an e ćw iczen ia  
sportow e, po kilku już dniach p rzyw racają  ch o­
rego do rów n ow agi fizyczn ei i duchow ej. W sz y ­
stko to od b yw a  sie w  stroju zupełn’e  n eg liżow ym  
czy li bez żadnego stroju (oddzielnie dla pań f 
panów) natom iast w  nastroju zupełnej beztroski'. 
Zakład ten jest faktyczn ie w art zobaczenia , a ten 
kto raz przeszed ł taka kuracje, n ap ew ro  po raz  
drugi w  razie potrzeby tam zawita

LEŚNICZÓW KA MARSZALKA PIŁSUDSK IEG O
Druskieniki c ieszą  sie poparciem  n a jw y ż­

szych  n aszych  sfer. S ta le tu latem  p rzeb yw a  b. 
premier P rystor którego charakterystyczna s y l­
w etkę spotkać można w  D ruskienikach w s z ę ­
dzie. a który stąd w łaśn ie  zrobił sw ój s ły n n y  
iuż w ypad  do Kowna. O piekę nad uzdrow isk iem  
snrawuie U n iw ersytet St. B atorego z W ilna. —  
W y w c z a sy  zaś w  D ruskienikach M arszałka P ił­
sudskiego stanow ią durne uzdrow iska i jego sta­
łych m ieszkańców . K ażdy „tutejszy" od gazecia ­
rza z „Ruchu" aż do p o w ażn ego  kupca w łą c z ­
nie chętnie opow iada o przyjazdach M arszałka  
i k ażd y potrafi w sk azać  dw orek  na P ogan ce, 
gdzie M arszalek z w y k le  zam ieszkuje. P rostota  
i skrom ność tego  dw orku d osłow n ie  w zrusza , 
fest to prędzej mała leśn iczów ka. c z v  kanadyj­
ska faktoria m yśliw sk a, niż siedziba m ęża sta ­
nu. w  której o d b y w a ło  sie  słyn n e p rzyiecie  S u -  
vicha. w ysłannika dyktatora Italii

Jeżeli w  tym  m ałym  domku skąd roztacza  
się poprzez N iem en w sp an ia ły  w idok w g ła b  L it­
w y  kow ieńsk iej, odbyw ają  sie  obecnie ro zw a ża ­
nia nad zbliżeniem  z tym  bratnim narodem , to  
nic d ziw n ego , że dw orek na P ogan ce  i jego sa ­
m otny m ieszkaniec, m iłujący tak cała polska i k o­
w ieńska L itw ę — sa punktem  centra'uym  zain te­
resow ań i w zru szeń  ca łych  Druskienik.

A. Lisowski.
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Chwila śmiechu
O D R A Z U

O n a :  —  W ie c ie , ja  k o c h a m  m o rze  i s i t  
lu b ię  o p a la ć ...

O n :  —  P o c o  ta k ie  k r ę e io lk i?  S ie  m ó  
w i od r a z u : k o c h a m  i s ię  p a lę  b a r d z o .

W  U R Z Ę D Z IE  P R A C Y  
■—  J a k ie ż  p a n i u m ie  w y k o n y w a ć  p r a ­

c e  d o m o w e ?
—  Ż a d n y c h .
—  N o , to  n a p is z ę  p a n ie n k ę  p o d  „ d z ie ­

w c z ę  d o  w sz y s tk ie g o '' .
H o lite  H u m o r , L o n d y n .

U C Z C IW O Ś Ć
P a n  A d o lf  m a  z a m ia r  p o ś lu b ić  p ie k  

n ą  b lo n d y n e c z k ę , p a n n ę  H a lin ę . W p rzer  
d z ie ń  ,śłu b u  o b o je  s ie d z ą  w  z a e is z n y n  
g a b in e c ie , d a r z ą c  s ię  w z a  je m n ie  z w ie r z e  
n ia m i.

—  A p o w ie d z  m i, —  p y ta  p a n ie n k a  
—  C z y  p r z e sz ło ść  tw o ja  je s t  b a r d z o  bur; 
l iw a ?

P a n  A d o lf  b ę b n i p a lc a m i p o  s to le  
o d p o w ia d a :

—  N o , co  z n a c z y  „ b a rd zo " ? ... U c z c i  
w o ś ć  n a k a z u  je m i p r z y z n a ć  s ię , że ., m a n  
z  c z a s ó w  k a w a le r s k ic h  tr o je  d z ie c i ,  a lt  
ta  s p r a w a  je s t  ju ż  z a ła tw io n a .. .  A  ty ? ..

P ię k n e  d z ie w c z ę  s p u s z c z a  g łó w k ę  
o d p o w ia d a :

—  P o n ie w a ż  i ia  jestem  u c z c iw a , w ię  
r ó w n ie ż  m u sz ę  p r z y z n a ć , ż e  m a m  d w o j t  
d z ie c i.. .

RÓŻNICA
W  k a w ia r n i k a t o w ic k ie j  s ie d z i d w u c l  

p a n ó w  i r o z m a w ia  n a  te m a t p r z e r n y tn i  
k ó w  or . - 'r z e m v c a n e g o  to w a r u .

—  A c z y  p an  w ie  —  p y ta  jed en  dru  
g ie g o  ja k a  jest r ó żn ica  m ię d z y  z a p a l  
n ic z k o  p r z e m y c a n ą  a n ie p r z e m ’ a n ą ? ..

—  N ie ...
—  W id z i p a n , z a p a ln ic z k a  n iep rzem ?  

c a n a  p a c h n ie  b e n z y n ą , a p r z e m y c a n a  — 
k r y m in a łe m ...

K O N T R A S T
P a n  A g a p it  i p a n n a  A g n ie s z k a  b y l i  

ra zem  na b a lu . N a s tę p n e g o  d n ia  s p o tk a li  
s ię  p r z y p d k ie m  na u lic y .

—  P a n  mi s ię  d z iś  o w ie le  le p ie j  p o d o ­
b a  —  r z e c z e  n a d o b n a  d z ie w o j a  —  n iżl 
w c z o r a j ...  A w ie  p a n  d la c z e g o ? ...

—  N ie  m am  p o ję c ia , p a n n o  A g n ie s z ­
k o!

_  B o p an  je s t  d z is ia j  t r z e ź w y ...
—  U  m n ie  je s t ,  n ie s te ty , o d w r o tn ie ...  

w e s t c h n ą ł  p a n  A g a p it .
i—  D o p r a w d y , d la c z e g o ? ...
—  B o  d z iś  w ła ś n ie  je s te m  tr z e ź w y ...

N A  B A L U .
—  C u d o w n ie  p a n i ta ń c z y . G d y  ta ń ­

c z ę  z p a n ią  m a m  w r a ż e n ie , że  c h o d z ę  p o  
o b ło k a c h .

—  M y li s ic  p a n  —  to  t y lk o  m o je  p a n ­
to fe lk i.

ZAMÓWIENIE
W  c y r k u  p r o d u k u je  s ię  p e w ie n  c z a r o ­

d z ie j  m a g ik , k tó r y  p ilą  p r z e p a la w ia  na  
sc e n ie  ż y w ą  n ie w ia s tę .

P e w n e g o  d n ia  w p a d a  d o  c y r k u  p o ­
w a ż n y  je g o m o ś ć  i p y ta :

—  P r z e p r a sz a m , g d z ie  je s t  ten  m a g ik , 
k tó r y  p r z e p iło w a ł w c z o r a j  k o b ie tę ? ...

— B o  o co  p a n u  c h o d z i?  —  p y ta  b i­
leter .

—  M am  d la  n ie g o  z a m ó w ie n ie ...

P R Z Y K Ł A D
G o ść  w c h o d z i d o  r e s ta u r a c j i i z w r a c a  

ię  d o  k e ln e r a :
—  N o, co  m ó g łb y m  d o s ta ć  m o b ia ­

d ek ? ...
—  C ie lę c in k ę , k o tle t  w o lo w y  z c e b u l­

k ą , b a r a n ie  p a s z te c ik i ... .
—  N ie , n ie ... —  p r z e r y w a  m u g o ść . —  

! o  m e  d!n m n ie ... J e stem  ja ro szem ...
—  I o  ź le , p r o sz ę  p a n a , bo ja r o sz e  

m a ją  m a r n y  k o n ie c ....
—  D la c z e g o ? ...
—  N ie c h  s ie  s z a n o w n y  p a n  t y lk o  z a ­

s ta n o w i.. .  P r z e c ie  ten  w ó ł, b a ra n  i c ie la k  
też b y l i  ja r o sz a m i i c o  s ie  z n im i s ta ło ? ..

—  T r z y  c ó r k i?  I o n e  w s z y s t k ie  m ie s z ­
k a ją  z p a n e m ?

—  N ie , o n e  j e s z c z e  n ie  w y s z ły  z a m ą ż

RZEC ZY  D R O B N E
W k in a c h , p o  s k o ń c z o n y m  se a n s ie ,  

w s z y s c y  ś p ie s z ą  d o  w y j ś c ia .  R ob i s ię  t ło k  
J e d en  z b y w a lc ó w  k in o w y c h  p o w ie ­
d z ia ł n ie  b ez  s łu s z n o ś c i:

—  G d y b y  k a ż d y  z n a s  s ie d z ia ł  s p o ­
k o jn ie  na s w o je m  m ie js c u  i c z e k a ł  a ż  
w s z y s c y  w y id ą ,  to b y  n ie  b y ło  ta k ie g o  
t ło k u !

♦ » •
Z p r a s y :  „ .. .W a r s z a w s k ie  I o w a r z y -  

s tw o  D o b r o c z y n n o ś c i  w y d a ło  te j  z im y  
p r z e sz ło  2 0 .000  k ilo g r a m ó w  k a r to f l i ,  k tó -  
rem i o ta r ło  n ie je d n ą  łz ę “ ...

* .  •
—  Jeże li p r z y jd z ie  na ś w ia t  s y n , k u ­

p ię  c i  p r e z e n t!  —  p o w ie d z ia ł  S z k o t  d o  
ż o n y .

A b y  z a o s z c z ę d z ić  m ę ż o w i w y d a t k ó w ,  
żo n a  u r o d z iła  c ó r k ę .

W  R E S T A U R A C J I
W ła ś c ic ie l:  —  D z iw ie  s ie , u a a u  to 

n ie  sm a k u je . M oje  p a s z te ty  są  s ły n n e . Ro 
b ile m  je , g d y  je s z c z e  p a n a  n a  ś w ię c ie  n ie  
b y ło .

G o ś ć :  —  C o  za s z k o d a , że  p a n  teg o  
w te d y  n ie  p o d a ł.

P O E Z J A  I P R O Z A  
B a b c ia . —  K ie d y  w a s z  d z ia d e k  s ta r a ł  

s ię  o  m n ie , w y c in a ł  w s z ę d z ie , g d z ie  t y lk o  
m ó g ł, w  la sa c h  n a  d r z e w ie  m o je  i s w o j e  
in ic ja ły .

W n u c z k a . —  A p a n  A rtu r , c o  sta ra  s ię  
o m n ie , w y c in a  w s z ę d z ie , g d z ie  t y lk o  m o­
że, c a le  la s y ,  a ż e b y  u z b ie r a ć  fu n d u s z  ns. 
u r z ą d z e n ie  d la  n as w s p a n ia łe g o  m ie s z ­
k a n ia .

I O N I  T A K Ż E
—  C ie k a w a  ie s te m , c z v  m ę ż c z y ź n i te ż  

k r y ją  s w o je  la ta .
—  1 a k , z n a ła m  n a w e t  p r z y k ła d .
—  K tó ż  to  ta k i?
—  M ój p r z y ja c ie l .  R o b ił to  z m iło śc i  

d la  s io s tr y  b l iź n ia c z k i .

S Ł U S Z N E  P O R Ó W N A N IE
K r a w ie c ;  —  P a ń sk i n o w y  g a r n itu r  le ­

ż y  ja k  r ę k a w ic z k a .
K lije n t:  —  Is to tn ie  . R ę k a w y  z a k r y w a  

ją  m i c a łe  d ło n ie .

W Z IĄ Ł  ZA S Ł O W O
—  C z y  p r o s iłe ś  j u ż  o jca o m o ją  ręk ę ?
—  l a k .  N ie s te ty  o d m ó w ił.
—  N o , a ty ?  P o w ie d z ia łe ś ,  że  ż y ć  b e-  

z e m n ie  n ie  m o ż e sz ?
—  N a tu r a ln ie .
—  i c o  on  na to?
—  N ic . P o w ie d z ia ł ,  ż e  z a p ła c i  k o sz ty , 

p o g r z e b u .

O P T Y M IS T A .
—  N a r e s z c ie  p r z e s ta łe ś  z r z ę d z ić , że  

lite r a tu r a  u p a d a  w  P o lsc e , ju ż  p r z y n a j ­
m n ie j  c ią g le  te g o  n ie  p o w ta r z a sz .

—  O c z y w iś c ie ,  że  n ie.
—  W ię c  n ie  u w a ż a s z  te r a z , ż e  n ie  

u p a d a  r z e c z y w iś c ie .
—  N ie , o n a  ju ż  z u p e łn ie  u p a d ła .

U M A L A R Z A .
G o ś ć  w  p r a c o w n i (w id z ą c  b u t m a la ­

rza , le ż ą c y  na jeg o  o b r a z ie )  —  C o  to  je st?
M a la rz: —  M ój b u t Ś c iera m  n im  p la  

m y  z p łó tn a , b o  m a g u m o w ą  p o d e s z w ę .
G o ść :  —  A h, a ja m y ś la łe m , że  to n o ­

w a  sz tu k a .

U W R Ó ŻK I

—  C o  je s t ?  Za k o n d u k to r a  t r a m w a ­
j o w e g o  p o w ia d a s z  p a n i, że  w y j d ę ?  N ie  
m o że  io  p a n i c c  le p s z e g o  p r z e p o w ie d z ie ć ? .

—  Za c o ?  Za te  j e d n e  d w a d z ie ś c ia  
g r o s z y . W ła ś c ic ie l i  d o m ó w  to  s ię  p r z e p o ­
w ia d a  d o p ie r o  od  p ię ć d z ie s ię c iu  g r o s z y l

—  J e ś li  m n ie  p a n  p o c a łu je , z a w o ła m  
o jc a .

—  A  ja  m y ś la łe m , ż e  o jc ie c  w y j e c h ą i  
d o  A m e r y k i.

i—  T a k  je s t  w  is to c ie .
. H o lite  L lu m or, L o n d o n .
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M A U R Y C Y  J O K A Y

Kamienne serce
(85)

Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów*" 
Przekład z węgierskiego

( N ieznajom y zebrał w sz y s tk !e sw oje  s iły . 
ab y  uw oln ić się  z objęć przeciw nika. P różn e je­
dnakże b y ły  rozp aczliw e jego  w ysiłk i, ręce  bo­
w iem  oddźiernego trzym ają go  jakby w  k lesz ­
czach  żelaznych .

—  Nie poznajesz m nie? p yta ł go sz e w c  w ie  
plając krw ią zab ieg łe  oczy  w  zw rócon e ku nie­
mu ob licze  struchlałego człow iek a.

W  tej chw ili rozpaczy m ignęła mu m yśl ra­
tunku.

— Mam przy sobie d ziesięć  ty s ię c y  złr.. 
dam ci z tego  p ołow ę.

—  Oto nagroda zdrajcy! —  za w o ła ł sz e w c  
i jednym  silnem  w strząśn ięciem  stracił z okna 
w  przepaść sw a  ofiarę

Kim b y ł ów  tajem niczy telegrafista, nie w !e 
m y. T o tylko w iem y, że odtąd napróżno w y g lą ­
dała pani S zalm as pow rotu sw o jeg o  m ałżonka-

P rzez dw a dni grobow a panow ała cisza . 
D ow ód ca oblężonej w arow n i b y ł pew ny, że  
przeciw nik  złam any tylom a niepow odzeniam i, 
gotuje się do opuszczen ia  m iasta, tern bardziej, 
iż m usiała go w iad om ość o nadciaga.iacem na 
o d siecz  wojsku.

Z brzaskiem  dnia trzeciego zagra ły  niespo­
dzianie c iężk ie  dz ała P rzeciw nik  zdum iał się  
zrazu, od p ow ied zia ł iednakże taka sam a m uzy­
ka.

Teraz rozpoczął sie pojedynek na działa  
O lbrzym  stanał przeciw  olb rzym ow i: ramię
sp rzęg ło  sie  z ram ieniem : dwa m y łyczn e  genju- 
sz e  dw óch heroów  św iata  tajem niczego, co zry­
w ając ze sklepienia niebios gorejące gw iazd y  i 
m eteory  obrzucali s ię  niemi naw zajem  pod któ-

Dnia 21 maja o północy  w yk on ać się na 
pozorny atak na bastjony. po którym  cofną się 
w szy stk ie  w ojska.

N ieprzyjaciel w ó w cza s  sądz'ć będzie, że  ma 
zn ów  przed sobą n ow y  dzień zw ło k i; —  stra­
szna pom yłka; o  trzeciej w  rannym  zm roku za- 
graja mu nagle działa i do w szystk ich  raraz  
bram i ok op ów  rozpocznie się  szturm  — na ba­
gnety.

N ajgorętsza rozpraw a czeka tych co  pierw  
si w d zierać sie  będą przez w y ło m y , po dra­
binach w d rap yw ać na o lbrzym ie rotundy lub po 
ramionach sw y ch  k o legów  na fo iteczn e  m ury. 
od strony ogrodu zam k ow ego, gdzie nie m ożna  
p rzystaw iać drabin.

To też do trzech tych najniebezpieczniej­
szych  punktów  w yzn aczon o  bataliony, które do 
z y sk a ły  już sobie najdzielniejszych sła w ę , oraz  
sp isyw an o  ochotników  z calei arrnji, pragną­
cych  p rzy łą czy ć  sie  do tej kolum ny.

C óż to za szc z ę śc ie !  jaka s ła w a ! „ Stanać  
w  pośród tych. co  p ierw si rzuca sie do sztur­
mu. b yć  tarcza dla następnych, w  która p ierw - 
sz y  grad kul n ieprzyjacielskich uderzy, p iersia­
mi sw em i stępić bagnety  w rogów , ■wypełnić fo­
sy  w łaśn em i trupy!

T oż to rojenie w a leczn ego  źołrdehza!...
T ysiąc  już ochotn ików  sięgn ęło  po ten >aur 

tak ponętny. K anonierzy nie strudzeni praca dni 
ostatnich, huzarzy, których  nudziła już diuga 
b ezczyn n ość, błagali sw y ch  d ow ód ców  lak o  
najw yższa łaskę. — o w z ię c e  udziału w  tym  

p ierw szym  ogniu przy szturm ie: naw et po­
w szech n ie  w y szy d za n i narodowi gw ardziści.

rych  stąpnięciem  drży ziem ia, których zanasy  jo w i ojcow ie rodzin, m arzacy w ieczn ie  o dom o- 
sa zapow iedzią  łez  i niedoli ca łych  pokoleń , w ej za c iszy , o w e  lek cew ażon e m ieszczu ch y  - 

P rzez  dni cztery  i ty leż  nocy nie ucichła .żo łn ierze  w yciąga li ręce do tej s ła w y ..
. ani na ch w ile  straszna m uzyka, m uzyka której; W ieczorem  w  przededniu tego dnia oczek i-  

k a żd y  akord w cielon ym  piorunem  K oncert b o - łw a n e g o  od w ied ził O edon B aradlay brata R y ­
g ó w . którego m elodia b ieży  aż ood g w ia zd y : jszarda którv p od ów czas ob o zo w a ł pod B loks 
m uzyka stop ięćd z ies:eciu dział W  w arow ni sz e .b erg iem .
r z y  sie  ogień: najwspanialej płonie zam ek, o a ła c j Od czasu ostatn iego zajścia nie w idzieli się: 
króla M acieja K orwina Smutna to zem s'a za ‘ stosunek w zajem ny braci b y ł naprężonym . Zo- 
sp op ielon y  P oszt! jb a c z y w sz y  O edona. Ryszard u c ieszy ł się nie-

D ziała w arow n i ustaw ione na basztach jzm iernie: .o n  rozsądniejszy k ied y  czyn i p ierw -  
m ilk ły  już: m ury b a szty  w  gruzach, rotundy r o z ls z y  krok do pojednania"', pom yśla ł w duchu 
jWalone. a mimo to nieprzyjaciel nie chce sie pod! P o w ita ł w iec  brata iak najserdeczniej.
<lać. ow szem  od p o w ;ada ogniem  na ogień. ż e la - .  O edon b v ł ani w ese lszy m  ani sm utniejszym  
gem  na że la zo  Nocą uprawia na predce s z k o d y j .;^  z w y k1e
zrządzone za dma i nie liczy  ofiar poleg łych  w ] 
tej k rw aw ej w alce. Miał na sobie mundur gw ardii narodow ej, co

w a w ej w dice. • , . . tern ła tw iej dało się tłum aczyć, że  żołn ierze nie-

ską i obie podnoszą g ło w ę  aby tern oredzei g 
P osiąść.

C hw ała i s ław a  bohaterom  obu ob ozów , ie- 
dni i drudzy zasłu ży li na koronę.

Tam . gd zie  rów na w ałcza bronią. nie w o l­
no m ów ić w ie sz c z o w i o Drzyjac:ehi tęcz jedy­
nie o  bohaterach.

Stanęli naprzeciw  sieb ie oko w oko. stanę)!, 
b y  śm iertelne sto czy ć  zapasy. S ze fo w ie  sztabu  
jeneralnego odrzucili pióra tuby i lunety i po­
ch w y cili za m iecze. W  ostatniej, decydującej go  
dżin ie objęli o sob iśc ie  szef sztabu (Kleinheinz) 1 
p ie r w sz y  ru szy ł na cze le  kolum ny w oisk a  na 
ok op y. Kula karabinow a Dowaliła go na ziem ie  
u stóp  rozw alon ego  niuiu.

—  Za m na: w o la  austriacki generał szef  
sztabu (Pallini) w  tej chw ili jednakże ęada u- 
god zon y  odłam em  granatu.

N aczeln icy  obu sztab ów  spłacili dług w in ­
n y  ojczyźn ie .

M ury forfeczne. działa 'eża już w  gruzach. 
O bie w a lc z ą c e  strony stan ęły  naprzeciw  siebie  
na o d leg ło ść  bagnetu.

W yb iła  godzina stan ow cza .
Jeden z o lb rzym ów  nie ujrzy już w ięcej  

■Wschodzącego słońca.

ROZDZIAŁ XIV.

U ZENITU.
!A w ię c  jutro!...
'Jutro ostrze  m iecza Attyli strąci z n ie t . j s  

G wiaździstą koronę.
R ozk az do ogó ln ego  szturm u jnż w yd an y

w ich oczach  nadaw ała cz ło w iek o w i w artość.
— Jutro w ięc  p rzypuszczam y szturm  sta  

r o w c z y , rozstrzygający  o z w y c ię s tw ie  — prze 
m ów ił O edon do R yszarda

— A tak. O północy  atak pozorny; o p ierw ­
szym  brzasku dnia szturm.

— C zy dobrze idzie tw ój zegarek ?  spytał 
go O edon

—  Nie troszczę się  ja tam o zegarek , odrzu
cił R yszard  niedbale: skoro u s ły sz ę  p ierw szy
sttza ł armatni, w iem . że poczyna sie taniec

— Nie iesteś dokladm e zaw iadom ionym , na 
pół godziny przed p ierw szym  strzałem  w yrusza  
ochotn icy  trzeciego  korpusu ku w ielkie! rotun 
dzie a och otn icy  drugiego ku ogrodom  zam ko­
w ym . Nie od rzeczy  bv w iec  b y ło . ab yś uregu 
low ał tw ój zegarek  z moim. gd yż ten zgadza sie  
na minutę z zegarem  naczelnej kom endy.

— O w szem , m ogę to uczynić
Ryszard zachowywał ciągle wobec starsz<

go  brata ów  ton który p ow szech n ie  zow ia  .,tra 
ktow aniem  z góry" ton ten przybierają za zw y  
czaj żo łn ierze w ob ec  tych. co leszcze  nie w acha  
li prochu ch oćb y ich skądinąd naw et w y so c e  ce  
nili. A le O edon ciągnął daiei ze zw y k ły m  spo 
kojem.

— A teraz posłuchaj co mi pozostaje je 
szcze do powiedzenia. Przed kilkoma dniami do 
wiedziałeś mi słowa, których nie zdołałbym te 
raz nawet gdyśmy sami. powtórzyć.

— Miaiżebyś być tak mściwym, by do dziś 
dnia o  nich nie zapomnieć?

—  Jest s ło w o , k tórego  żaden B aradlay b ez ­

karnie nie p ozw oli sobie cisnąć, k tórego nie w o l­
no mu u sły szeć , ch oćb y  naw et przez innego Ba- 
radlaya. Z niew aga, której prócz n iego sam ego  
nikt zeń zm yć nie zdoła.

—  C óż zn ow u ? P rzec ież  nie ch cia łb yś po­
jedynku?

—  O w szem , chce go. T ego  jed yn ie  rozsąd­
nego, jedynie u sp raw ied liw ion ego  pojedynku, ja- 
ci m oże m ieć m iejsce Pojedynku w y łą czn ie  mo- 

żebnego  m iędzy dw om a obrażonym i braćmi, któ 
rzy się  szczerze  kochają, a przecież sob ie  prze­
b aczyć  nie mogą. N a leżysz  do ochotników , któ 
rzy  z bagnetem  w  ręku zd ob yw ać beda szańce  
w  pobliżu zam kow ych  ogrod ów : ja zaciągnąłem  
sie  do tych  k tórzy  po drabinach w d zierać sie 
będą na rotundę Skoro u s ły sz y sz  w y strza ł ar­
matni, pom yśl, ż e  rozpoczyna się  m iedzy  nanr 
pojedynek. Szań ce będą nam pojedynkow a ba- 
rjerą. Kto z nas p ierw szy  w stąpi na forteczne  
w a ły . ten będzie m iał rycerska satysfakcję.

R yszard  przerażony p o ch w y cił rękę brata
— B racie, to żart. ty ś  m nie ch cia ł przerazić 

chyba! T o  nie sposób, żeb y ś  ty. co  m asz w ięce  
razumu w  jednym  palcu, niż ia rębacz mam go 
w  całej m ózgow n icy , m iał iść  tam. gdzie ci pier­
w s z y  lep szy  piechur g ło w ę  koiba rozpłatać m o­
że  —  ż e b y ś  sie  m iał w d rap yw ać ńa w y śc ig i ? 
honw edam i po drabinach, gdzie zagrożonem u  
tw em u życiu  nikt nie m ógłb y  już przyjść z po­
m ocą; gdzie tych c o  Ida p ierw si, niechybna

m ierć czeka —  ty. duma naszej rodziny, pod­
pora matki, nadzieja o jczyzn y , źrenica naszego  
oka — ty. rzucać się na nieprzyjaciół bagnety! 
O. sroższej na m nie kary nie m ofieś w y m y ślić ' 
'slikt przecież  nie żada od cieb ie takiei próby 
m ęstw a. Nie dla cieb ie w ojenne rzem iosło. Dla 
nas ono —  dla ludzi prostych, n ieokrzesanych  
cośm y  do w y ż sz y c h  spraw  życia  zdolni! ty ś  du­
szą  w ojsk naszych , nie pragnij w ięc  stać się  ich 
rejia lub noga M y się  uginam y przed potęga dn- 
c%. m y ia czcim y, choć sie  chełpim  z fizyczn e  
od w agi Za iedno s ło w o  w yp ow ied zian e  bez­
m yśln ie k tórego z serca żałuję i z serca też co- 
am. nie chciej m ścić się tak srogo  na tych. co  

cię kochają. C zyń  ze mna. co ci się  podoba, skó­
rom c'e obraził. — Każ mi sie rzucić w  arm at­
nia p aszcze —  rzucę sie bez nam ysłu , lecz  c ie ­
bie z sobą nie zabiorę. P o w ied z  mi. że to tylko  
groźba — ż e ś  mnie chciał p rzestraszyć, a le  że 
tego nie za n rerza sz  uczynić.

Oedon odparł stanowczo.
—  Com  p ow ied zia ł — uczyn ię  T ob ie  w olno  

postąpić iak ci sie podoba.
I zw rócił sie  do w yjścia  
R yszard zagrodził mu drogę: nie chciał go  

puścić
—  O edónie. bracie! Zaklinam cię! Przebacz  

mi! P om yśl o  m atce naszej pom yśl o żonie, < 
tw oich dzieciach!

— Nie zapom inam  o teł m atce moiej \ nogr 
uderzył o ziem ie ..a tam bronić bede żon y  ; 
dzieci" i w zn ió sł reke ku fortecznym  w ałom .

R yszard o d słapił i odw rócił tw arz smutną 
Na to nie b y ło  odpow iedzi.

O edon znów  zw rócił sie do w yjścia .
Ł zy  stan ęły  w  oczach R yszarda. popatrzą’ 

na brata i w yciągn ą ł ku memu obie ręce.
W chw ili tak stanow czej m ogli sie przecie?  

uścisnąć dw ai bracia
O edon nie podał reki. T oż orzed pojedynkiem  

dwaj p rzeciw n icy  nie z w v k !i sie ied n oczyć uścł- 
śnieniem  dłoni

— W ów czas, gdy się  tam odnajdziem y! — 
od p ow ied zia ł bratu. A nie zapomnij pam iętać m i­
nuty w  którei stan iesz na w ałach  fortecznvch-

Tem i s ło w y  pożegnał R yszarda
O bo O edon b v ł dum nym  dmrmvm iak Azra- 

el. gdy  go draśnięto, chociażby ten. co  go dot 
knał b v ł naw et rodzonym  lego bratem

Oodzina trzecia!
Dnieć rozpoczyna
Z zegark;em w  reku obok dz>ał sw y ch  stoją 

kanonierzy G łęboka, grobow a dokoła panuje c i­
sza. Z zarośli S zw ab en b ergsk iei góry dzw oni 
nocna słow ika piosenka

O dy w sk azów k i zegark ów  dobieg ły  ozna­
czonej m inuty naraz buk p ięćdziesięciu  d zie­
w ięciu armat w strzą sra i pow ietrzem  iakbv tor: 
jeden p otężn y stra sz liw y  — rów no z tym  grzm o  
tein rozleg ł sie okrzyk tysiaca  piersi: Elier
a łiaza'"’ N iech ży je  o iczyzna.

Tern hasłem  szturm  się rozpoczyna na w s z y ­
stkich punktach.

(C ią g  d a ls z y  n a stą p i)
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M uty tzB U  film z życia Johna Diliinsera
napisał S tephen Frego.

III.

Dnia 3 marca rano, major Blunk przyniósł 
w ięźn iow i szklankę czek o lad y  p rzygotow aną  
orzez sam ą pania „szeryf" . —  „D o góry  ręce — 
szepnął w ięzień  przykładając drew niany re w o l­
w er do piersi w chodzącego. Blunk, przerażony  
oadł na kolana. B andyta odebrał mu broń. skrę­
pow ał go, poczem  zam k n ąw szy  w  celi, w yd osta ł 
się na zew n ętrzn y  korytarz. Tutaj uw oln ił sw e g o  
sąsiada, potężnie zbudow anego negra Young - 
Olood‘a. Obaj dostali się  do biura g łó w n eg o  do­
zorcy Roberta Estil. Pod groźba rew o lw eró w  
zmusili go do zaw ezw an ia  kolejno, jednego za 
drugim w szystk ich  strażników . G dy ci wchodził! 
do biura krępow ali ich i zam ykali w  w olnych  
celach Na zakończenie ten sam  los spotkał s z e ­
ryfa, pania Lillian H olley, która naraz dostała się 
sama w  potrzask sw e g o  d o tych czasow ego  w ię ź ­
nia. G dy się  z tern uporano, z ło c z y ń c y  zabrali 
ze sobą majora Blunka i autem  szeryfa  opuścili 
w ięzien ie. Z zaw rotną szyb k ośc ią  przejechali 
przez Lakę C ounty. Na ty le  auta Young - C lood  
kulom iotem  w strzy m y w a ł w  szachu tych , którzy  
chcieliby ich ścigać.

P ew n eg o  w ieczoru , w jech a w szy  już do Illi­
nois, D illinger zatrzym ał się  nareszcie i w y s a ­
d z iw szy  naw pół ż y w e g o  ze strachu majora, ru­
sz y ł w  dalsza drogę. —  , P rzed ew szy stk iem  — 
w ola ł jeszcze zdaleka —  w y ra ź  moja sym patię  
pani H olley oraz mój żal z prędkiego rozstania!"  
— Potem , pon iew aż auto oddaliło  sie coraz bar­
dziej, Young - Clood rzucił n ieszczęsnem u majo­
rowi drew nianego Colta. —  „M asz. stary. — za­
w oła ł — będziesz m iał się  czem  bronić w  nocy  
Jest to m odel Dillinger 1934 — n iezaw odny!"  —

W ieść  o u c ieczce  D illingera z w ięzien ia  w  
Lakę C ounty rozesz ła  się  lotem  b ły sk a w icy  po 
ca łym  kraju. Pani Lillian H olley. która w  parę 
godzin potem  została pociągnięta dn od p ow ie­
dzialności za karygodną n iedbałość zm obilizo­
w ała  blisko 20 ty s. ludzi, traperów  i bezrobot­
nych. oraz eskadrę z sześd zleslęc iu  dw u sam o­
lo tów .1 W szy stk o  napróżno! N astępnego dnia od 
naleziono sam ochód szery fa  w  ok olicy  Jefferson  
w M issouri. D illinger zd oła ł dotrzeć do sw ej kry  
iówki, którą p rzygotow ali mu to w a rzy sze .

Spokój jednak nie trw ał długo. Dnia 6 mar­
ca zabito czarnego Young B looda w  lasach P e-  
orji, 1 egoż  dnia na c z e le  sw ej bandy, D illinger  
obrabow ał bank w  S ioux Falls w  D akocie P o łu ­
dniowej, zabierając 200 000 dolarów , zabijając 
policjanta i p oryw ając cz tery  urzędniczki dla o- 
chrony od pocisków .

Zaraz nazajutrz n ow y  napad! T ym  razem  
John i jego ludzie napadli pociąg p o cz to w y  o Ne- 
brasce. T rzec iego  dnia obrabow ano fabrykę w. 
S iou x C ity. w  Jow a. Policja była najzupełniej 
bezradna. P ięć  stan ów  ż y ło  w  c iąg łym  niepo­
koju i  n iep ew n ości jutra.

P raw ie  natychm iast po sw ej u c ieczce, 
John Dillinger zabrał s'ę na n ow o do kom pleto­
wania arsenału, napadając na sk ład y  z  bronią i 
odosobnione posterunki policyjne. K arabiny, ku­
lom ioty. ładunki g in ę ły  w  jego zach łannych  rę­
kach.

Popłoch zapanow ał w  północnych  Stanach. 
Dillinger, dotąd zw a n y  „Johnem  Postrachem ", o -  
becnie z pow odu w zo m ożon ego  okrucieństw a  
p rzezw an y  zosta ł „Johnem  Hjeną". W  Chicago  
og łoszon o  go „w rogiem  sp o łeczeń stw a  nr. 1“. 
T egoż dnia, naprzekór ś led zącym  go, spadł, z po 
sp iesznie zreorganizow aną bandą na First N atio­
nal Bank, w  M acon C ity (M issouri). W  cza sie  
najścia w y w ią z a ła  się strzelanina, w  której zgi 
nął jeden z k lientów , k tóry  nie dość prędko pod­
niósł ręce  na rozkaz bandytów . Nazajutrz „Hje- 
na“ i jego ludzie ob iegli w ielką  fabrykę m etalur­
giczną niedaleko od T opeka. W  c z a s ie  natarcia 
John zosta ł ciężk o  ranny w  nogę przez n ieuw a­
gę jednego ze  sw y ch  k o legów .

Nastąpiło p iętnaście dni spokoju. Z aw ieszen ie  
broni, jakiego dotąd nie było . C zy  John D illin­
ger zm arł od odniesionej rany!.

Z aczęto  w ierzy ć  już w  jego śm ierć, gd y  
naraz rozeszła  sie  w ieść , że  jakiś lekarz z  Saint 
Paul (M innesota) zosta ł za w e z w a n y  do pew nej 
wilii, w  której le c z y ł rannego cz ło w iek a . M ógł 
to b yć  „w róg  sp o łeczeń stw a" . P ok azan o dokto­
row i fotografję bandyty. Tak to b y ł jego  p ac­
jent!

O strożnie, b ez ostentacji otoczono w  nocy  
dom w  którym  p rzeb yw ał ranny. O p ółn ocy

rozpoczęto  atak. O kazało się  jednak, że  drzw i 
b y ły  zabarykadow ane. W ten czas rozpoczęto  re 
gularne oblężenie. M im o sw ej rany D illinger por 
w ał za autom atyczny karabin i o tw o rzy ł mor­
d erczy  ogień  p rzeciw k o  policji. Z drugiego o k ­
na pielęgniarka którą była  kanadyjska m etyska. 
E yęlina Franchetti, strzelana z kulom iotu.

Atakujący za led w ie  m ieli dość czasu , aby  u- 
kryć s ię  w  załom ach m urów , i przypaść do z ie ­
mi. P raw ie cała noc przeszła  na w zajem nem  o -  
strzeliw aniu się. Nad ranem  m łoda E velina w pa  
da na ry z y k o w n y  pom ysł. Udaje się  do garażu, 
gdzie sta ł sam ochód, poczem  p ow oli przejeżdża  
pod oknam i w illi. G dy sie  to d zia ło  D illinger  
strzela ł bezustanku. W  chw ili, gd y  sam ochód  
znajdow ał się  tuż pod oknem , bandyta jednym  
skokiem  znalazł s ie  w  jego w nętrzu. Z zaw rotną  
szyb k ośc ią  przerw ano teraz kordon i ku zdum ie  
niu i rozp aczy  policji „ w róg  sp o łeczeń stw a"  zna 
lazł s ię  zn ó w  na w oln ości,

— „T rzeba z  nimi sk o ń czy ć! zad ecyd ow an o  
w  W ashingtonie. O pracow ano dok ładny plan ak 
cji. D z iesięć  ty s ię c y  policjantów  otrzym ało  sp e­
cjalne zadanie ścigania i ujęcia bandyty- Od D a­
k oty  aż po K entucky rozp oczęto  poszukiw ania  
i badania. C ała arm ia traperów , b ezrobotnych  
i farm erów  b y ła  w  ruchu. Za cen ę z ło ta  zm obi­
lizow ano ostatnich C zerw on osk órych . k tórzy  w  
ogrom nych puszczach  Midd-lewestu tropili nieu­
ch w ytn ą „zw ierzynę" . W szy stk ie  m osty  zo sta ły  
ob staw ion e w ojsk ow em i posterunkam i. K aż­
dy sam ochód m usiał przejść przez kontrolę i 
w y k a za ć  się  odpow iedniem i papieram i. S am o­

loty  k ręc iły  się nad krajem w  dzień i w  n o c y ./
W szy stk ie  banki w  Ohio, Indiana i Illinois 

z o s ta ły  zam ienione w  form alne k oszary  policyi* 
ne. W  najw iększej tajem nicy osadzono w  nick 
od d zia ły  zbrojne, które c z u w a ły  dzień i noc* 
T rzy  razy  dziennie stacje n ad aw ały  tę sam a ra­
de:

—  „U w aga John D illinger pow inien znajdę-1 
w a ć się  w  tern lub tern m iejscu. Zam ykajcie stó 
patrzcie przez okna. jeżeli „w róg  społeczeństw a  
nr. 1. ukaże się  na ulicy —  strzelajcie!"

Konna policja kanadyjska i m ek syk ań sk i 
pilnow ała gran icy  celem  niedopuszczenia di 
przekroczen ia jej p rzez bandytę. Wszystkie 
d rzw i w  gm achach i dom ach są p ozam yk an i 

‘ drogam i suną w o jsk o w e  patrole. C ała arm.ia i* 
chotnicza, pod k ierow n ictw em  d ośw iad czon ych  
d etek ty w ó w  i w spom agana psam i policyjnenw  
przebiega brzegi M issouri i step y  W iscon im . Je/ 

(dnem  słow em , c a ły  kraj. kraj o  114 milionach 
.m ieszkańców , bierze udział w  pości­
gu! W ielk ie sum y w y zn a czo n o  w  nagrodę za U"

; jęcie i sp row ad zen ie  Johna. W szęd z ie  widniej.J
llisty goń cze z jego podobizną. Żaden ze  stanów
nie chce p ozostać w  ty le . W sz y stk ie  zaop atru j  
s ię  w  n ajszyb sze  sam oloty  i auta pancerne. Co 
nocy odbyw ają  sie  o b ła w y  w  lokalach i miejscach 
p częszczan ych  przez gan gsterów . Jak sam i Ame­
rykanie przyznają, cała ta akcja p ościgow a, po' 
c z ą w sz y  od 3 marca do 3 kw ietn ia, pociągnę^  
za sobą tniljon p iećset ty s ię c y  dolarów  kosztów* 
K oszty  te i w y siłk i o k a za ły  się  b ezow ocn e.

Giełdy
C e d u ła  g ie łd y  zb ożow ej  

w P ozn an iu
Żyto stare i nowe zdatne do prze­

miału 103 ton par P. 17.25 
15 t. par P. 17.20 17.25 17.50
Usposobienie stałe.

5szenica 65 t. p Poznań 22.25 22 — 22.25
usposobienie: spokojne

Jęczmień browarowy >1.75 22.25
Usposobienie stale

Jęczmień jednolity tP-50 21.—
Jęczmień zbiorowy J9.00 19.50

Usposobienie slałe.
Owies 17— 17-50

usposobienie stałe
.Maka żytnia I gat. 0—55% wł w. 24.50 25.60
Maka żytnia 1. gat. O—65% wł. w. 23.— 24.—
Ylaka żytnia II. gat. 55-70% wT. w Ib.50 19 50
Maka żytnia pośl. ponad 70% wł. w. 16 50 17.50
Maka żytnia razowa 0-95% wł w. 20.50 21.50

usposobienie stale.
Maka pszenna gat IA 0-20% wł. w 37.50 40.50
Maka pszena fiat. IB 0-45% wł. w. 35 50 36.—
Maka pszena gat. IC 0-55% wł. w 34.50 35.—
Maka pszenna gat ID 0-60% wł. w. 33.50 34.—
Maka pszenna gat. IE 0-65% wł w. 32.50 33.—
Mąka pszenna gat. HA 20-55% wł. w. 31 50 32,—
iMqka pszenna gat. IIB 20-65% wł. w. 31 — 31.50
Mąka pszenna gat I1D 45-65% wt. w. 28.50 29.—
Maka pszenna gat IIP 55 65% wł. w. 25.— 2o.5o
Maka pszenna gat. III A 65-70% wł. w. 23— 23.50
Maka pszenna gat. 1IIB 70-75% wł. w. 20 — 20.50

usposobienie stale
Otręby żytnie przem. stanadrt. 15.30 14.—
Otręby pszenne grube, przem. stand. 13.50 13.75
Otręby pszenne średnie przem. «taoul. 13.— 13.23
Rzepak zimowy 40.— 41.—
Rzepik zimowy . 39.— 40.—
Gorczyca 52.— 54.—
Groch Victoria 36.— 40.—
Groch Folgera 32.— 35 —
Lubin niebieski 1L75 12 50
Lubin żółty . 13.— 14.—
Inkarnatka . 145.— 150.—
Makuch lniany w taflach 22— 22.50
Makuch rzepakowy w taflach 16.75 17.25
Makuch sloneczn. w taflach 42-43% 21.00 21.50
>rut Soia < 21.50 22 —

Usposobienie stale.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 1648 

t., pszenicy 685 t., jęczmienia 637,5 t., owsa 60 t., 
mąki żytniej 110 t., mąki pszennej 42,5 t„ otrąb żyt­
nich 225 t., otrąb pszennych 65 t., otrąb jęczmien­
nych 15 f., makuchu rzepakowego 37,5 t., makuchu 
lnianego 18 t., makuchu słonecznikowego 46.5 t., ma­
kuchu konopianego 15 t., śrtuu Soja 16 t., śrutu pal­
mowego 30 t., seradeli 20 t., łubinu niebieskiego 15 I., 
gorczycy 2,1 t., wyki 0,3 t., inkarnatki 0,3 t., nasiou

2,3. ,t„ ziemniaków jadalnych 150 t., mąki ziemuia* 
ezanej 10 t., syropu 45 t.

Radfo
;NiedzieIa. dnia 5 sierpnia 1934 r.

Poznań. 8 00 Audycja poranna. 9.0o Transm. 
labożeństwa z Pola Mokotowskiego w Warszawie* 
1.45 Transm. rewii wojska na Polu Mokotowskiem. 
10,30 Transm. Akademii Legionowej z Rynku Kru­
kowskiego. 11,00 Muzyka (płyty). 11.57 Sygnał czS 
su hejnał z wieży Marj. 12.03 Wiadom. meteoroj*
12.10 Poranek muz. 13,00 „Legiony w muzyce1*
13.10 Dalszy ciąg poranku muzycznego 13.45 „Pi* 
raszka i Bieszczady". 14.00 Koncert Kapeli Ludę’ 
wei. 15.00 „Udział chłopów w ruchu strzeleckim * 
15.15 Muzyka z płyt. 15.25 Przegląd rynków pr
duktów rolnych. 15.45 Pogad roln. 16.00 WestrstTlaudycja muzyczna. 17.00 Życie kulturalne, art. 
społeczne Poznania 17.10 Koncert solistów. 18.00 
Pogad. roln. 18,15 Koncert. 18,30 Fragm. meczu pd’ 
karskiego Kraków — Budapeszt 18.45 Feli. lit. P-  ̂
t.Poezia czynu — w prozie stówa" 19.00 Rozmai' 
tości. 19.15 Koncert muz polskiej. 20.00 Myśli wy­
brane. 20,02 Felieton aktualny. 20.12 D. c. koncertuj 
20,35 Odczyt prof Tadeusza Zielińskiego. 20,50 
Dziennik wieczorny. 21.00 Tr. capstrzyku marynaf' 
ki woj. 21.02 „Na wesołej lwowskiej fali. 22.10 
Wiadom. sportowe ze wszystkich rózgi. P. R 23.1s 
Polacy z zagranicy, uczestnicy Zjazdu, przetną/ 
wiaia do swych rodzin na obczyźnie. 23 20 Wis®* 
meteorol. 23.25 Muzyka taneczna z płyt. 22.15 Sto* 
chowisko. Reportaż historyczny p. t ..W przede* 
dniu".

Poniedziałek, dnia 6 sierpnia 1934 r.
Poznań. 6.30 Audycja poranna 7.25 Odczytań!® 

programu na dzień bieżący. 7.30 Zycie kultur. 
i społeczne Poznania 8.45 Trńansni. otwarcia Zja2/  
du Polaków z zagranicy w gmachu Sejmu Rzpl^ 
9,30 Transm. z uroczystego sypania kopca im Ma/’ 
szalka Piłsudskiego w lesie Wolskim w Krakowie* 
11.57 Sygnał czasu heinal z wieży Mari. 1203 Wie* 
dom. meteorol. 12,05 Codzeinny przegląd prasy- 
polskiej. 12,10 Koncert. 13.00 Dziennik południowy* 
13,05 Koncert z płyt. 14.00 Wiadom o eksporc^ 
polskim. 14,05 Notowania giełdowe. 16,00 Kon cek 
pieśni żołnierskiej. 17,00 Audycja dla dzieci. 1743 
„Na nutę nowei Polski". 18.00 Pogodanka dia ko* 
biet. 18,15 Muzyka z płyt. 18.45 Pogadanka Bruno* 
na Winawera. 18,55 Muzyka z płyt. 19.00 Rozmai' 
tości 19.10 Odczytanie programu na dzień nasteh' 
ny. 19.15 „Legiony" — andycia żołnierska. 19*4U 
Muzyka z ptvt. 19.50 Wiadom. sportow. (W ars/?' 
wa). 19,55 Wiadomości sportowe Poznania. 20.w 
Myśli wybrane. 20,02 Felieton. 20,12 Koncert rnO* 
zyki polskie). 20.50 Dziennik wieczorny 21.00 1r< 
capstrzyku maryn. woj. 21.02 Skrzynka rolnicze* 
21.12 Dalszy ciąg koncertu. 22,00 Felieton. 22.15 U* 
węda obozowa „Godzina wspomnień". 23,00 ;*j'
dom. meteorol. 23,05 Polacy z zagranicy — uczes£  
nicy Zjazdu, przemawiają do swych rodzin na oJ* 
czy żute.



Niedziela, d:.ia 5 sierpnia 1934 r.

Kronika miejscowa
Kalendarz rzym sko kat.
Niedziela M. Śnieżnej 
Poniedziałek Phzem. P .

Kalendarz słow iański 
Niedziela Stanisława  
Poniedziałek Chlebosław  
S łońce wschód 4.03 

zachód 19.23 
K siężyc w schód 23.59 

zachód 17.11
Dyżur nocny z soboty na niedziele pełni dr.

Wojtkiewicz ul. Sienkiewicza (teł. 83), Apteka 
Stara. Rynek (tel. 96).

Kino Apollo: „W twoich ramionach1'.
Kino Corso: „Eskadra śmierci'1.
„Carlton: „Występy baletu Bruszewskich".
Z okazji jubileuszowego zlotu S. M, P. upra­

sza się szan. społeczeństwo o przyozdobienie 
domów flagami.

Żarzad XIII Okręgu K. S. M.

W  2 0 -ią  rocznicę czynu 
Legionów

in ic ja tyw y  Związku Legjonisiów , Le- 
iljfmu M łodych oraz Związku Strzeleckiego  
btworzyl się komitet uroczystości w ym arszu  
Pierwszej kadrowej w bój o św it wolności.

Pro gram uroczystości jest następujący:
S o b o ta ,  d n ia  4: o godz. 20-tej pochód uli­

cami m iasta; o godz. 20,45 „U roczysty Apel 
poległych" na Stad jonie P. W. i W. F. (Zbiór­
ka Towarzystw o godz. 19,50 na dziedzińcu  
koszar przy ul. U łańskiej.

N ie d z ie la ,  d n ia  5 s ie r p n ia :  o godz. 8-mej 
Msza św . w  K ościele Parafia lnym ; o godz. 
Mej defilada na R ynku; o godz. 20-tej Uro­
czysta Akadem ja na sali K. P. W. przy D w ór  
jhi. W stęp na Akadfcmję bezpłatny. Podczas 
Mszy św . m iejsca w prezbiterjum  zarezerw o­
wane są dla Przedstaw icieli W ładz, Urzędów  
1 O rganizacji.

Komitet prosi O rganizacje o w zięcie licz 
?ego udziału w  pow yższych  uroczystościach  
' przysłanie pocztów  sztandarow ych.

Ptaki spowodowały pożar
■i v ul. Tow arow ej znajdują się baraki 

im ies/k u ją  rodziny bezrobotnych, o- 
''■■■■ ■ ści się tam ekspozytura biura pośred­
nictwa pracy.

Baraki te kryte są papą dachówką, którą 
Maki w ydziob ały  tw orząc sobie gniazdka ze 
5'omy i siana. G niazda te są tak wysuszone, 

iskra z komina zanalila jedno z gniazd  
powodując pożar dachu.
„ Na szczęście jeden z bezrobotnych zau 
^ażyl w yd ob yw ający  się ogień z dachu, do- 
Md pośpieszy! z w odą zalew ając ogień. Gdy 
®y nie natychm iastow e zagaszenie ognia, po- 
fftr mógłby przybrać groźne rozm iary, gdyż 

w spom nieliśm y baraki są z drzew a, kry- 
* papą, zaś obok znajduje się tabor kolejo­
wy.

^OLEJARZE W HOŁDZIE Ś. P. MIN. P1ERAC- 
KIEMU.

U; :a 6 sierpnia r. b. wyjeżdża z Ostrowa wy- 
( 1 - ' : członków Orkiestry K. P. W. Ogniska I. V '■ '■ego Sącza. Drochobycza i Lwowa, która 
\  imieniu tutejszego Ogniska I. złoży w Nowym 
T 1 a wieniec na grobie Generała Brygady i Mi- 
!!4ra Spraw Wewnętrznych ś. p. Picrnckiego.

SREBRNEGO EKRANU.
KINO „CORSO" — ESKADRA ŚMIERCI.

.  Lotnictwo iest bardzo wdzięcznem tworzy- 
j ,  ®ni filmowem, stąd też wykorzystanie jego 
l pjet tematycznych i fotogenicznych zostało pftd- 

w pełni przez wszystkie prawie wytwórnie 
! óiowe.

, Zwykle lotnika (jako typ) okreś'a się na 
, *ranie jako szlachetnego, odważnego i brawuro-

Płyną dary na powodzian
W dalszym ciągu społeczeństwo złożyło 

ofiary w gotówce na powodzian; Związek pra­
cowników pocztowych 10,—, pozatem pracowni­
cy pocztowi opodatkowali się od poborów.

Komitet dla ofiar powodzi Czarnylas zł 
26,20. Kasa Miejska, Raszków zł 45,64. Zarząd 
Miejski, Odolanów zł 63,78. Komitet Miejski, Mik­
stat zł 25,30. Kinas, Ostrów zł 5,—. Cech blachar 
ski, na pow. Ostrowski zł 30,—. Gimnazjum Męs­
kie zł 68,83. Nauczyciele rej. 17 zł 64,12 Rodzina 
Policyjna zł 20,—. K. K. O. miasta Ostrowa zł 
16,35. Gmina Strzyżew ze zbiórki zł 78,85.

Ogółem tutejszy Komitet Pomocy dla po­
wodzian otrzymał w gotówce 4 112,22 gr.

W naturafjach złożono: F-ma Żórawski Krę- 
Pa 65 kg. pieczywa, Ignasiak 65 kg. pieczywa, 
Dymalski 50 kg. pieczywa, Cech piekarski, Odo­
lanów 42 kg. pieczywa, Cech rzeźnicki 295 kg. 
wyrobów wędliniarskich. Wymienione produkty 
zostały odesłane dp komitetu wojewódzkiego.
URZĘDNICY SKARBOWI NA POWODZIAN.

złożyli kwotę zł 85,35, tytułem opodatkowania 
się od poborów, na przeciąg trzech miesięcy.

cinkowskiego, mecz piłki nożnej, z którego do­
chód przeznacza się na powodzian.

O D PO W IED Ź
N a ogłoszenie p. H. Laskowskiego w  „Orę­

dow niku Ostrowskim" nr. 61. podaję, że o- 
strzeżeniem  m ojem  w  dniu 24  l ip c a  1934 r. 
nikogo nie obraziłem ani z taką m yślą się nie 
nosiłem.

C zy postępow anie łub stosunki rodzinne 
p. Laskow skiego mogą drugim  słu żyć na 
wzór, tego n iew iem , śm iem  jed yn ie  tw ier­
dzić, że p. Laskowski ogłoszeniem  sw ojem  nie  
postaw ił m nie pod pręgierz publiczny w  je ­
go zrozum ieniu, lecz siebie sam ego, j e ż e l i  s ię  
p o r ó w n a  m o je  o s t r z e ż e n ie  z  t r e ś c ią  o g ło s z e ­
n ia  p . L a s k o w s k ie g o .  Sprawa się w królkiem  
czasie w yjaśn i, a w  dalszą polem ikę w  tej 
sprawne nie w daje się, zaś w inę chęci znie­
w ażenia daruję p. Laskow skiem u u uw agi 
na jego podeszły wnęk.
D O  457 J Ó Z E F  P E Ł C Z Y Ń S K I .

APEL DO CZŁONKÓW' „RODZINY KOLE­
JOWEJ".

Rodzina Kolejowa Koto Ostrów I w obliczu 
strasznej klęski powodzi, jaka nawiedziła nasz 
kraj postanowiła przeprowadzić wśród członków  
doraźną zbiórkę na rzecz powodzian potrzebu­
jących bardzo wydatnej pomocy.

Akcją zbiórki z ramienia K. P. W. i Koła 
„Rodziny Kolejowej" podjęły się Panie z byłego 
Podkomitetu Humanitarnego obecnie Rodziny 
Kolejowej.

Zarząd Koła Rodziny Kolejowej zwraca się 
P. T. członków o jaknajdalej idącą ofiarność w  
gotówce, odzieży, wszelkich sprzętów codzien­
nego użytku ziemiopłodów itp.

Datki pieniężne można również składać na 
listy ogólne w miejscach służbowych a w  natu­
rze na ręce p. zawiadowcy stacji Michalaka lub 
w  świetlicy K. P. W. Zarząd.

SPORTOWCY NA POWODZIAN.
Ostrowski Klub Sportowy i „Ostrovla" ro­

zegrają w niedzielę, dnia 5 sierpnia 1934 r. o go­
dzinie S-te] na boisku O. K, S. przy parku Mar-

wego gentlemana, który „cudami" swych w y­
czynów wywołuje ogólny podziw. Tak jest i tym 
razem, z tym wyjątkiem, że bardziej urozmaico­
no fabułę tego filmu, stwarzając wcale sympa­
tyczne widowisko

Technicznie film jest ną wysokim poziomie 
(obraz katastrof lotniczych), gra aktorów zado­
walająca. kobiety stanowią tu odpowiedni pen­
dant do swych towarzyszy-pilotów. (sm.)

ZEBRANIA.
Legia Inw. Woj. Wojsk. Polskich. Zebranie

miesięczne w niedzie’ę dnia 5 b. m. o godz. 10-tej 
rano w sali Hotelu Polonia. Rynek. Obecny bę­
dzie delegat z Poznania. Zarząd.

VI kilku wierszach
Za redukcją sił morskich o 20—30% wypoWie­

dział się ostatnio sekr. stano marynarki amerykań­
skiej Svanson ?. warunkiem jednak utrzymania sto­
sunku 5:3:3 pomiędzy Ameryką, Wielką Brytanjn 
i Japonją.

Stan zdrowia konsula Zbyszewskiego z Chicago 
jest ciężki, lecz nie zachodzi obawa o jego życie, gdyż 
po złamaniu kości, żadne wewnętrzue komplikacje 
nie nastąpiły.

Polski jacht morski „Mohort“ wskutek uszkodze­
nia silnika zawinął do portu w Kłajpedzie. Początko­
wo władze odmówiły załodze pozwolenia na zwie 
dzenie miasta. Potem zakaz, ten został cofnięty.

Pożyczkę 30 milj. franków w v a jc .  stara się za 
ciągnąć rząd czechosłowacki w Szwajcarji. Pertrakta 
cje zakończą się zdaje się wynikiem pozytywnym.

Wielkie tamy mają powstać nad jeziorem Alber 
ta w Ugandzie (kolonje ungiolskie) skąd wypływa Ni! 
biały, w celu dalszego uregulowania biegu Nilu. Spo 
łeczeństwo egipskie jest tern zaniepokojone, gdy7 
przeniesienie w obce kraje technicznego zarządu rze 
kn może krępować swobodę polityki gospodarcze! 
całego Egiptu, dla którego wylewy Nilu mają do 
niosłe znaczenie.

OBWIESZCZENIE
D nia 7 sierpnia 1934 odbędzie się w  A n­

toninie na placu tartacznym  o godzinie 14,45 
popol.

LICYTACIA
następujących przedm iotów: około 50 m 3 d e­
sek sosnow ych, których łączna suma oszaco­
w ania przyjęta  została w  kw otę 2.000,—  zł.

P ow yższe przedm ioty oglądać można na 
10 m inut przed licytacją.

O strów , dnia 2 sierpnia 1954 r.
IGNACY SZPERL, Komornik Sądu G rodz­
kiego w  O strow ie (Pozn.) R ew iru lł-g o  

ul. K aliska 22. D O  459
OBWIESZCZENIE

D nia 7 sierpnia 1934 odbędzie się w  A n­
toninie na placu tartacznym  o godzinie 14,30 
popol.

LICYTACIA
następujących przedm iotów : około 17 m3 de­
sek sosonow ych, k tórych łączna sum a osza­
cow ania przyjęta została na kw otę 830,— zł.

P ow yższe przedm ioty oglądać m ożna na 
10 m inut przed licytacją.

O strów , dnia 2 sierpnia 1934 r.
IGNACY SZPERL, Komornik Sądu Grodz­
kiego w  O strow ie (Pozn.) Rewiru II -go 

ul. K aliska 22. D O  460
OBW IESZCZENIE

D nia 7 sierpnia 1934 odbędzie się \ r  A n­
toninie na placu tartacznym  o godzinie 14,00 
popol.

LICYTACIA
następujących przedm iotów : około 13 m 8 be­
lek sosnow ych obrzynanych,, około 12 m* 
kantów ki i około 4 ms desek sosnow ych, k tó­
rych łączna suma oszacow ania p rzyjęta  zo­
stała na kw otę 1.285,—  zł.

P ow yższe przedm ioty oglądać można na 
10 minut przed licytacją.

O strów , dnia 2 sierpnia 1934 r.
IGNACY SZPERL, Komornik Sądu Grodz* 
kiego w O strow ie (Pozn.) Rewiru II-gc  

ul. Kaliska 22. D O  458

Do sprzedania
lub zamiany na 'kamienicę, gospodarstwo 120 
mórg 1 kim. od Ostrowa, budynki murowane, 
6 pokoi z kuchnia, ziemia pierwszorzędna w je­
dnym kawałku od zaraz do cbięcia Oferty dc 
Dziennika Ostrowskiego nr. 4fi2.

UWAGA ZASTĘPCY LOSOWI!
Punktualna wyplata prowizji zaliczek. Przy 
pierwszych sukcesach zaliczka na podróż. 
Kasa Chorych etc. Bezkonkurencyjny mater­
iał: Biuro przyjmowania zleceń. Poznań — 
Wały Jana 12. 5028



Niedziela.. i». ..... . dnia 5 sierpnia 1934 r.

„CARLTON" Od 1 sierpni b. r. tylko 
kilka dni występować bę­
dzie światowe sławy trupa

B K U S Z E K  - K R U S Z E W S K I C H
naiłepszy balet w Polsce 

W PROGRAMIK: remis czekoladowa Afryki
Południowej BEbLY THE KING" Cudowne 
dziecko fenomem XX wieku KAZIMIERA 

BRUSZRWSKA.
Oryginalne tańce: 

rumuńskie, cygańskie murzyńskie 
PIEKNE KOSTJUMY PARYSKIE 

■S «SB5BCT3?*HaB3»a
żonglerskie 
D O. 46-4

Kort tennisowy
poleca Kasyno Oficerskie przy ul. M. Piłsud­
skiego. Korzystać mogą wszyscy. Zgłoszenia

( D. O. 463na mteiscu

H E M O R O I D Y
Pi  e rw s z o rz ę d n e

WAPNO PIECHCINSKIE  
CEMENT PORTLANDSKi 

PAPĘ ■ SMOŁĘ
oraz inne materiały budowlane kupuje się 

zawsze korzystnie w  firmie'

P A W E Ł T H A N
Ostrów, S z p  taina t 2  - telefon €

Lido - Antonin I
pociąg popularny odwołany
Natomiast pociąg z Ostrow a odchodzi 

o godzinie 11,48.

Pociągi powrotne z Antonina odchodzą 
o godz. 18,07 i 22,31

Na utobusy zniżki-

lależa do cierpień wyiatkcwo dokuczliwych I dener­
wujących często zmuszała chorego do pozostawienia 
w łóżku. edv utrudniała ruchy i odhieraia chęć dc 
>racv.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
<ia!e możność szybszego pozhyda sie ich

Tvdko czopki Magistra Wolskiego ..Kastanoi" le 
dynę zaweiraiace składniki roślinne miedzy winem1 
Kasztanowiec Indyjski, który ty ł stosowany przecie 
lemoroidom nawet w starożytności, dala w krótkin 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidal 
iych: usuwała krwawienie, swedzenie. zmnieiszak 
brzmienia, koją bóle wyróżniaiac sie zarazem sweu 
agodnem działaniem.

Czopki ..Kastanol" do nabycia w aptekach, dro 
gerjach łub w wytwórni Mgr Wolski Warszawa, ul 
'.fota 14 Obiaśniaiace broszur? wysyłamy bezpłatnie 

Czopki roślinne ..Kastanol" stanowią nairacłona’ | 
lieisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi- 
lami w

Wolne mieszkania.
H

Kolejowy Oddział Drogowy w Ostrowlej 
Pozn.. ul. Koszarowa 30 wydzierżawi osobom 
prywatnym lub instytucjom 38 mieszkań od l-gOł 
do 5-ciu pokoi z kuchnią i korytarzem, położo­
nych w następujących miejscowościach: Ostró 
(1), Franklinów (l), Skalmierzyce Nowe (3) 
Szczypiorno (6). Kalisz (5), Godzięłowy (I), Gra 
bów (4). Namysłaki (l). Słupia (l). Łęka (2). Poi 
zamcze (4), Rychtal (l), Wieluń-Wąski (3), 
Mokrsko (3) i Krzepice (2) oraz 13 pokoi kawa 
lerskich umcbl. lub bez mebli w Skalmierzycacf 
Nowych. Liczby w nawiasach oznaczała ilość 
wolnych mieszkań kolejowych do wydizierżai 
wienia w danej miejscowości.

Zainteresowani mogą otrzymać bliższe in­
formacje w Kol. Oddziale Drogowym, pokój 2l 
i w biurach Koi. Odcinków Drogowych I Ostrów, 
III Ostrów, Skalmierzyce, Kalisz, Grabów. I K«‘ 
pno, H Kępno. Ili Kępno, Wieluń i Krzepice. Ta. 
można składać oferty na dzierżawę z wyrażneti 
podaniem proponowanej ceny miesięcznej do] 
dnia 14-go sierpnia b. r. Zastrzega sie swobodn 
wybór oferenta. DO. 451

Naczelnik Oddziału Drowwego:
(—) Inż. .Taktibowrski.

f i

KTO PRAGNIE wykorzystać sprzeda! 
sezonowa dla zakupów niechaj spieszy do 
DOMU HANDLOWEGO F. WOŹNIAK. Po 
znań Kramarska 16 (ul. Rynkowa).

Kto n Woźniaka kupnie, zawsze zyskuje.
630(|

DO 465

Wróciłem

Dr. 1 . Tilgner
lekarz specjalista chorób nosa, gardła i uszu

Ostrów, ul. Kaliska 18, tal. IZO
gódz. przyj. 10 —  13 codziennie z wy­
jątkiem niedziel i świąt, oraz we wtorki 

i piątki od 4 — 5 Va popołudniu
___  no 4"6

Dowiadujemy sie. że niektórzy abonenci, otrzymujący „Dzień' 
nik Ostrowski" przez pocztę me otrzymują gazety regularnie. 
..Dziennik Ostrowski" wychodzi codziennie, za wydatkiem dni

oośw iątecznych i

HHhitnnle musi sve doreezong
mu.... .

przez
iiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiii

O ile zajdzie wypadek niedoreczenia pism, prosimy reklamo 
wać w m iejscow ym  urzędzie pocztow ym , lub uwiadomić na 

szą Administracje. O strów , ul. W. Piłsudskiego 10.

Na reklamacji nie potrzeba naklejać znaczka pocztowego.
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forebki damskie od 0.7i
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vlko w fachowym skł^liejsc 
Izie specjalnym, gdz  ̂ a m 
wybór olbrzymi ł wis*' P, 

Ceny krf-zneta oracowma
rysowe

WIKTOR CZYSZ p f
"oznań d  Szkolna Ô jląpjj.

DM

nanr/eclw Szpitala

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E 3
K SPRZEDAŁ I

SPRZEDAM
2 półroczne Foksteriery 
czyste; krwi angielskiej, 
dla znawców — amato­
rów. Zgłoszenia do Dz 
Ostrowskiego nr. 448.

PIANINO
czarne, krzyżowe b. do- 
ore do sprzedania. Wia­
domość Marchwicki. — 
Ostrów Kaliski 13.
.________ DO 442

PRAWDZIWY MIÓD
żvw! i leczy. Zwracamy 
uwagę na artykuł: ..Bacz 
ność przed fałszerzami" 
w części redakcyinei.

I KUPNA 1
KUPUJE

Każda ilość odpadków i 
tłach y cynkowej — Ed­
mund Ast. Ostrów ulica 
Kardynała Ledóchow- 
skiego 8. D O 415

I ROKOJt 1
POKOJE

elegancko umeblowane - 
w pięknem położeniu, 
przy ogrodzie z osobnem 
wejściem, z utrzyma­
niem lub bez od zaraz 
ub później do wynajęcia 
Zgiosz. do Dz. Ostrowsk 
nr. 455

POKÓJ
umeblowany słoneczny 
do wvnaiecia. M. Bi­
lińska. Kaliska 3 I o 437

WYNAJMĘ
ud zaraz pokój słonecz­
ny duży. światło elektry- 
czne. centralne ogrzewa­
nie. Adres Dzień Ostr 
448.
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ł ikryGOSPODARZU 
Obecnie nie wolno ii '  „ 
oiedbywnć dła świM?ą;yn, 
krów, kur prawdziweFMró 
Cenłraliuy Michałom*®^5 
skiego D O tw adzi
-------------------------------- -b|i

r ' •"'ki" ukazuje sie rano o (t. 8 za wyjątkiem dni pojwląteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
l-5() zt i*, - ,  [wzte 4.66 pod opaska w kraju 2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższą, |ak strajki < sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 
pow ad;, in u rdostaiczenie pisma.abonenci niemała prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za I m/m lednofamowy na stronę fl-clo łamowel 12 er 

SẐ flicĉ ’ Jl<on’Pl,l{nwanvch 'oh Przy specjalnym wyb- rze miejsca oblicza sie w Każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo tytułowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr -  Ogłoszenia Płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarżałne w P

nan u -  Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 -  Adres Redakcji I Administracji: Ostrów Pozn.. M. Pilaudskiejo 10, teł. 131. —
!ilrakńac7 i f Vin. i ^ .  e°dw 8—1 \e) }  3~ ’8‘e,t- “  9*f°»*enla do najbliższego numeru przyjmuje sie do godz 14-eI dnia poprzedniego po tym czasie dolicza

N^zamówionych rękopisów nie honoruje śle f nłe zwraca — Redaktor odpo wiedzlainy: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Naktadem czcionkami Drukarni .Dzennfka Poznańskiego1* Sp Akcyjna w Poznaniu -  ulica ocztowa 0 _  telefon 33-90 i 11-77
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